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Rok XIII.
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Prace Ligi Narodów
(Od naszego korespondenta genewskiego)

Genewa, 28 kwietnia ! brojenioweJ dla ograniczenia i redukcji zbrojeń 
S ą ludzie — naw et przyjaciele Ligi Narodów w  m yśl art. 8 tegoż Paktu. Z zadania tego ko- 

— którzy  p rzeczytają  już sam ty tu ł mojej kores | iujtet się wywiązał, a opracowane przez niego, 
pondencji z gorzkim , niedow ierzającym  uśmie- i w ielce różnorodne i na wszelkie m iary  i gusty  
chem. Liga Narodów  pracuje? Może być, t e  w i przykrojone modele trak tatów  doczekały się 
S ekretariacie jej załatw ia się z regularną, biu- kilku pochwał Zgrom adzeń Ligi, k tó re  poleciły 
rokratyczną dokładnością w pływ ające „kaw ał- równocześnie w szystkim  swoim członkom Jak 
ki“ , może być, że stenotypistki m ają zaw sze i najaktyw niejsze posługiwanie się tym i m odela- 
coś do stukania na maszynie, a tłum acze zaw - | mi przy  podpisywaniu trak ta tów  arbitrażu i bez 
sze coś do przełożenia z jednego języka oficjał 1 pfeczeństwa. N iestety „polecenia" Zgrom adzeń 
rego , na drugi, może niżsi urzędnicy Ligi speł- < L;gi nie znalazły wielkiego posłuchu u rządów , 
n iają  istotnie swoje obowiązki adm inistracyjne j co jes tern ciekawsze, że członkami i delega-

& i e , u l c c

w sposób przykładny, odpow iadający z resz tą  
stosunkowo w ysokiej płacy, jaką zato pobiera­
ją. może wyżs; urzędnicy (pobierający o wiele 
w yższe jeszcze pensje) odbywają istotnie tyle 
ciekawych i dalekich podróży służbowych, opla 
canych sutemi dietami, że nie można im za­
rzucić próżnowania, może architekci Lig; pocą 
się rzetelnie nad uzgodnieniem swoich poglą­
dów z poglądam i różnorodnych 'miych H  e 

tów  na w ygląd — fasady  nowego pałacu Ligi 
Narodów, może jednem słowem, suma wysiłków 
i prac dokonanych przez S ekre taria t Ligi Naro 
dów. nie znaiduje się w dysproporcji ze sumą 
w ydatków  łożonych na ten cel przez pięćdzie­
siąt kilka państw, ale czy znaczy to już, że Li­
ga Narodów  pracuie? Ci, k tórzy  Ją tak ironizu 
ją, popełniają oprócz' złośliwe! przesady, jesz­
cze ten kardynalny  błąd, że zapominają, że Liga 
Narodów, to  nte Jej S ekretariat z setkam i urzę­
dników, będący zwykłym , może istotnie zbyt 
m ałą iniciafywa s :ę odznaczającym , lecz w każ 
dym raz :e bezslnym  organem wykonawczym , 
ale to przedew szystkiem  ogół rządów  reprezen 
tow anych w  Zgrom adzeniu względnie w Radzie 
Ligi Narodów j że zatem  praca Jej zależy w y­
łącznie od chęci tych rządów, znowu tych rzą­
dów w pierwsze; linji — przynajm niej w tych i c ią..

tarni na tych Zgrom adzenia ch nie jest nikt in­
ny, jak właśnie oficM nj T-ze.lstawńciele tych  i 
sam ych rządów, którym  się „poleca“ ... Skoro 
ten objaw' już jest dosyć dziwny, to w ręcz nie­
pokojącym Jest inny objaw, którym  zajm ować 
się będz e właśnie drugi z wyż wspom nianych 
komitetów. Zdarza się coraz częściej, a naw et 
przeszło to już w zw yczaj, że układy wzgl. kon 
wencie zaw arte pod auspicjami Ligi Narodów 
i podpsane  przez upełnomocnionych przedsta­
wicieli rządów' pozostają przez "długie lata nie- 
ratyfjkow ane i w skutek tego zupełnie nie wcho 
dzą  w życie. Na ostatniem  Zgromadzeniu Ligi 
Narodów' stw ierdzono z przerażeniem , że z poś 
ród 45 konwencyj zaw artych pod auspicjami Li 
gi od 1920 r„ 23 zostały  ratyfikow ane przez 
stosunkowo m ałą i njezadaw alniaiącą ilość 
państw, a  ratyfikacja pozostałych 22 konwen­
cyj nie poczyniła przez przeciąg tych lat dzie­
sięciu wogóle żadnych postępów! P rzy  takim 
stam e rzeczy trudno oczywiście zapatryw ać się 
z wielkim optymizmem na prace komitetów przy  
Rotowuiących projekty  nowych konwencyj, 
gdyż myśl, że (w najlepszym  w ypadku) zdoła­
ją się one przeistoczyć w' — nieratyfikow ane kon 
wencje, nasuwa się z nieodporną uporczywoś-
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kraJach, gdzie istnieje opinia pubTczna, i gdzie 
jest poszanowaną — od wpływu i od nacisku, ia 
kie na n;e w yw ierafą ich własne społeczeństwa. 
K rytykow ać działalność Ligi Narodów może 
być czasem  pożądanem, czasem naw et niezbę- 
dnem, ale, by móc mieć praw o do krytyki, trz e ­
ba najpierw  i przedew szystk 'em  uczynić coś 
Pro domo suo, coby mogło prace Ligi umożli­
wić, poprzeć i pokierować na pożądane tory.• • •

Obecnie obradują w Genewie dwa kom itety: 
tzw. kom itet arb itrażu i bezpieczeństwa oraz ko 
biitet specialny m ający  zaproponować środki 
„celem zaradzenia opóźnieniom w ratyfikow a­
niu konwencji wypracow anych pod auspicjami 
Ligi Narodów".

Komitet arb itrażu i bezpieczeństw a wyłonio­
ny został w listopadzie 1927 r. przez Komisję 
Przygotow ującą Konferencję Rozbrojeniową, ce 
lem w ypracow ania odpowiednich modeli trak ­
tatów  arbitrażu 1 bezpieczeństw a opartych na 
bbkładnieJszej ' szerszej a i t e r r ^ a c j i  artykułów  

U  I 16 P ak tu  Ligi Narodów m ających ułat­
wić zwołanie Międzynarodowe: Konferencji Roz

Komitet arbitrażu i bezpieczeństw a ma obecn e 
przygotow ać projekty dwóch nowych j nader 
ważnych konwencyj. P ierw sza oparta  ma być 
na w ypracow anym  przez tenże kom itet iuż ze­
szłego roku modelu trak tatu  „dl? wzmocnienia 
środków  zapobiegających wodnie". Chodzi tu 
głównie o to, by członkowie Ligi wzgl. inne do 
konwencji przystępujące państw a zobowiązały 
się z góry — na w ypadek powstania m iędzy n?- 
mi konfliktu i oddania go Radzćte Ligi do roz­
patrzenia — wykonać wszelkie prow izoryczne 
polecenia R ady Ligi m ające na celu zapobie­
żenie pogłębienia zatargu wzgl. utrudnienia Je- j dzić i zajm ować siię zagadnieniami Lgi Narodów 
go późniejszego, definitywnego rozw iązania 1 w sposób iaknaJaktywmiejszy. Al. K-y

przez R adę. M iałyby się rów niai m , i. zobow it 
zać, że w raźne rozpoczęcia przez nlfe Już kiron 
ków nieprzyjacielskich, osłuchają poleceń Ra* 
dy. nakazujących im zaprzestanie dalszych' k ro  
ków nieprzyjacielskich, i w ycofanie sw o id  
wojsk z tery torium  państw a sąsiedniego. Dru* 
ga konwencja — będąca z resz tą  z pierw szą W! 
związku pdkrewieństwa, gdyż i tu  chodzi o i to  
dek zapobiegający wodnie — dotyczy od (tfttglS 
go czasu już dyskutow anej kw estji pom ocy fi* 
nansowej ze strony  L-jgi Narodów dla państw * 
zaatakow anego wzgl. zagrożonego przez drtf* 
gie, postanowienia Paiktu Ligi niedotrzymująicS 
państwo. Uchwalenie taktej konwencji, dająoei? 
zaatakowanem u wzgl. zagrożonem u państw u met 
żność osiągnięcia, drogą odpowiedniej ucłiWBłf 
R ady Ligi Narodów, natychm iastow ej miedzy* 
narodow ej pomocy finansowe, p rzy  rÓwnooato' 
snem zamknięciu takiej pomocy dla jego przto= 
ciwnika. było|by niezawodnie potężnym  Środ­
kiem odstraszaiącym  przedsiębiorczość państw * 
od wszelkich kaw alerskich aw antur woJensycfi 
i wzmocniłoby niezwykle warunki bazpiiozeti- 
stwa.

Do zagadnień tych  będziem y jeszcze mżett 
sposobność powrócić przy  omówienia przebito* 
gu i rezultatów  obrad kom itetu arbitrażu 1 bas* 
pńieczeństwa. Dziś chcielibyśm y ty lko  podkrto- 
ślić. że Liga Narodów PRACU JE  i że wysfflkf 
jei pozostaną tylko tak  długo bezpłodne, fx& 
długo społeczeństw a w  różnych krajach odno* 
sić się będą do nich bjernie, zam iast Je energi* 
cznie i bezustannie popierać i zachęcać. Pcdskat 
jest iednem z tych państw, dla k tórych rozwój 1 
siła Ligi Narodów przedstaw iają czyżby nie na? 
żyw otniejszą kwestię jej polityki zagraniczne! 

gdzie wobec tego społeczeństwo powinno ile*

Brit Szalcin żąda ułaskawienia
wszystkich skazanych na śmierć

J e r o z o l i m a  1. 5. ŹAT- Brith Szalom w rę ! w szystkich osób, skazanych na k a rę  śmtercJ, 
czyi W ysokiemu Komisarze w 1 memorjal, w i w zw iązku z ich udziałem w  rozruchach t k tr  
k tórym  zawarte jest żądanie ułaskawienia i pniowych.
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(Telefonerń od naszego korespondenta)

W a r  s z a w  a, 1. 5. Sin. Dzień dzis;e jszy  w 
W arszaw ie upłynął spokojnie. P rócz kilkunastu 
pułritych i kilkudziesięciu aresztow anych i je­
dnego pokaleczonego kom isaiza policłi naogól 
nie doszło do „wielkich" zajść. O godz. 8 rano 
t  dzielnic robotniczych zaczęły napływ ać orga 
n izac 'e  robotnicze w raz z standaram i. Na Placu 
[Teatralnym dem onstrow ała B. B. S. w  liczbie 
.7—8,000 osób. P lac  T eatra lny  został otoczony 
Że w szystkich stron przez milicję B. B. S. oraz 
■amocfaudy ciężarowe, k tóre  zam knęły dostęp 
[dla w szystkich poza B B. S. Do godz. 10.30 na 
Placu T eatralnym  przem awiali posłowie frak ­
cy jn i, poczem  pochód powrócił Krakowskiem 
Przedm ieściem  i rozw iązał się w  Alejach Jero 
■olimskich W  pochodzie brali udział m. Sn. ży ­
dowski zw iązek m ięsny (rzezacy) z transparen  
nami w  języku żydowskim , żydowski związek 
tragarzy, zw iązek sprzedaw ców  obwarzanków 
|  zw iązek sprzedaw ców  gazet z trasparentam t 
% Języku żydowskim  i polskim. Zostali oni o- 
[Wacyinie powitali; przez B. B. S.

Na placu Grzybowskim  zebrał się pochód 
P . P . S. w  sile dorównujące,- pochodowi „fra- 
KÓw". Do yocnodu chc:- t~r się dostać lównież 
g rupy  kom unistyczne, Jednak zostały  rozprószo 
toe przez policję Pochód P . P . S. ruszył po prze!/ 
ic u  w określonym  kierunku w  dzielnice żydów 
Wrfe ł rozwąz& l się na ul. Okopowej za bof- 
zfciem Skry. P o  drodze spotkał sfę z pochodem 
Bundu k tó ry  wynosił przeszło dwa tysiące o- 
kdb, przyczem  około 40 procent stanowiła mło- 
jBzaeż szkolna ze szkół CISZO. Pochód bundow 
Ud w szedł w  szeregi P . P. S. i udał się razem 
ba ul. Okopową W  te j chwili grupa prow a­
dzona przez przyw ódcę Bundu Leszczyńskiego 
•opuściła pochód. W  pochodzie Poale,. Sjon bra 
lo  udział około 120° osób, k tóre  zebrały się na 
tal. Karmelickiej. P rzed  rozwiązaniem  pochodu

doszło do m ałei scysji. Policja sądząc, że są 
to komuniści chciała ich rozpędzić. W yw ołało 
to  popłoch, lecz po chwil? spraw a została w y­
jaśniona. Dem onstracje komunistyczne na P la­
cu Bankowym  nie udały się. Komuni.śc usiłowa 
Ii opanować dem onstrację niezależnych socja­
listów. Tak jednych jak i drugich policją rozpę­
dziła. Na ul, Tow arow e, i Placu Kazimierza mia 
ły  miejsce utarczki m iędzy dem onstrującym i 
a policją, w  trakcie czego komuniści obrzucili 
policję kamieniami. Komisarz polidi Galuszyń 
ski został ranny w  rękę.

O dbyły się również pochody Poalej Sion 
praw icy i Hechalucu. Członkowie ich nosili m. 
iin. transparen ty  z hasłami palestyńskiem i.

Burzliwy przebieg w Wilnie 
i Sosnowcu

Przebieg dem onstracyj w  Łodzi byt naogół 1 
spokojny, natom iast w  Wilnie, gdzie zapowie- j 
dziana była dem onstracja P. P. S. lewicy poll- | 
o ja nte dopuściła do Je, odbycia. Doszło do j 
starcia m iędzy policją a zebranymi. Zran ano 
kilkanaście osób. M iędzy aresztow anym , znaj- i 
duje się m. in. b. poseł W ołyniec z Białoruskiej 
Hromady.

W  Sosnowcu odbył się wiec kom unistyczny 
przy udziale przeszło 2000 osób. Na wiecu prze 
mawiali posłowie Rożek i Kieruzalki. PolicJa 
wezwała dem onstrujących do rozejścia się. w  
odpowiedzi na co obrzucili oni policję kamienia 
mi, przyczem  5 funkcjonariuszy policyjnych zo 
stało pobitych kamieniami. Oddział policji od­
dał salwę karabinową w  powietrze. A resztnw a 
no 48 osób. Na terenie województwa lubelskie­
go we wsi Czeruiiiszyn tłum pobił policjanta, 
również w  B iałym stoku doszło do bójki

1. maja zagranica
w  BERLINIE 

B e r l in .  T 5. PAT- W  godzinach p rzedpo­
łudniow ych w  m o śc ie  panow ał zupełny spo 
kój. W pobl żu wielkich placów  silne oddziały 
policji s trzeg ły  porządku. Na placach odbyw a 
ły  się zebrania pierw szo-m ajow e socjaldem o 
k ra tó w  i kom unistów. O koło południa zgroma 
dzenia te  zakończyły się. W czoraj w ieczorem  
I w  c !ągu nocy dochodziło na przedm ieściach 
B eriina pomiędzy kom unistam i a Hitlerowcam i 
do krw aw ych starć, przyczem  jeden z HHJe 
row cow  został za sta żelom y  p rzez komunistę, 
k tó ry  zbiegł. Dopiero dzisiaj nad ranem  do po 
Tcji zgłosił się komunista, k tó ry  tłum aczył, że 
strzelał tylko ze  straszaka-

W  PARYŻU
P a r y ż ,  1, 5. PAT. W  godz:nach rannych 

praca odbyw ała się naogół w norm alnych w a­
runkach. Liczba św iętujących Jest mniej znacz­
na, niż w  r . ubiegłym. C ałkow ice pow strzym a 
Ii się od pracy jedynie robotnicy budowlani 
oraz k ęro w cy  taksówek. Na przedm ieściach 
do południa aresztow ano około 60 osób.

W  SZANGHAJU
S z a n g h a j ,  1 5. PAT. W  związku z 1-ym 

m aja zmbbilizowane zostały w szystkie oddzia­
ły  policji. W obec poczynienia energicznych 
środków  zapobegawczych, dzień dzisiejszy prze 
szedł spokojnie. Aresztowano 7 osób.

Zuchwały napad bandycki na transport
manufaktury łódzkiej 

Łupem bandytów PfccMy towary wartości 50.000 zł
Ł ó d ź .  1- 5. PAT. Ubiegłej nocy w ładze  po 

licyjne zostały zaalarm ow ane zuchw ałym  na 
padem, którego ofiarą padli łódzcy ekispedyto 
rzy . Późmyir w ieczorem  w yjechał z Łodz sa 
mochód c ężarow y transporuujący tow ary  do 
Zagłębia Dabrowiskego- G dy sam ochód ten na 
ładow any m anufakturą, znalazł się na w ąskiej 
szosie pod lasem tnszyńsk im, nag 'e  na zakrę 
cie drogi w  popTzek drogi w yjechał jakiś sa 
mochód o ś c io w y  z k tórego w yskoczyli uzbro

jeni w rewrołw ery  osobnicy, grożąc śm iercią 
w n aze  oporu i żądając w ydania tow a ów. Na 
pastnicy z b łyskaw iczną szybkością przełado 
wali do sw'- g o  sam ochodu tow ary , na ogólna 
suimę około 50-600 zł., a następnie skoczyli do 
sam ochodu ‘ odjechali w  k*wumicu T uszyna 
Policja prow adzi energiczne śledztw o w tej 
spraw ie, dotychczas jednak na żadne ślady  zło 
czyńców  nie natrafiła.

Zitowu p crtace miasteczko
Katastrofalny pożar w Kcbylnikach (wojew. wileńskie)
W i l n o -  1 5. PA T. Z Podstaw donoszą, że 

dzisiaj o  godz. 7.45 w ybuchł, ptawdopodobnie 
skutkiem przypadku, groźny pożar w  mlastecz

ku Kobylnlkl Do godz. 12 spłonęło 3/4 mlaste 
czka. B udynek gm inny i kośció* są w olne o ć  
niebezpieczeństw a, natomiast urząd pocztowy

W Selmie dsta
(Telefonem  od naszegc io^espondenuL

W a r s z a w a .  1. 5. (Sim) Dziś w  Sejm ie 
mimo „pierw szego" — panow ał zupem y spo ­
kój. Do W arszaw y  zjechali się je d y n e  cz io c  
kow ie BB, zaproszeni na herbatkę  do p rem ie­
ra Sław ka. W  klubach centrolew u prow adzo­
ne są ob rady  na tem at uzgodnienia stanow iska  
w szystkich Klubów w  spraw ie rew izji k o n sty ­
tucji a mianowicie w am ocn em a w ład zy  P r e ­
zydenta i usrelenia odpowiedzialności rząaiu. 
P ro jek t ten m ógłby zostać rów nież p rz y ję ty  
p rzez BB, dotychczas jednak niewiadomo^ jak  
się na te  w szystk ie  pro jek ty  zapatru je  rząd  i 
czy  wm osek zgłoszony p rzez cen tro lew  o  z w o  
łan ie  nadzw yczajnej sesji rząd nie odpow ie 
różu aązaniem  Sejmu.

Kto wygrał dolarówkę?
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  1- 5. Sin. Dzisiejsze ciągnienie 
dolarów ki dało w ynik następujący: 8-000 dola 
rów  w ygrał nr. 410559, 3-000 dolarów  — 703889 
1.00C dolarów  — nr. 676160, 276840, 286403,
822678, 287949.

Premier na Zamku
W a r s z a w a  1 5. PA T. P an  p rezes R ady 

M inistrów, Sław ek, udał s e d2.«iaj w  godzi­
nach południow ych na Zamek, gdzie byt p rzy  
ję ty  na audjencj p izez  P an a  P rezy d en ta  Rzpti 
tej.

Dalszy miljon na odbudowę
W a r s z a w a -  1. 5- PAT. M inisterstw o Ro­

bót PubI canycL p rzek azało  z funduszu odbu 
dow y kiaju  dalozy miiljon złotych na pożyczki 
dla 12 w ojew ództw  na odbudow y zniszczo­
nych skutkiem  difialań vTojennych budynków . 
Pożyczk i te  zostaną rJezw .ocznie  uchieJrne 
poszkodo wanej ludności.

10.000 za wykrycie sprrwców 
zamachu

W a r s z a w a .  1- 5. PAT. Nagroda w yznacro  
na p rzez kom isariat rządu m. st. W arszaw y , 
za w y k ry c ie  sp raw ców  usiiłowanego zam achu 
nu poselstw o sow ieckie w  W arszaw ie, zosta ła  
podw yższona do sum y 10.000 zł. O bw ieszczę 
nia o nagrodzie zosta ły  rozplakatow ane na mu 
rach m iasta.

Aresztowania komunistów 
na pograniczu

W a r s z a w a .  1. 5 PA T. Z rozporządzenia 
w ładz prokuratorsk  ch w  B aranow iczach, a re  
s ito w an o  trzech kurierów  K om intem u moskie 
wskiego, k tórzy  organizow ali rej m ow y korni 
te t part#  Komunistycznej w  Baranow iczach.

W i l n o ,  ł- 5. PAT. Z pogranicza uonoczą, iż 
w ostatn im  tygodniu poszczególne baony kor 
pusiu pogranicza, na pograniczu polsfco-sowie 
okiem ujęły 31 osobników . W  liczbie tej znajdu 
je się 29 w yw ro tow ców  kormimastów I em  sa- 
rjiuszy.

Otwarcie Centralnego Szpitala 
w Emek

J e r o z o l i m a .  1. 5, ŻAT. W  pobliżu K far 
Jeladim  odbyło się uroczyste otw arcie central­
nego szpitala dla Emek Izrael. Szpital będzie 
obsługiwał 26 osied l. W  ołwarciu wzięli udział 
liczni goście, przedstawiciele tządu. w ojska P b  
Koszta budowy sz p ta la  w ynoszą 12,000 funtów. 
S zp’tal posiada 60 łóżek i w yposażony jest w 
najbardziej nowocze te urządzenia. T ereny  
szpitala obejmują obszar 47 dunamów ziemi.

zagrożony. D ruty t< lefoniczne w  m iasteczku 
są przepalane. O godz- 9.50 p rzy b y ła  sam ocho 
dem ciężarow ym  stnaź pożarna ze Świru. Spo 
cjałny ir pociągiem p rzy b y ły  rów nież na  po  
moc s tra ż e  ogniow e z N ow cśw ięcian, Swięuan
i Ł yntów . Lzczegółów na razie brak. Na wnado 
m ość o p ożarze  p wojewoda whensłri wydele 
gp-wał na m iejsce katastrofy komendanta P o  
licji P aństw ow ej Konopkę i radcę Chińskiego * 
wydziału pracy i opieki społecznej.
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, f imeio tytuscjf coRtyczn*!* P ohcnt
„T he T im es" z 24 kw ietnia br. zam ieszcza 

p ierw szą część artyku łu  o Polsce sw ego k o ­
respondenta z*W arszaw y, k tóry  pisze, że per 
sp ek ty w y  ro li tyczne w Polsce p rzedstaw iają 
.Się bardzo  niew yraźnie i najbardziej w ytraw ni 
znaw cy  tu tejszych sp raw  politycznych n e  są 
w  stanie przew idzieć biegu w ypadków .

„Sanacja" e s t  zaw sze
tajem nicza w  sw ych planach 

Je s t to  charak terystyczną cechą, pochodzącą z 
naw yków  konspiracyjnych, zakorzenionych w 
ludziach typ* m arszałka PiłsudsiKiego i jego 
obecnego p ie m je ii Panująca jednak niepew- 
uość nie jw t  skutkiem  sam ej tytko tajemn czo 
ś t i ;  jest o ra  nieuniknionym wynikiem impasu 
konstytucyjnego^ k tó ry  pogarsza się co raz bar 
dizńei biegiem czasu- Niewątpiiw e  .san ac ja" 
m oże ro śo ć  sobie pretensje do zasług w dzie 
dżinie zasięgu i ciągłości polityk socjalnej, roz- 
woju eko lOiriicznego i konsolidacji na terenie 
polityki m ędzy iiarodow ej. W artość te mogą 
być b a rd ze j cenne w  obecnej epoce historii 
P o lsk i niż orgje sporów  konstytucyjnych, o- 
czy w iście o ile istnieje pew na kierow nicza rę 
k a , b to ra  je kontroluje Apatia, z  jagą p ro testy  
opozycji są zw ykle przyjm ow ane p rzez sze r­
szą opinję pufa’iczmą, jesit najlepszym  dowodem, 
iż tak a  jest opinia ogółu. To, że  politycy par­
ty jn i s tanow iący  niewielką klasę zaw odow ą, 

■zarzucają rządow i bezpraw ie, arbitralność ii 
brak  planu, niem a w ie lk eg o  znaczenia, gdyż 
•jest to  napraw dę kih jedyna (?!) czynność. Na 
'tom iast byłoby rzeczą pow ażną, gdyby  ciały 
kraj począł sk a rży ć  się na to, że dłoń k ierow ni 
cza w ypuściła  s te r i że wielki plan konsty tu ­
cyjny istniał ty lko w  w yobraźni oddanych 
stronników , lub że przekonano  się, iż jest on 
n ieprak tyczny  J niema, innego p lanu  którym  
m ożnaby go zastapić.

P o  ra z  perw szy  od przew rotu  m ajow ego 1926 
roku w y tw o rzy ły  się w a ru n k i k tóre zm uszają 
do sceptycznych  sądów  tego  rodizaju. Sytuacja 
ekonom iczna jest

bezwzględnie niepomyślna, 
tak, że  iząd  n e  m oże dłużej uspakajać się m y 
ślą naw et u skrom nym  dobrobycie (prosperity) 
Dwie trzecie ludności państw a polskiego żyje 
z rolnictw a i nigdy nie pow stan ie  przeciw ko 
jakiejś szczególnej form e  rządu, o  iłe nie zosta 
nie zubożona i zniechęcona tak, jak jest obe 
cnie. W  takich w ypadkach trzeba, ażeby  kw e 
stjonow ana dyk ta tu ra  w yk aza ła  zdecydow a­
nie, k tó re  dalekie jest od w rażenia, jakie po­
w stało  w Polsce w skutek chwiejności w  o s ta t 
nich dw unastu miesiącach.

O becny system  nządiu w  Polsce m ężna o k re ­
śl ć w  ten sposób, że usiłuje on dostosow ać

niekonstytucyjną dyktaturę do form 
rządów (parlamentarnych-

4

Od czasu ostatnich w yborów  rząd ma za sobą 
jednolity blok ze 130 posłów, podczas, gdy naj 
silniejsza z  party j opozycyjnych posiada, zale­
dwie 65 posłów. Gdyby chciano stosow ać sy  
stem  parlam entarny  i zdecydow anoby się na 
rząd m niejszościow y, zam iast koalicyjnego to 
blok z rądow y miałby p e rw szeństw o  do utwo 
rżenia takiego rządu- Los takiego jednak rządu 
zależałby  <*d 314 potencjo na lnie w rogich g ło ­
sów  w szystk ich  liczebnie słabszych party j. T a 
ką była i tóką jest w dalszym  ciągu sytuacja 
w  Sejmie gdzie opozycja od czasu do czasu 
k o rzy sta  ze sw ych upraw nień konsty tucyjnych 
i obala rząd.

Z c h w lą  dymisji rządu jedynie P rezy d en t 
R zeczypospolitej posiada praw o w yboru nowe 
go prem iera, na propozycję którego mianuje 
m inistrów. K onstytucja nie w ym aga od niego 
zasięgania rady  lub uwzględnienie dezy-dera 
tów  parlam entu A poniew aż P rezyden t Mości 
cki został zupełnie leg a ln e  w y brany  przez 
Z g ro m ad zen i N arodow e, jest rzeczą niemożli 
"Wą kw estionow anie jego p rerogatyw  konsty 
tucyjnych. B ył on zupełnie w  swem praw ie. 
8dy m ianow ał B artla  następcą Switalskiego. 
*  następnie pułk. S ław ka następca B arda. cho

w sz y sc r trze j reprezentow ali przegłoso
W»tib TTWite , 1 i *  M n łr oV>x- |r f̂t»ŁViw*yvi’!*d r»n

nowną nom nację ministrów, k tórym  sejm w y  
raził imien: e \o ti.rn  nieufności, lecz naw et i 
to nie jest w yraźn ie  zabronione Prezydentow i 
przez Ko:rs’y Uicję Tyle, co do form parlam en 
ta m ych.

Pakt, że P rezyden t Mościcki mianuje z a w ­
sze p rem jttow  z łona „sanacji" tłum aczy s ę  
tein. że był o r  w ysunięty p rzez m arszałka Pił 
sudsikiego, który może pow ołać rzad w edług 
swej woli. M arszałek jest. ministrem wojny, 
był jednocześnie prem ierem , lecz w ładza ja ­
ką posiada! jest

władfzą dyktatorską, 
bez względu na to, jaki zajmuje urząd. G dyby 
w ostatecznym  w ypadku oialo usta woda w . ze, 
T rybunał dianu, lub jakiekolwiek inne c a ło , 
w yłonione z pośród obyw ateli dale rozkaz a r ­
mii lub po'.cji, albo też jakierrn-kolw ek innemu 
organow i w ykonaw czem u uczynienia czegoś, 
a M arszałek w ydał rozkaz uczynienia czegoś 
irnego, to stałoby się w edług wol' M arszalka-

Mimo to jednak c ągłość P anam entu  nie zo 
sia ła  przerw ana P rzew ró t m ajowy został po­
tw ierdzony i zalegalizow any przez Zgrom adzę 
nie N arodow e, które wrybrało  najpierw  m ar 
szalka Piłsudskiego a następnie po jego odmo 
w ie  I. Mościck ego na P rezyden ta . M arszałek 
nie p rzeszk o d z i nigdy Sejmowi w odbyciu je 
go doroczne^ sesji budżetow ej, w obec czego 
dyk ta tu ra  jego jest

dykt] tur*  ograniczoną, 
tak sam o, jak autokiracja n iem iecka 'b y ła  auto- 
kraoją ograniczoną.

P ró cz  ta rć  i zam ieszek niczego innego nie 
m ożna spodziew ać się od tak ego  system u, 
k tó ry  jest tak same jedyny w swoim rodzaju 
jak unikatem była m onarchia elekcyjna, która 
rządziła Najjaśniejszą Rzeczpospolitą w daw  
nych czasach Tak w ów czas, jak i obecnie, gdy 
w y b ran y  w ładca postanow ił rządzić, sejm bun 
tow ał się pTzęoiwiKo nem u  Tak w ów czas, jak 
i obecnie Polska szarp a ła  się w  w ysiłkach zna 
lezienia takiej form y rządiit, k tó raby  z  jednej 
s tro n y  nie w chodziła w  kolizję z w ybujałym  
indywidualizmem obyw ate la  lecz z drugiej stro  
ny um ożliwiała w zięcie w karby  ów indyw i­
dualizm, by niie pociągał on za sobą szkód! i 
w ych skutków  które b y łyby  niemniej szkodl: 
w’e  dla dumy narodow ej obywateli- System  o- 
beony ma przynajm niej tę w yższość nad zdys 
kredy tow ane mi poprzednłem i system am i, że 
naw et au torzy  jego nie uważali go nigdy za 
nic więcej, jak za

prowizorium
M arszałek  P iłsudski starzeje  się, nie jest mo­
narchą i nie ma żadnego politycznego spadko­
biercy.

R z y m ,  1. 5. ŻAT. Cała prasa katolicka we 
W łoszech rozpoczęła kam panię celem wydzie­
lenia z Jerozolimy, Nazaretu i Betleem (w te r­
minologii w atykańskiej tzw. strefa bronzowa) 
z pod m andatu brytyjskiego i powierzenia rzą 
dów nad teml miastami W atykanow i. Pakt. że 
w szystkie pisma kato! ckie rozpoczęły kam pa­
nię tę równocześnie, św iadczy, że Jest ona in­
spirowana przez sfery w atykańskie. P rasa ka- 
tol cka zdaje sobie jednak sprawę, że spory po­
m iędzy pozczególnemi wyznamami chrześcijan 
skiemi w P a le s ty n ę  i opozycja niektórych w y­
znań wobec W atykanu uniemożliw; W atykano­
wi ohięcie mandatu nad tzw. strefą bronzową.

W iększość opinii polskiej gotow a była przy  
znać bardzo szeroką sw obodę d y k ta to ro w i 
k tó ry b y  p rzeprow adz i z  powodzeniem  z: a- 
nę starego  porządku na lepszy porządek nu wy. 
Mćgl b ić

praw dziw ym  w ładcą Platońskim , 
którego osoba m ogłaby znaczyć więcej- niż su 
w erenność p raw a. Fakt, że dawn.e partie  sira  
city na rzecz bloku rządow ego 130 giosówj 
k tóry  to blok opow iedział się za rządem jedne 
go człowieka, min,o w szystko  jest dowodem* 
że dyk ta to r mógł być w ładcą w duchu P la ­
tona- Odnośnie do zmiany opnij publicznej k tó  
ra już się rozpoczyna w Polsce można rów nież 
pow ołać się na PSa oma, k tóry  zauw ażył, że je 
żeli praw o nie jest respektow ane przez w lad  
ców. k tó rzy  zepchnięci z w łaściw ej drogi 
przez w łasny  interes, nastąp a gorsze rzeczy, 
a wobec Drzewickiego braku praw dziw ego 
w ładcy  najlepszem wyjściem  jest ścisłe zacho 
wanie p raw a, "icmi oto słow am i można o k ra  
ślić tw orzący  się stan umysłowe tak że p rzy ­
czyny reakcj’ przeew ko sanacji n,ie należy szu 
kać w miłość; dla oklepanych frazesów  (!) d*y 
m okra tycznych 

O statnie dw anaście m iesięcy czyniły w raża  
nie

chw iejnego oportunizm u
Ażeby w ytłum aczyć różnicę, w  czem pułkow hj 
kowski gabinet S w Italskiego różnił się od ga 
b ire tu  B artla, trzebaby  przeprow adzić analizę 
aktów  admir i®tracyijnyćh W krótkości jednak 
m ożna pow iedzieć, .łr*

że uży tek  ipartyjny, 
jaki pułkow uikow ie czyn li ze sw ej w ładzy, po 
sunięty został tak daleko, jak nigdy przedtem* 
Opozycja rzuciła rękaw icę, oskarżając Czecho 
w icza o przekroczenie U praw nień w w y d a tk o  
waniai sum- Czechowicz m ógłby był o trzy m ać  
absolutorium  goyby rząd stanął przed sef* 
mem, jak tego do radza ł p rem je r  B artek M ar­
szalek  P.iłsudiskł w olał jednak przyjąć wyzw ą, 
nie i w ezw ał pułkowników

d o  walki i de zastraszenia  opozycji, 
a jeśli zajdzie potrzeba, to i do złam ania jeć 
za pomocą różnych środlków admimstracyj-' 
nych, bez pogw ałcenia jednak pozorów  konsty  
tucyjnych. P ra sa  rozpoczęła gw ałtow ne a ta k i 
na rząd, Kt ó ry  jednak dzienników  nie zaw ie i 
szał, co byłoby jawnem  pogw ałceniem  prawa* 
lecz konfiskow ał je od czasu  do czasu: na pod 
staw ie  istniejących ustaw . W  rezultacie tycM 
m etod opozycja wzm ocniła sw e a ta k i  tak, ż e  
rząd poczuł sę zm uszony do obrony  p rzeciw ka 
zarzutom  bezcelow ej i w e w łasnym  m teresk i 
stosow anej surow ości i d o  tłumaczenia, sit?-

W obec tego pisma proponują, strefę tę  umięH 
dzynarodowić. A dm inistracja s trefy  m iałaby 
być powierzona konsulom państw' obcych, alkre’ 
(Jytowanych przy rządzie palestyńskim . Konsu- 
ło w e  m ają tw orzyć radę, w której uczestniczy® 
będą również przedstaw iciele w ładz koście!-' 
nych.

Ponieważ Ligia Naodów w swoim czasie me 
była skłonna uwzględnić żądań W atykanu, praC 
sa katolicka zaznacza, że pożycia W atykand 
jest obecnie zmiemona, gdyż W atykan  Jakoj 
państwo suwerenne stal śię członkiem Ligi Na= 
rodów i mu zapew none poparcie W łoch.

Memoria ł  Scbobera w Genewie
G e n e w a  1. 5- PAT. (Szw ajcarska Agencja 

T e leg r). S ek re ta ria t Ligi Narodów ogłosi’ 
w dniu dzisiejszym  przesłane L  dze Narodów 
przez kanclerza Schobera pismo, w którerr 
rząd austriacki komunikuje że w najbliższe;
T 7 y « a r 1 « v ł f i >  1 Narodów iv’

rjodyczne zaw iadom ienia o pr--cprowiadaooem 
rozbrojeniu socjalistyczne republikańskiego 
Schutzbundu i m ieszczańskiej Heimwehry. P i 

! smo zazna era że na najbliższej sesji au s tr ia ­
ckiej Rady N arodow ej rząd przedstaw i pro 

I ek( ustaw y, zabraniającej ostro  posiadania bro 
i ni w prow adzającej pow szechny obow iaaek 
I cdd-' '■yęfy 'ro r ! cdpowiedaiim w ładzom ,

Newe akcja Watykanu
Jerozolima — pod mandatem watykańskim!
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D2ES W PIĄTEK 2 bm. WIELKA PREMJERA W  TEATRZE ŚWIETLNYM „ A P O L L O • i

Arcydz:eło najsławniejszych gniazd ekranu I  B M B  F M  B E  f f  E  B  B  F  PrzewsPaaiaiy ńlm na tle przeżyć młłos-
Najmilszy i najciekawszy film sezonu pt.: 4 L i l ^ l l l r 9 v  I  I P K i f I w W  B B H i  nycL modelek z Montparnasse!
W ę I. rolach tej miary artyści jak LILIANA HARYEY i IGO SYM najpiękniejsza para kochanków w swej najnowuej popisowej kreacji, nadto HARRY HAIM 
i wiele innych artystów ,UFY*. Niezwykle interesujące przygody cyganerji paryskiej! Sensacyjne zdjęciazbalu artystów paryskich słynnego „Ea'Mesquatzarts*
f e z e r w o w s  ż o n a l  Z o n a  I n ie  ż o n a l  M oja ż o n a  m n ie  z d r a d z a !  Z achw yt! i to z k o s z !  W z ru s z e n ie I

W kaleidosbpie prasy
w alis" aritykiuł, w  k tó rym  międizy inno mi pi" 
sze :

Co to jest „Togal"?
Tabletki ,TcgaT są skutecznym środkiem przecinko 
reumatyzmowi, podagrze, grypie, bólom nerwowym 

! bólom głowy, migrenie i przeziębieniom.
Nie wyrządzajcie sobie szkodyi używając iranych 
mp.łowartośuiowych środków. Według rejentalnego 
poświadczeii,'a przeszło 6.000 lekarzy wyraziło swo 
je uznanie dla rkaiitecmiości drariania Togata. Nabyć 
można w  w szystk ich  apt Nr. registr. 1364. Cenazt. 2.

2 D N I A

Gdyby Herzl iy ł jeszcze...
G dyby Teodor H erzl żył jeszcze, święcilibyś 

lity  dzisiaj, w  dniu 2-go maja, 70-lecie jego uro 
Idzim... K iedy tai sobie to  uzm ysław iam y, nar- 
fchodzi nas duw n e  uczucie w zruszenia i m elan- 
ęholji. Herzl skończyłby dzisiaj siedem dziesiąt 
la t, a więc nie byłby bynajm niej starcem  zgrzy  
m ałym . Niedawno żegnaliśm y na zaw sze Lor- 
Jjoa Balfoura, k ió iy  liczył 81 lat, a do ostatniej 
jhwiili cieszył się doskonałem zdrowiem ducho- 
jwem. Clemenceau, umilerając, liczył 88 lat, cią- 
p le  żyw y, polemizujący, piszący fascynujące 
pamiętnilkiL Hindenburg, pełniący od 5 lat urząd 
p rezyden ta  R zeszy niemieckiej, jest dziś 83- 
k tn im  człowiekiem. P rezyden t M asaryk święcił 
tetedawno 80-lecie urodzin. Zabierający się z 
p o w iłe m  do czynne, polityki Poincare urodził 
b e  w  rym  jim y m  roku co Herzl. N ieśm iertelny 
m in ister B riand liczy 68 lat. A Teodor Herzl, 
jo idec  naszego ruchu, tw óica sjonizmu politycz 
reg o . odnowiciel żydostw a, płonąca pochodnia 
na skrzyżow ań 'u  dziejów najstarszego  narodu

ŁSweecie, — Teodor Herzl od tak dawna nie 
ju t  w śród nas, że ty lko jeszcze starsza  

generacja  sjOnistyczna pam ięta go z autopsji, 
T eodor H erzl nie żyje iuż od pełnych 26 lat. Od 
96 la t ziem skie Jego szczątki spoczywają na ci- 
tohym cm entarzu pud W iedniem, aż danem r_am 
pędz e dożyć dnia przeniesienia ich na w ieczny 
Woczyne-c do ziemi palestyńskiej.
1 G dyby Herzl ży ł jeszcze dzisiaj... Ale Teodor 
H erzl bynajmi i< j nie należy do postaoii n ieżyją­
cych. Ż yje w  sw oem  dziele, w  sjoniźmie po­
litycznym , dz'Sjal bardziej jeszcze aniżeli kie- 
Siykolwiek. Sjonizm Jest na drodze do swojej 
realizac]', utopia sionistyczna przyobleka się 
IW żyw i  form y rzeczywilstości. Każde nowe o- 
ftiedle w Palestynie, każdy now y dom, każdy  
Sow y chaluc. k tó ry  ląduje na  brzegu ziemi oj­
czy ste , — to żyw a em anacja ducha herzlow - 
ik^ego, tego  Jucha, k tó ry  powiał niby huragan 
rew olucyjny poprzez zam arłe odłogi żydow ­
skiego golusu i natchnął naród wielkim ideałem 
odrodzenia.

Pow iadam y, że w łaśnie obecnie ideologia 
herzlow ska Jest bardzie, aktualna niż kiedykol­
wiek. Rozszerzenie Agencji Żydowskiej — 
w szak ta koncepcja przyśw iecała Herzlowi od 
Samego początku jego działalności sjonistycz­
nej. P ertrak tu jąc  z baronem  Hirschem, w y sy ­
łając swe orędzie do R otszyldów , w ychodził 
H erzl z tego właśnie założenia, że odbudowa 
żydowkie] siedziby narodowej, k tó rą  on w  pler 
w szej swoJej publikacji określił mianem „pah- 
stwa żydowskiego", musi być dziełem zjedno­
czonych s :ł całego żydostw a, dziełem, przy  
którem  także i finansJery żydow skie, b raknąć 
nie powinna

Teodor Herzl nie należy bynajm niej do na­
sze! przeszłości w  znaczeniu archiwalnem... Je ­
go idee i koncepcje są  dziś, w  okresie realiza­
cji sjonizmu, tak  żyw e, tak  współczesne, ta k  
aktualne, że m y sjoniści. k iedy m iędzy sobą to ­
czym y dyskusje ideologiczne, za  najsilniejszy 
argum ent uw ażam y zaw sze taki, k tó ry  m ożna 
Oprzeć na — Herzlu. Zwolennicy ideologii pań­
stwowej powołują się na i«go „Judenstaat", a

P O  ZAMACHU W  PO SELSTW IE 
SOW IECKIEM

,.K urjer Polski" pisze:
Wyjaśniłem! 6 przynieść może tylko Iea.no: 

pomyślne ukończenie śledztwa, któryby wyda­
ło winnych w ręce sprawiedliwości. Należy 
sobie gorąco życzyć, aby stolo sN to możliwie 
prędko. Uwieńczenie śledztwa konkretnym Te- 
zaiMatem rozprósEy raz na. zawsze atmosferę 
podejrzeń i nieufności* która z natury Tzcczy 
wytworzyła się w  związku z zamachem, i przy 
czyni sile do nadania właściwego ki er uiiku
wszelkim próbom sanacji istniejącego stanu 
rzzecy. Z chwilą, kiedy Tząd polski będzie do­
kładnie wiedział, sikąd się rekrutuje oprawcy 
zamachów tenory styczny oh na przedlstawidel- 
stiwo Z:!kR, będzie wiedział, takie środki nale 
ży zastosować, aby tego rodzah* godne ubole­
wania, wypadki wfc''ęcej siję już pnwitÓTzyć nie 
mogły. Wykrycie sprawców zamachu na 
gmach przedstawicielstwa ZSRR powinno być 
ambicją naszej policji. Nie watipltay, iż jej się 
to uda — oby jak najprędzej.

„Głos N arodu":
Cały :<n incydent monsi być dobrze zbadany, 

gdyż wszelka niejasność stażytaby propagan­
dzie sowieckiej w świecie przeciw Polsce. Tu 
tnie można, jak w sprawie Zagórskiego. Zdzie- 
chowskiego itip.. zamtoąć ślcdziiwo . powie- 
dizileć: sprawcy nie zostali wy1! ryci; ale tak dłu 
go, energicznie trzeba szukać, aż się sprawców 
znajdzie.

I dniiga rzecz- policja winna roztoczyć nad 
sowie,ck!tin poselstwem śdbla, choć nie.rafrętną 
opiekę. pTzeciież ns naszego posła w Moskwie 
nie było ani jednego zamachu. Musimy I rry 
przedstawicielowi Mo&bwy zapewnić pełne 
bezpieczeństwo w nasizej stoiliicy „Zamach" 
ostatni winien być — naprawdę ostatnim.

,Folonja“ (prof Strońsiki):
Albo mamy i prkój i prawidłowe stosunki dy 

pl om a tyczne z Rosją Sowiecką, czyli taki stan 
prawny, lakii jest obecnie. Z przyjęcia go wyni 
ka, że poselstwo sowieckie jest w Warszawie* 
a poselstwo polskie jest w Mioskwie. Taksamo, 
jak żądamy poszanowania i bezpieczeństwa dla 
naszego poselstwa w Moskwie,. musimy je za 
pewnlć poselstwu sowieckiemu w Warszawie.

Albo leż wracamy do stanu niepokoju z Rosją 
sowiecką bez stosunków dypl/omatycznych, ale 
wiadomo, że tego nikt nie chce po podpisaniu 
Traktaiu Ryskiego i pjrzejściiu na politykę Pol

sikii bez zatargów na Scóaaie wschodniej.

A PLO TK I SZERZĄ SIĘ D ALEJ-.
Szef estońskiego sztabu generalnego gen- 

T yrw and  ogłosił w  estońskim  dzietmitou „Pe-

Na wypadek wojny międlzy Polską I S ow te ,, 
tarni Estonija musiałoby ogłosić motóiliilzajfcj# I 
trzymać w pogotowiu wojska na granicy so­
wieckie'!.

..Pedeja Br di" naw iązując d o  teg o  artykułu  
zam ieszcza w yw iad z szefem  łotewBłriiosO śztth 
bu generalnego Kaleimem. k tó ry  ośw iadirzył: 

Nie sączę* ażeby teraz groził wybuch wc4 
ny między Polską i SowieitamL Odyby jednak 
wojna w'duchu a, to samo przez s.ię rOTPimir sir, 
że my podobnie, jak i Estonia muyeiHbySmy tJ  
to zareagować.

<>becnie jesetze jednak nie jesit czas do kon 
kretnego wyjowiedzenia sfę w tej spnawre, 
gdyż Wszystko zależy od położenia w dane! 
cnwfils.

ZI APAŁ KOZAK TATARZYNA
„C zas" „nabiera" cen tro lew :

W tej chwili znajduje się on (cemuolcw) 
preed próbą ogr.iową dla swojej egzisnancir 
Logika lego nienawiści nakazuje mu w tej 
chwlilC, jak me może być inaczej, żądać zwoła 
nia nadi/wyozajnej sesjo sejmoweji, na Które, po 
win-ienby uderzyć już nie na ministrów Sław­
ka, PrystOiia, CzerwińskiegJi ozy innego rrfinS 
sttra, ale na ministra spraw wojskowych. Jeśli 
poi\ 'sta ie związek jedynie <łl,a cel»'i. aby tego 
właśnie ministra obalić i upokorzyć, to alLo 
ten związek jest pceorny 1 humory styczny, al­
bo musi na wydanie b.twy samemu p. Piłsud­
ski emu się odważyć. Taką bitwą może być tył 
ko sesja, na kitórejby centrolew postawił ! 
pi zaprowadził wmnios.ek o wotum nieufność dla 
inarsizałki Piłsudskiego. Jeśli siię przed tern co 
fnie, to będizile to zrozumiane w całym kraju,, 
jako dowód jegc słabośai jego niedołęstwa na 
wet na punkcie, na kiórym wspólnie nionard- 
dzi. A innych punktów wspólnych ta koalicja 
nie poslaoa.

Musi jed fak  or®™ sanacyjny przyznać, Że 
nie znaczy,

aby rząd prez. Sławka miał ToJę łatwą. Ma 
on przed sobą wszystkie drogi pozamykane. 
Sssjl sejmowe] zwotać nie może, bo Jest rzą­
dem antyparlamentamym. Bez sejmu rządzić 
skutecznie nie może, bo cały szereg ważnych 
spraw, ustaw, traktatów musi być partamentar 
nie traktowanych. Nowego zamachu stanu zro­
bić n*e może, w czrery lata po r. 1926 bo Jak 
się zdaje, mar^załeu Piłsudski Jest tema prze 
cłwny. fcedarmo to właśnie w Po*ste na 
określenie trudnej sytu,aoji wymyślono przysło 
wiję narodom obcym zigoła nieznane: Złapał Ko­
zak Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma.

kierunek przeciw ny opiera się na następnych 
publikacjach W odza i na iego „Altneulandzie". 
H erzla koncepcje socjalne są tak  nowoczesne, 
tak  serdecznie gJębok;e i tak bardzo owiane du­
chem żydostw a i duchem postępu, że będziem y 
nieraz powoływali s :ę na nie, kiedy p racę ko- 
lonizacyiną w  Palestynie zaczniem y prowadzić 
na należycie szeroką skalę i w  należycie szyb 
kiem tempie.

W ięc Teodor H erzl, k tó ry  zam knął oczy 
przed 26 laty , licząc w ów czas zaledwie lat 
czterdzieści cztery , ży je w  idei sJonistyczne] 
i w ruchu sjoni stycznym , i w  dziejach naszych 
zawsze żyć będzie.

A dzisiaj św ięcilibyśm y jego 70-lecie, gdyby 
w śród nas przebyw ał jeszcze... Ze wzruszeniem  
i m elancholią zdajem y sobie z tego spraw ę — 
a le  nie z uczuciem bólu. Bo jakkolwiek polity­
czny genjusz H erzla byłby z pewnością nieraz 
dla sjonizmu zbawienny w  ciągu ubiegłych 26 
lat zm agań i walki, to  jednak jesteśm y zdania, 
że dla hfstorji; żydowskiej i d la żydowkie* le­
gendy stało  się lepiej, że Herzlowi zostało zao- 
szczędzonem  w alczyć i krw aw ić po skończeniu 
się pierwszego, bohaterskiego i romantycznego

okresu sjonizmu, a danem mu było odejść w 
chwil, przełom u m iędzy poezją snu sjonistycz- 
nego a prozą realizacji sjonistycznej. w  cudow­
nej glorji zw ycięstw a i powodzenia. Ruch sjo- 
n istyczny  u tra c i wodza, ale ideał sjonistyczny 
uzyskał swego pomazańca a legenda żydow ską 
sw ego nieśm iertelnego bohatera.

Dziś w  każdym  domu żydowskim  w  P a les ty ­
nie i w  tysiącach domów żydowskich na świę­
cie widnieje obok portretów  ukochanych osób 
portre t H erzia, w rasta jąc  w serce dziecka ży ­
dowskiego, k tóre rośnie ku nowym losom...

W . E

O D PO W IED ZI REDAKCJI 
CZYTELNIOZKa z  CHRZANOWA: Nie istnieje 
ABONHNTKA J.: Nie wiemy.

Tym P. T.' Prenumeratorom z pro* 
wincji, którzy nie odnowią bezzwłocznie . 
prenumeraty na miesiąc m a j  b. r. 
wstrzymamy z dniem 12. bm. wysyłką 
naszego pisma.
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Król baśni
Jan R rystjar Andersen... Król baśni Nie ma 

chyba wśród Was dzieci kochane, ani jednego, ktć 
reby jie  znało dobrze tego nazwiska Przecież 
to  właśnie on, Jan Krystjan Andersen, wyczaro­
wał dla Was opowiadanie o „Dziewczynce z za­
pałkami" i o „Brzydkiem kaczątku1- i to o maleń- 
ldem dzieciątku Elfów i ową prześliczną baśń o 
,,Matce‘, która chciała śmierci odebrać swe dzie­
cię... i jeszcze wiele innych przecudnych i prze­
pięknych...

..Minęło właśnie 115 lat od obwili kiedy Jan 
Krystjan Andersen ujrzał światło dzienne (5 
kwietnia 1805 r )  w duńskie.n miasteczku Odense 
Był synem biednego szewca. Mądry i inteligentny 
chłopak garnął się całą duszą do nauki ale ojciec 
uważał, że szydłem i d ntwą zajdzie prędzej 1 pe­
wniej do celu w życiu, aniżeli wiedzą i piórem... 
Marzenie chłopca spełniło się dopiero po śmierci

ojca, kiedy matka oddała go dc gimnazjum w Ko­
penhadze. I już tutaj, na ławie szkolnej powstają 
pierwsze próbki jego pióra Andersen napisał 
wiele rzeczy wierszem i prozą ale sławę wszech­
światową po wszystkie czasy, zjednały mu „Ba­
śnie i opowiadania dla dzieci" . Sto lat minęło od 
czasu, kiedy Andersen, z przebogatej przędzy swej 
fantazji wysnuł dla Was, niby dobry król- czaro­
dziej, te najpiękniejsze opowiadania. Ileż to rzeczy 
zmieniło się od tego czasu na świecie! Tylko ser­
duszka Wasze kochają dzisiaj tak samo gorąco 
baśnie Andersena jak je kochały serduszka wa­
szych rówieśniczek i rówieśników z przed stu la­
ty. Zresztą, wierzcie mi, nie tylko Wasze maleń­
kie serduszka ale i nasze serca, serca dorosłych 
już ludzi darzą wielką i szczerą miłością Ander­
sena króla- baśni. Blanka Hollaendrowa.

Listy dzieci z Palestyny
Korespondencja własna

I. NA POLU I W OGRODZIE.
& ężł ie ołowiane chmury rozprószyły się, zni­

kły, a od gór Karmelu wznoszą się lekkie obłocz­
ki przeźroczyste niemal Słońce króluje na zeni­
cie. Miła cisza — przyjemna harrao-nja dookoła. 
Poła okryte zielenią błyszczą, złocą się w swej 
szerokiej rozciągłości od północy na południe, od 
wschodu na zachód. Dzieci szkolne wychodzą uo 
ogrodu. Tam wszystkie zajęte: jedno zajmuje się 
roślinami, drugie w yn wa onwasiy, trzecie przy­
gotowuje się do siejfoy, do szczepienia każdy jest 
tu wesół i wolny. Zielona traw a na grządkach 
jest delikatna, czyściutka jak rosa. Na jednej 
grządce siedzi sobie dziecho i trochę pracuje a 
jeszcze więcej napis Tam zaś w gęstej traw ie — 
dwoje dzieci z grupy „małych". Jedao leży na 
wznak i rączkami zakrywa sobie twarz, drapie 
bawi się samo w trawie. Jaszcze dalej spaceru­
ją dwie dziewczynki, jedna nie mniejsza (jest cór­
ką nauczycielki), druga nasza. Spacerują w  ogro­
dzie wzdłuż i wszerz Jedna opowiada drugiej o 
pracy już zrobionej, o grządkach, rodzajach roślin 
sadzonych i jeszcze dużo rzeczy.

N o w e g o  Dziennika"
Jak słodko teraz — płuca wolno oddychają — 

jest dobrze. Na obliczach wszystkich dzieci igra 
uśmiech radosny, uśmiech zadowolenia z dokona­
nej pracy.

Praca ta  przecież daje nam tyle szczęścia...
W samym środku grządki siedzi sobie całkiem 

ozarniuteńKa dziewczynka o czarnych włosach i 
z zadowoleniem patrzy, jakby z pieszczotą na swe 
grządki. Jak dobre i piękne jest takie życie — 
nie można navret tego słowami opasać... Ogólny 
widok „Emok" jaki piękny! Góry miejscami tra ­
wą okryte — miejscami nagiemi głazami, okrąża­
ją doo-kola te zielone pola i łany. A w środkn tych 
niw widnieje osiedle „Teł Adasz" A w samym 
środku osiedla — nasza szkoła i ogród

Necliamuh Barber

II. JA I MÓJ BRACISZEK!

Po obiedzie wychodzimy na łąkę, aby bawić się 
z cielątkami, które spoczywają i grzeją się do 
słońca. Cićuo się zbliżamy do naszych cieląt i za­
czynamy głaskać je po szyjach, a one jakby chcia­
ły nam sprawić przyjemność, wyciągają szyje i le-

Harde nerce
Dawniej, kiedy byłam jeszcze bardzo młoda 
Myślałam, że szczęście to wolność, swoboda,
I dzikość poi 
I rwący bóL,
Płomień i skry,
Paiące łzy.
I miłość — wigarda, 
dumna i harda,
Życie prześnione,
Cudne, szalone,
Namiętność burz i granit skał,
1 bezkres mórz i lot i szał.

Lecz dziś, gdy minął niestety już 
Okres szaleńczych, azikich burz,
Już teraz wiem, że życia cel 
To nie jest szczęście płoche.
Lecz Krew seideczna, służba tym.
Których się wielbi, kocha,
Powiewność pól,
I cichy Lól,
Pachnące bzy,
I słodkie łzy,
Miłość pokorna, 
iswięta, ofiarna,
Życie w czyn piodne,
Cicne łagodne,
I chłód przestworza, wiata u pieszczom. 
Obecność Boża i serc ciepłota,

A gdy się wszystko we mnie bun.uje,
Wnet -bufctnwmików karcę i ujmuję 
W swoje zwycięskie, władcze, dumne pałce. 
Przewagi gestem milczeć nakazuję, Y 
1 wnet kres kładę tej namiętnej walcr 
I już nastaje cisza wokół, wszędzie.
Tak jest! Tak chcę! Tak rędzie1 Kilimek.

żą spokojnie. Wówczas mówię do brata: „cielę du­
że holenderskie będzie moje, zaś mniejsze należeć 
będzie do ciebie. Czy się zgadzasz?" Moj braci­
szek się trochę namyśla i odpowiada.- „Nie, nie 
zgadzam się ja chcę holendra“. Kłócimy się, ja u- 
trzymuję, że większe cielę mnie się należy, bo ja  
vaększa od niego, a on, nie i nie Kłócimy się 
przez jakiś czas a ootem wracamy do domu.

Ja idę do szkoły a braciszek idzie bawić się i  
chłopcami. On nie uczy się popołudniu, bo jeszcze

Dzieciństwo Andersena
Peweego razu z wiosną, gdy bociany przyle­

ciały do kiaju, zdarzyłcę się, że eden z tych mą 
drych ptaków opuścił się dla spoczynku na dach 
biednego szewca. Było 10 w Odemsee, stolicy duń­
skiej wyspy Tunen. Bocian prostował już skrzy­
dła do dalszego lotru, gdy wtem usłyszał płacz 
malutkiego dziecka, dochodzący z izdebki szewca. 
Bocian stanął na jednej nodze i utonął w wspom­
nieniach. Przypomniał sobie bowien jakto sam 
jeszcze był pisklęciem i siedział wraz z rodzeń 
stwem w gnieżdzie rodziców Gdy lak rozpamię­
tywał swe dzieciństwo nadleciała bocianica a u- 
slyszawszy płacz dziecka tak się wzruszyła, że 
postanowiła założyć gjnł^zdo na tym aomku, na 
domku szewca Anderseja. W gnieżdzie tem wy­
chowało się czworo bocianiątek, towarzyszy za­
baw małego Jana Krystjana. Innych towarzyszy 
chłopak nie miał Był drobny, wątły i zawsze za­
myślony. Matka wynosiła go na słońce, na płaski 
dach domu, gdzie w skrzynce rosły warzywa ale 
gdzie rozkwitał także Vvonnv kwiat róży Tam 
leżąc w kołysce przyałuchiwał się Andersen ba­
jeczkom, które bocian opowiadał swoim dzieciom. 
A stary  bocian podróżował już wiele w swojem 
*yciu. Zwiedził Egipt, widział olbrzymie piramidy 
i dziwnego Sfinksa, przeglądał się w tonf. mo-za 
Śródziemnego i o tem wszystkiem opowiadał ma­
l i n  becłaniątltom Krystianowi wydawały się te

bajeczki o wieie piękniejsze niż opowieści z 1001 
nocy i niż stare duńskie legendy 

Nadszedł jedrnat czas, kiedy plik i odleciały do 
ciepłych krajów a na północy, w Danji zakwitły 
i:a szybach kryształowe kwiaty. Był między nie­
mi jeden kwiat, który lśnił i migotał najwięcej i o 
którym ojciec Krystjana mówił, że jest królową 
śniegu. Ojciec rozchorował się i kaszlał tak dhigo 
aż ulitowała się nad nim królowa śniegu i za­
brała go w krainę lodu, skąd się już nie powraca 

Mały Krystjan został sierotą. Matka jegc chodzi­
ła prać do obcych a chłopak pa zez cały dzień sie­
dział sam. Szył sukienki dla lalek i urządzał 
przedstawienia. Gdy z wiosną znowu bociany 
przyleciały i przyjrzały się zabawom chłopca, 
orzekły chórem, że Krystjan zmienił się w dziew­
czynkę. (Bocianki, jak wiecie, lubią wyszydzać 
dzieci) Matka natomiast, widząc jak piękne su­
kienki szyje Krystjan swym lalko u, postanowiła 
go oddać do krawca na naukę. Ale chłopcu nie po­
dobał się ten zawód Nie wiedział czem chce zo­
stać, to co go pociągało tak inuem było od wszel­
kich znanych mu zawodów 

Razu pewnego, gdy tak myślał nad swą przy­
szłością, wyszedł na dach, usiadł w fotelu prabab­
ki, stojącym tu odawna i zaczął się przysłuchiwać 
bajkom, które w iatr wyśV. istywał. A gdy w iatr 
się uciszył, zaczął marzyć o tem oo z niego będzie 
i w śród tego usnął 

Śniło mu się, .** nadleciał stary bocian (ten sam, 
który niegdyś założył gniazdo na. tym duchu) I

przepowiedział mu przyszłość: „Będziesz wiel­
kim i sławnym człowiekiem (mówił bocian), nie- 
tylko Danja ale cały świat czcić i wielbić cię bę­
dzie. A co najważniejsze, kochać cię będą wszyst­
kie dzieci Bajkami swe.ni będziesz je do snu ko­
łysać, wesołe twe opowiadania rozchmurzą nadą- 
sane twarzyczki, niejednej głębokiej prawdy Z 
nich się nauczą. Podróżować będą z tobą po dale­
kich lądach i morzach, znajdą pizv twej pomocy 
piękno w każdera źdźble trawy i każdym potnym 
kwiatku. Zrozumieją rozmowy, które w ciemną 
noc prowadzą ze sobą ich zabawki, nauczą się jak 
brzydkiem jest kłamstwo, łakomstwo, nieposłu­
szeństwo, jak wielką i piękną jest prawda i mi­
łość. Staniesz się najmilszym i nieodłącznym to­
warzyszem dzieciństwa każdego człowieka i do 
późnego wieku zachowają dla ciebie miłość 1 
wdzięczność z* piękno, jakiem otoczyłeś pie-wsze 
lata ich żyde“.

Mały Aude-sen wyciągnął z radością ręce do bo­
ciana. Ptak przestraszony nagłym ruchem odle­
ciał. Chłopak obudził się i pod wrażeniem smi 
spojrzą* w  górę, gdzie właśnie przygotowyw uy  się 
gromady bocianów do jesiennego odlotu. V'ycią- 
gr.ął ku nim rece i zawołał: „Gzetr będę, powiedź­
cie!"

A zdała, jakby z nieba zabrzmiała odpowiedz:
Czem zostaniesz? Dla jednych niczem, dla in­

nych wszystkiem. Będziesz -  poetą".
(Wedle KalenłMrga).

- " O



Ba mały na całodzienną naukę. Runa Schapira.
I1L W NAMIOTACH PASTERZY!

Słońce cicho niespojtrzeżanie zniża się ku zacho­
dowi, wysyłając peki promieni jak krew czerwo­
ne. A ono cale jest — jakby rozpalona do czerwo­
ności kula tonąca w lekkich obłokach nieba pale­
styńskiego. Mała ilość tych promieni pada na do­
linę, rozprzestrzeniającą się szeroko jak morze 
zielone od mnogości traw. u stóp gór Genezaret.

Tam u stóp tych gór, sterczą trzy czarne namio­
ty — to mieszkanie pasterzy. Teraz góry i dooko­
ła rzucają czarny długi cień, który okrywa cały 
świat... Już zaczynają schodzić z gór trzody o- 
wioc a z wszystkich stron słychać dźwięki dzwo­
neczków i odgłosy pasterzy. W szystkie trzody 
zbierają się w jednam miejscu, beki, ty k i owiec

i nawoływania pasterzy napełniają pow-enrze tej
doliny dziwną mieszaniną tonów. Później zapro- 
w'adzą te trzody na nocleg, a pasterze pójdą do 
namiotów na spoczynek.

Noc nadeszła. Naokoło cisza niezmącona tylko 
o j  czasu do czasu szczekania psów zakłócają ci­
sze nocną. Obok namiotów bucha ognisko, które 
oświetla całą okolicę. Na ogniu gotuje się strawa 
dla znużonych pasterzy. Jeden z nich nuci jakąś 
rceiodję smutną — drugi gra na piszczałce. W szyst 
ko się ucisza na odgłos piszczałki pasterskiej, jak­
by wszystko było podbite, zachwycone czarem me- 
loćji i poezji — nocy palestyńskiej,

Moszch Barber 
(Przeł H. Schrager.)

J . £ . PJBSKBC.

Tafemnica
Hamo — wyjawię ci tajemnicę — lecz proszę

■**, ietbj, się tato nie dowiedział!..
iriaeaież jest ojcem, ale oczy jego inne, takie od­

mienne .. Spojrzenie jego całkiem inne.
Gdy ty na mnie patrzysz, oczy twe są uśmie- 

fetuuęte i dobre.. Jesteś matką i przyjaciółką... 
Przed tobą nie mam żadnych tajemnic...

Ozy przypuszczasz, że ojca mniej kocham? Broń 
Bo&e! Kocham go bardzo, bardzo, a skoro się do 
■nmła ziWiża, bije mi serce z radości. Dotknie się 
mnie, przyciśnie mnie do serca... I tak mi miło, tak 
Ufapló...

P rzy  tobie Ja nie drżę. ty zawsze masz czas cła 
mnie, zawsze, zawsze moja.. A tato taki zajęty...

Słuchaj mamo! Coś ci opowiem! Nie, zaczekaj! 
fcż, iuA zaczynam...

Ottół słuchaj; Gzy pamiętasz, mamo eeś mi tne- 
jjtanfflno dała pół rubla? Nic jeszcze nie wydałem 
i  Jud bruk mi dziesiątki.

— Jaktto?
W czoraj spacerowałem za miastem nad rzecz­

k ą  wiesz mamo, gdzie... Dumy wznoszą się tam 
Wysoko, wysoko, jeden nad drugim Spacerując, 
iiuszedłem dio ulicy Stolarskiej, do tej uliczki, gidzie 
bożnica...

2Łli4n,ljUJ się do bożnicy...
Nagie   usłyszałem płacz! Płacz przyciszony i

gmultlny, słodki i żałosny, płynący ze serca Ty, 
mamo, gdy grasz na fortepianie, wydobywasz cza­

sem płacz taki z klawiszów... Byłem pewny z po­
czątku, że płacz ów pochodzi z bożnicy... Lecz — 
nie tak było!

Była to mała dziewczynka... Na piasku leżała, 
szukała czegoś, szukała i płakała Gdy się jej bli­
żej przyglądnąłem, widziałem tylko jej sukienkę 
siarą, i podartą, buciczki wykrzywione....

I jeszcze coś widziałem.. Mamo przedstaw so­
bie: schylone ciało, włosy płomienne, jak ogień 
żarzący... Iskry leciały ..

Gzego płaczesz dziewczynko? Czego tu szukasz 
w piasku? Słyszysz mamo: Matka dała jej 10 ko^., 
aby coś kupiła; przeszedł ktoś, potrącił ją. pie­
niądz wypadł jej z rąk i zginął w piasku, dlatego 
płacze...

Zapytałem: Czy dziesiątka była miedzianą, czy 
też srebrna?

Biała! odrzekła, nie poanosząc wcale oczu.
Pomogę ci szukać — powiedziałem. Mówiąc to, 

schyliłem się, udając szukającego; niby znajduję j 
i wręczam jej białą monetę Oto jest! powiedzia- j 
łein. i

Dziewczę podskoczyło z radości Ruchem gło­
wy odrzuciło w tył swe płomienne włosy... Uka­
zała się twarzyczka mała, biała jak marmur... A 
oczy, mamo, oczy...

Mamo' I jutro pójdę na ulicę Stolarską!
(I łum z hebr M. Birnbaumówna.).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
j^uyły Szomer": Nie, przysłana praca nie nadaje 

się dla Diziomiiczka.
Irk a  Bionnerówna; Kupony należy dołączać na 

Siak, że się abaniurje Dzienniczek.

G. K.: O ile starczy miejsca, znajdziesz jedną 
ze swych prac w Dzienniczku. Odpowiedzi nie by­
ło, bo chicdeliśmy się bliżej zastanowić. Przyszlij 
jeszcze kme prace na dowolny, najlepiej Ci odpo­
wiadający temat. Praca powinna być aktualna, 
zajmująca, niedługa, wolimy opisy rzeczywistych 
'zdarzeń (choćby w poetycką formę ujęte), niż ma­
rzenia Lub refleksje. Naipisz nam o sobie, wieku, 
wykształceniu, zainteresowaniach

Emka: Wiersz tętni życiem. Umieścimy po pew­
nych poprawkach.

Niezmiernie ciekawy: Wierszyk nieudolny, do 
druku się nie nadaje. Może spróbujesz coś prozą. 
Masz rację skoro powiadasz, że jednym z glów- 
Łych celów pracy sjonisty, powinna być pro­
paganda i czynna ofiarność dla K. K. L.

Maurycy Sch.: Postara ny się, gdy nam czas po­
zwoli na odpowiedź listowną. Współpraca z Tobą, 
jest nam sympatyczną, jesteś poważnym, myślą­
cymi chłopcem. Podaj nam swą lekturę. Do której, 
klasy uczęszczasz?

Maks Schleicher: Ze względu na to, że „Dzienni­
czek" ma w pierwszym rzędzie na: oku cele wy­
chowawcze, sprostowania nie umieścimy, nato­
miast Tobie radzimy, abyś się starał pozbyć Twej 
agresywności i pory wczości, które Ci mogą w ży­
ciu dalszem bardzo szkodzić

Amator J . T : Nowelka stylistyczna dobra i 
gwiazdka Ci pewno przyświecać będzie. Jakie 
szkoły ukończyłeś? Czy temat poruszony w no­
welce specjalnie Ci odpowiada. Go z hebrajskiem?

Empe: Wiersz ma wiele polotu. Może będz>my 
mogli ze winianami umieścić.

DZIAŁ ROZRYWKOWY.

Zagadkę konikowa
(Ułożył SILBERALAMN).

TĘ N IK Ż PO MIEĆ

F W I KA R TEL W Ą

DZIEŃ SKŁAD DY NIEN KA

I  KAŻ 1 N NICZ KO CZY

Idąc ruchem konika szachowego odczytać zdanie.

Łamigłówka
(Ul. ERNE ALEKSANDROWICZÓWNA).

1. X  —   1. Utwory Dawida.
2. X   -------- — 2. Lmfę żeńskie.
3. X    3. Uciecha (inaczej).
4. X  —   4. Cześć świata.
5. X   ---------------5. Wyistpa na oceanie

ndyjskhn.
Litery oznaczone krzyżykami, czytane z góry na 

dól, dadzą nazwisko słynnego pisarza żydowskiego

BILETY WIZYTOWE.
1) B. ZANCPR
2) SZ. RAI.OT Jaki jest zawód tych osób.-'
33) Ta. DAKOW

ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU 8-go: 
Krzyżówka Świąteczna:
Poziomo: I) Ja, 2) Aleksander hrabia Fredro, 18)

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI?
Irka B 'onnerówna, Bronia Erbsmannówna, Jó ­

zef Stiefel, Wilhelm Za-noire, Olek S.
NASZA WINIETA: Jak się Wam podoba winie­

ta  „Dzienniczka". Napiszcie nan. o ta r .

M<lł
Jehuda- Leib Perec

Podajemy Wam dziś przekład nowelki Wielkie­
go pisarza żydowskiego Jehudy Leiba Perecu
którego 15-lecie śmierci obchodziliśmy w kwie­
tniu.

Perec rozpoczął swe sludja nauką w chederze, 
gdzie zdradzał wielkie zdolności i zamiłowanie do 
nauk talmudycznych Jako piętnastoletni chłopak 
występuje r.a arenę lit iracka, zdobywając sobie 
coraz szersze grono zwolenników i przyjaciół, 
tworząc niejako nową sznołę wśród młodych pisa­
rzy żydowskich

Najmilszą formą twórczości były mu opowia­
dania owiane lekao auchem liryczmym. Prace swe 
ogłaszał Perec początkowo w pisma sh periodycz­
nych. Były to poezje w języku hebrajskim i  żydo­
wskim, szkice i opowiadania, wśród których wy­
bijają się opowiadania chasydzkie, osnute na tle 
li dowe.n.

Przez swą twórczość poetycką, przez swe sei 
deczne ukochanie sprawy, której służył, napisał 
się Perec niezatartemi głoskami w dziejach pi­
śmiennictwa żydowskiego. Kochał nadewszystke 
dzieci i młodzież i pisał właśnie wiersz dla dzieci 
gdy 19 Nisan 1915 r. wielkie jego sercu bić prze 
stało. R.

Z królestwa książki
Tyle jest pięknych książek, ale nie wszystkie 

dla wszystkich jednako zajmujące A z “ytułu tak 
niewiele dowiedzieć się można Często więc je­
steście w kłopoeit, jaką książkę kupić, jaką wy­
pożyczyć Aby Wam w tern pomóc otwieramy no­
wy dział, w którym będziemy za każdym razem 
podawać po 3 książki, stosowne dlu rozmaitego 
wieku, i to dzieła polskie, względnie na język pol­
ski przełożone, więc dla wszystkich dostępne.

1. Rogoszówna: Dzieci Pana Majstra (Nakł. Ge­
bethnera i Wolffa) Dla najmłodszych. Śliczna i za­
bawna bajka o przygodach dzieci majstra Tygo­
dnia i zony jego Niedzieli. Małe swawolniki u- 
cieką ją z domu i wybierają się do czarownego 
grodu wróżki, gidzie zostają zmienione w prosiąt- 
ka. Dopiero za wstawieniem się grzecznej Sobótki 
odzyskują dawną postać i w racają do mamusL 
Niezwykle zajmująca historja a co za obrazki!

2. Kipling: Takie sobie bajeczki. (Od lat 8—121 
Nakł. M. Arcta Kto nie zna bajki o „kocie, który 
sam chadzał na przechadzkę", powinien ją c^etn- 
predzej przeczytać. Ale i starsi niech nie gardzą 
tą  książką. Zawiera ona w formie bajkowe; wiele 
głębokich prawd. W tomiku drugim znajdziecie 
śliczne opowiadania o wynalezieniu pisma, o żół­
wiu, krabie i innych zwierzętach.

3. Conrad (Korzeniowski) Tajfun: (Nakł Domu 
Książki Polskiej). (Gd lat 13—17).

W alka człowieka z rozszalałym żywiołem. Jak 
i w innych powieściach maluje Conrad po mistrzo­
wsku morze i jego potęgę. Bardzo ciekawa posiać 
kapitana, który przez uipór naraża statek na roz­
bicie ale w chwili niebezpieczeństwa zachowuje 
zimną krew i równowagę umysłu, panując nad 
rozhukanym żywiołem G.

Kino, 19) io 21) be, 27) Adam Asnyk. 28) Ateny,
29) glin. 39) as, 31) non. Pionowo: 1) Jom Hamacha,
2) adar, 3) eta, 4) Liban. 5) faktor, 6) Amon. 7) del­
fin, 8) Sanhedryn, 9) oferta, 10) Pol, 11- sople 12) 
pair, 13) orzeł. 14) ami, 15) Andy, 16) San, -7) kłus 
20) ob, 22- Ren, 23) że, 24) Dan, 25) Sas. 26) Don.

Łamigłówka: 1) piątek, 2) Estery, 3) sżtalom, 4) 
Afryka, 5) chatoc, 6) Henryk. Pierwsze litery dają: 
Pesaoh.

KTO ROZWIĄZAŁ ZAGADKI?
Henio Fichtelwald, Frania Feucrćwna, Nusia 

Eammelówna, Leon Teodor Sohenkel. Jasio Maje- 
rek i Ryfcia Amoldówna, L. Rosthal, Samuel 
Steinbock, Mania Herzig, Zalrnen Słemberg, Ro­
mek i Wilek Nachhauser, Ryfcia Gellerówna, Zy­
gmunt Rap.paport, Jakób Majer Plattner, Zygmunt 
Goldstein, Mojżesz Perhnan, Ninka i Irma Hir- 
sciiówny. Ignacy Bolzer, Natan Washsstok, Wa­
lusia Begleiterówna, Niusia Goidstel jówna, Tosia 
Ehrlich, Józef S., Debora Isslerówna, Irka Bron- 
neTÓwna, Fela Gutimarm, Blima Oling, Dawid 
Eiihn, Olek Spira, Aron Kraulberg, Sjbefiel Albin, 
Ldmnunic. Goldsdimidt, Jakób Aipłel, Wiktor Fle­
sz hner.
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B c l ^ i u k i  c e l n e  k u p i e c t w a
Na marginesie projektu i:stav.| c p cs l^o w a n iu  celnern

423)

424)

Przepisy  o postępowaniu celnetn obecnie obo 
Wiązujące nie stanowią jednolitej całości. lecz 
są fragm entarycznie ujęte, gdyż obok zasadni­
czej ustaw y o postępowaniu celnem z d. 13 gru 
Idpia 1920 r. odnośne przepisy są również ujęte 
,w całym  szeregu rozporządzeń, okólników Mi­
n isterstw a Skarbu oraz rozstrzygnięć i nsty tu- 
icyj Min. Sk.

Niezależnie od tego są przepisy powyższe 
p rzestarzałe  l me odpowiadała obecnemu aucno 
,Wi czasu i zmienionym stosunkom gospodarczym  
Podobnie jak dawna ta ry fa  celna, tak  również 
przepisy o postępowaniu celnem są wzorowane 
na przepisach ustaw y celnej rosyjskiej, wobec 
czego zachodzi konieczna potrzeba, po pierw­
sze, ujęcia w szystkich tych przepisów w Jedną 
całość a następnie zastąpienia tych p rzestarza­
łych przepisów nowemi przepisami, odpowiada 
jącem i zarów no obecnym stosunkom gospodar­
czym, lakioteż charakterow i naszego kraju.

P rak tyka  w ykazała, że zarówno przy  inter­
p retacji ta ry fy  celnej, jakoteż przy  postępowa­
niu celno—reklam acyjnem  n ek tó re  organy cel­
ne robią często wrażenie, jakoby prowadziły po 
litykę celną na w łasną rękę.

Z drugiej zaś strony  brak władzom celnym, 
wzgl. niektórym  organom  celnym  b. często zdol 
pości interpretow ania ta ry fy  celnej, a nadto nie 
posiadają urzędnicy częstokroć dostatecznego 
'przedwstępnego potrzebnego w ykształcenia to- 
waroznawstwa„ Św iadczą o tern liczne przyk ła­
dy  zaczerpnięte z życ a codziennego kup ectwa I 
p rzy  okazji oclenia towarów.

Należałoby przeto położyć k res dowolnej in- 1 
.terpretacji ta ry fy  celnej, k tó ra  szkodzi w wyso j 
kim s to p n u  handlowi i ogólnej gospodarce. O r- J 
,gana celne bowiem nie są od tego, by upraw iać :
•na w łasną rękę politykę celną, lecz by stoso- j 425) 
,wać ta ry fę  celną o raz  przepisy celne zgodnie z j 
duchem tychże ustaw . i

W  szczególności uwzględnić należy przy opra 
cowaniu nowej ustaw y o postępowaniu celnem, 
następującą kwestję:

Dochodzą liczne skargi z powodu k a r pobie­
la n y c h  przez w ładze celne. W ładze celne bo- 
,wiem odpraw iają tow ary bez przedłożenia de­
klaracji celnej przez odbiocę, a mianowicie wó­
w czas kiedy w ysyłający podaje w dołączonych 
do przesyłek dokum entach handlowych pozycję 
polskiej ta ry fy  celnej. O ile podana przez na- 
dawię pozycja celna, zdaniem Urzędu Celnego 
nie jest właściwą, wówczas zostaje nałożona ka 
ra Jia odbiorcę. Ma to rrreisce mimo, że odbior­
ca w niczem nie zawinił, ponieważ sam nie po­
dał pozycji celnej, lecz odpraw a celna nastąpi­
ła na podstawie zapodań w ysyłająceov. Jest 
,to stanow czo nieuzasadnionem. by czynić odpo­
wiedzialnym  odbiorcę za mylną deklarację cel­
ną w ysyłającego. Stanowisko to  podzielają ró- 
iwnież sądy, nie dopatrując się jakiejkolwiek wi­
ny  ze strony odbiorcy.

Również niesłusznem jest nałożenie kary  na 
odbiorcę towarów, o ile U rząd Celny sam bez 
złożenia deklaracji odbiorcy, dokonywa odpra­
wę celną i odnośny urzędnik odprawia tow ar 
Według mylnej pozycij celnej i mimo. że w tym  
Wypadku odbiorca nie zawinił.

Ponadto stw ierdzić można ze strony  urzędy 
celnego nieodpowiednie obchdzenie się przy  o- 
'twieraniu opakowanych towarów. Tak np, ce­
lem stw ierdzenia zawartości tow aru zostają wor 
ki w dowolnem miejsce przedziurawione lub 
DrzekroJone. beczki z chemikaliami zostają usz­
kodzone, zam iast je odpowiednio otw orzyć. W  
tym kierunku musi nastąpić w jaknajprędszym  
Czasie ridykalna zmiana, ponieważ postępowa­
nie tak.e w ładz celnych przynosi wielką szkodę 
odbiorcy.

C zęsto się też zdrza. że przy  przesyłkach to 
^a ró w  wolnych do pzywozu, znaJduje się a r­
tykuł, dla przyw ozu którego potrzeba specjal­
nego zezwolenia. G dy biak takiego zezwolenia 
b ladze  celne bezwzględnie posylaJą całą prze- 
tyłkę r powrotem, eo o c z y w iśc i naraża na nie

potrzebne koszta i różnice.
, Niezależnie od wysokiego cła obciąża tow ar 
! również w wysokim stopniu tzw. należytość 
| m anipulacyjna, k tóra przy przesyłkach kolejo­

wych wynosi 10%. przy przesyłkach zaś pocz- 
, towych 20%. Naszeo zdan.cm jest pobieranie 

tych należytości celnych, o ile nie całkiem n e- 
! uzasadnione, to w każdym razie n e  w dotych- 

zasowei wysokości. N ależytość manipulacyjna 
jest bowiem pewnego rodzaju ukrytem  ciem do 
datkowem. Mają one być bciwiem ekwiwalen­
tem czynność manipulacyjnych, a w rzeczywis 
tośc; wysokość tychże n e stoi w żadnym  sto­
sunku do efektywnych kosztów.

Dalszem obciążeniem towaru są tzw. dodat­
ki akcydencyinc, śc ągane niestety w b. wielu 
w ypadkach; najmniejsze bow em  uchybienie 

i formalność' połączonych z deklaracją celna po 
1 c ąga za sobą zapłaty należytości akcydencyJ- 

uycu. Zniesien e tychże byłoby rówmeż pożą­
dane.

Praw dziw ą plagą kupiectwa Jest § 32, na pod

stawie k tó rego  władze celne m ałą prawo w 
ciągu jednego roku żądać dodatkowo różn cy 
należytość' celnej zaszłej wskutek pom -lkl 
władz celnych. Naszem zdaniem iest izasokrąs 
pow yższy za długi i sto m y na stanowisko "e 
o ile przepis powyższy n e powinien być w >- 
gólności zniesiony, to przynajmniej cza soi res 
ten winien być skrócony najwyżej do 6 m es c- 
cy. Przepis ten iest bowiem przedewszystk eni 
gospodarczo i handlowo nieuzasadniony ,.;vż  
k u p ec  musi stanowczo wiedzieć i być pewny. 
Jak wysokie jest właściwie clo.

W  naw :ązaniu do powyższego przepisu w y­
maga również zmiany art. 16 tary fy  celnei Na 
poastawie tego artykułu dopuszczlne Jest zaża­
lenie pzeciw postępbwanlu przy odpraw ę cel­
nej i przeciw niewłaściwemu stosowaniu tary fy  
celnej, ty lko w ciągu 30 dni od chwil; oclen a. 
Naszem zdaniem zachodzi konieczność przedfti 
żerna powyższego czasokresu z 30 dni na przy­
najmniej pół roku. Nie widzimy bowiem żadne­
go powodu, dlaczego władza celna ma mieć pra 
wo na podstawie cytowanego § 32 ściągać róż­
nice celną w p rzecągu  całego roku. podczas 
gdy kupców; przysługuje prawo reklamacji, 

j względnie zażalenia jedynie w pzeciągu 30 dni? 
! Naszem zdaniem należałoby ustalić równ e / Iłu  

gf czasokres dla obu stron, a n e  Jest irc-em  
uzasadnione odmienne traktow an e obu stron.

Dn L Lampek

K t o  j u a s n i e  i s w i ą z  zćst e s i  n k i  h a n d l o w e
z N iem cam i

PtiśrednEcłwr t e r  arów » przedstawicieli

426)

427)

423)

429)

430)

E K SPO RT Z PO LSKI DO NIEMIEC  
Firm a wrocławska kupi drzewo sosnowe, 
kopalnaiki jakoteż papierówkę i prosi o o- 
fertę polsk:ch firm hurtowych specjalnie z 
północnej Polski.
Firm a w Hamburgu kupi olej m ineralny o 
wltelkiej zaw artości parafiny wprost u pro 
ducenta.
Firm a m agdeburska obejmie przedstaw i­
cielstwo polskiej firmy dostarczającej s trą  
czkowe.
Firm a śląska pragnie nawiązać stosunki z 
polskiemi firmami ekspoHuJącemi bale aę 
bowe i drzew c jodłowe.
M eklerz wrocławski obeimie przedstaw i­
cielstwo polskich firm eksportujących a r­
tykuły  żywnościowe.
Firm a na Śląsku kupi odpadki metalowe 
i starzyznę.

F irm a śląska kupi papierówkę w więk­
szej ilości (Schleifholz).
P rzedstaw iciel włókienniczy w Ham bur­

gu pragnie objąć przedstaw icielstw o pol­
skiej tkalni nastawionej na eksport.

431) W rocław ska ajentura hurtowa obejmie 
przedstawicielstwo na słoninę i wędliny 
(W urstw aren).

432) Firm a w H a m k rg u  pragnie objąć przed­
stawicielstwo polskich fjrm włókienniczych

II. IM PO RT Z NIEMIEC DO POLSKI
433) F irm a w Dusseldorfie poszukuje na okręgi 

W arszaw ski, Krakowski, Częstochowską 
i Lwowski dobrze zaprow adzonych przed­
stawicieli dla galwaniczne uszlachetnio­
nych blach w płytach i taśmach.
Firm a w Offenbach poszukuje jeneralne- 
go przedstaw iciela dla swych wyrobów: 
bandaże do nóg j podpory do stóp (Fuss- 
gelenkstiitzen). Ewentualnie może być od­
stąpione za licencję praw o fabrykacji.

 o§o

Czy p. Devev opuszcza Polskę?
Czytamy w „Gaz. W arsz “:
W roku bieżącym kończy się termin trzyletni, 

zastrzeżony w układzie z bankami amerykańskie- 
mi, które nam udzieliły pożyczki stabilizacyjnej, 
dla pozostania w Polsce doradcy finansowego p. 
Charłesa Deweya Obecnie toczą się rozmowy, czy 
p Dewey pozostanie nadal u nas, czy też będzie 
musiał powrócić do ojczyzny, względnie przejść 
no Inny posterunek.

Pi ew topo lobnie p Dewey na dotychczasowem 
stanowisku nie pozostanie Bawił on ostatnio w 
Parwżu. dokąd "de udał w sprawie uzyskania dla

435)

434)

Tkalnia mechaniczna w Saksonii poszuku 
je dobrze zaprowadzonych przecMawicieli 
na obrusy, kapy na łóżka (BetW^cken), 
m ateriały  meblowe, dywćmy etc.
Firma berlińska pragnie nawiązać stosun 
ki z firmami branży obuwianej zam ierzają 
cemi objąć przedstawicielstwo na obuwie 
luksusowe j balowe.
Firm a w Turingii poszukuje przedstaw i­
cieli na artykuły  elektrotechniczne j rad  jo 
sprzęt.
Ś ląska tkalnia pstrych tkanin poszukuje 
w przem yśle konfekcyjnym  dobrze zapro­
wadzonego przedstaw iciela na sukna i ni­
ci wlosienne.
Przedstaw iciel Jeneralny brow aru ekspor­
towego w  Monachjum poszukuje firm, któ 
re pragną objąć przedstaw icielstw o na spe 
cialne piwo eksportowe w okręgach Poz­
nań i Katowice.
Tkalnia śląska poszukuje dla zbytu sw&» 
go artyku łu  specjalnego — chusteczki do 
nosa — dobrze zaprowadzonego przedsta­
wiciela na okręgi W arszaw a. Katowice. #  
wentualnie Tarnów.
Firm a frankfurcka poszukuje firm intere­
sujących się zbytem urządzeń do sam ospa 
w a n a  i krajania, aparatów  do lutowania 
(H art u. W eichlótapparate) jakoteż żaró­
wek naftowych.
Firm a śląska poszukuje przedstawicieli na 
skórzane pasy  transm isyjne, skórzane a r­
tykuły  techniczne j farby ochronne przed 
rdzą.

Bliższych inform acyj udziela za podaniem nu 
meru i załączeniem  2 złotych w znaczkach po­
cztowych:

436)

437)

438)

440)

440)

441)

442)

D eutsch-Polmsche Handelskammer 
slau I, W allstr. 2.

E. V Bre

rolnictwa polskiego pożyczki Niema narazić wia­
domości. jak te rokowania idą Zdaje się, że wiefl- 
kich nadzieji na ową pożyczkę pokładać nie na­
leży. Z Paryża p. Dewey udał się do Bukaresztu, 
dtkąd został zaproszony orzez rumuńskiego mi­
nistra skarbu, tak, by do W arszawy powrócić O- 
koło 5 maja.

Ulgi podatkowe dla handlu 
hurtowego

Jak już o tern donieśliśmy, ukazało się rozporzą 
dzenie min Matuszewskiego, upoważniające Izby 
skarbowe do przyznawania ulg podstkowjeb
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|rz«łsiębiorstw om  handlu hurtowego I i II  kate­
gorii, nieprowadzącym ksiąg handlowych.
' W zasadzie wymiar lego podatku powinien być 
jobliczony według 2-procentowej stawki podatko­
wej. W poszczególnych wypadkach, zasługujących 
na uwzględnienie. Izby skarbowe mają otóż p ra­
wo obniżenia tego podatku do wysokości 1 proc.

Ulga ta może być przyznana przedsiębiorstwom 
handlowym tylko wówczas, jeżeli złożyły one ze­
znania o obrocie w teu minie przepisanym, jieśli 
nie prowadzą one handlu towaram i luiksusowemi 
lub zagranicznemu, jeśli obroty ich, ustalone przez 
komisję szacunkową, odpowiadają według oipluji 
n&czelników urzędów skarbowych rzeczywistości 
1 jeśli egzystencja gospodarcza tych przedsię­
biorstw  byłaby zagrożona w  razie uiszozenia po­
datku według stawki 2-procentowej,.

Podania o zniżenie wymiaru tego podatku win­
ny być wnoszone do dn. 15 maja.

Oiywienie na rynkach 
fajczarskich

Obroty na światowych rynkach jajezarskich są 
duże i  ogólnie przypuszczać należy, że ceny osią­
gną dalszą zwyżkę. W Niemczech podniosły się 
ceny jedynie na małe i średnic jaja niemieckie, 
SJaja zagraniczne bez zmian. We Francji silny po­
pyt na tow ar duży, wyborowy, W t Włoszech ceny 
nieznacznie się tylko poprawiły. Na rynka austrja 
;ckim zaznaczył się dalszy, choć nieco mniejszy 
Wzrost dostaw. Polska utrzymała się w porów­
naniu z okresem poprzednim na tym samym po- 
dom ie, osiągając w  ogólnem zaopatrzeniu rynku 
Około 11 proc. Sytuacja na rynku praskim jest po­
niekąd zaostrzana, wskutek przepełnienia rynku 
dtrogim towarem, który nie znajduje nabywców. 
Rynek angielski znacznie się ożj wił i ceny po­
szły w górę. Eksporterzy polscy winni w  więk­
szym stopniu wykorzystać możliwości lokowania 
polskiego towaru na rynku angielskim Celowa i 
Usilna akcja ze strony polskiej winna być odpo­
wiedzią na ostatnie zarządzenia niemieckie, ma­
jące utrudnić Polsce wywóz jaj, a tem samem wy­
wołać przesilenie w tej gałęzi eksportu. Na Wę­
grzech panuje mocna tendencja naskutek zwięk­
szenia wywozu jaj do Niemiec i Szwajcarjl.

ty  kraju  sytuacja niezmieniona. Zbyt zagranicę 
Stosunkowo mały.

Mocniejsza tendencja na ryn­
kach masła

Wzmożone zapotrzebowanie, spowodowane świę 
Kami Wielkanoonemi, dopiero w ostatnim tygodniu 
Wpłynęło hamująco na długotrwałą zniżkową ten­
dencję, a nawet na niektórych rynkach przyczy­
niło się do nieznacznej zwy żki cen. W Niemczech 
Ouiy masła po świętach ponowna “ się obniżyły. 
T rw ająca od pewnego czasu tendencja zniżkowa 
taa rynka duńskim, wskutek polepszenia w arun­
ków zbytu na rynkadh. zagranicznych, zwłaszcza 
W Aoglji, uległa chwilowej poprawie. Na rynku 
Angielskim zaznaczyła się wydatna poprawa sy- 
tuacji, która powodowała chwilowo dość dużą 
Iwyżkę notowań, zwłaszcza jeśli się weźmie p< d 
Mwagę podniesienie cen masła koHoujalnegc o 2 
layilinigi. Podobnie zyskała na cenie proweniencja 
ttu&aka. Masło polskie bez zmian, jednak spodzie­
w ana jest awyżka jego notowań.

W kraju  podaż masła wskutek wzmożonej pro­
dukcji przewyższa zapotrzebowanie. Wyższe ceny 
w  kraju aa uzyskiwanych zagranicą wpływają 
hamująco ns kszl ałtowaide się eksportu. Stan ten 
Jednak jest przejściowy i w najbliższym czasie 
miegnie zmianie Spodziewany jest wzrost ekspor­
tu, zwłaszca przez Gdynię do Amglji. Ceny hur­
towe w  Warszawie, ustalone przez komisję na­
białową, są następujące: masło I. gat, 5,60 zł,
II. gat 4.70 zł za 1 kg. Oczekiwana zniżka zda­
niem kół zainteresowanycl spowoduje obniżenie 
notowań od 0.70 do 1 zł na 1 kg.

W spraw e importu smalcu 
amerykańskiego

W Warszawie odbył się zjazd importerów sm’ 
cu i słoniny amerykańskiej z całej Polsk. Zjazd zw o 
łany został na&le. — a to z powodu konfiskat zapa­
sów smalcu, zarządzonych w całej Polsce przez wła 
dze ce'ne.

Okazało się, iiż kiuipcy, wobec braku nacisku ze 
strony władz, zaniechaili wyrobienia w Min. rolni­
ctwa świadectw na prawo przywozu tłuszczu. — 
W pewnej chwili wildze ze wz.g ędu na politykę 
ogólną pcstacowiły skrupulatnie przestrzegać tego 
przepisu ł poleciły władzom celnym za sek w Nitro­
wać towar, znaijdiuiiący się w Polsce bez specjalnych 
pozwoleń.

Na zjeźdze wyjaśnr-eń ze strony władz państwo­
wych udz'c’ali przedstawiciele Ministerstw rotjnil- 
6twa, przemysłu i handlu oraz skarbu.

W naradach wyjaśniono, l i  kupcom nto będzie

działa się żaona krzywda, o ile będą stosowali się 
do obowiązujących zaiządzen. ,

Zaselktwestrowane dłuisizcze mają być zwolnione w 
najbliższym czasie. Celem bliższego omówienia teip 
sprawy z czynmikam urzędowemi zjazd wyłonił spe ; 
cjainą kornis-ę.

Halowi wifiotiów
szklanych i ceram icznych w e Lw ow ie

W dnła.ft 17 i 25 ub. m. ukonstytuował s ę Wy­
dział, wybrany na tegorocznym Ogólnym Zjeździe 
Członków i.igj Pomocy Przemysłowej, Po zaiwier 
dzeniu budże.u Ligo na rok 1930, przedyskutowaniu 
projektu regulaminu Wydziallu i załatwieniu szere­
gu spraw w e wnętrzu o adm śn is t - afc yią y oh, uchwa­
lono wznowić jak najżywszą działalność propagan­
dową na rzecz popierania wytwórczości krajowej i 
w  tym celu I ga P. P. organ zować bedlzie kolejno 
wystawy różnych działów przemysłu polskiego, — 
propagandowo—informacyjne wykłady i wycieczki 
do różmyah wytwórni krajowych.

Najlhliż^a wystawa, jaką Liga urządzi wie Lwo­
wie, o ile nie zajdą przeszkody niezależne od Ligi, 
w połowie maja lub w pierwszej połowie czerwca, 
— otoeiim! i  okazy krajowego przemysłu szklanego 
1 ceramicznego. Będzie to zatem wystawa bardzo 
ciekawa i pouczająca, można więc przypuszczać, że 
zainteresowane firmy obeślą tę wystawę rozumie­
jąc, że dzięki obywatelskiej i ideowej pomocy ze 
strony Ligi F. F. oraz miarodajnych czynników, jej 
cele popiera.ącyoh, będzie niewątpliwie bardzo o- 
wocną tak dla wystawców, jak ii dla szerokich 
warstw, zwędzić ją mających konsumentów.

Wystawa ma objąć te działy krajowego hutni­
ctwa szklanego i wyiliwórstwa ceramicznego, które 
mają cechy -rtystycznego wykończenia (szkło sto­
łowe, ozdoby szklane, ceramika 1 majówka dekora­
cyjna i t. p.).

Zaproszeoia do wzięcia udziału w niej zostaną 
rozesłane ćr wszystkich interesowanych firm. O Me 
by jednak któieiś z firm nie doręczono zaproszenia 
w ciągu bieżącego tygodnia z przyczyn od Wydżia 
la L'lg.i niat-Meźnych. pożądane jest najspiesznliejsze 
(najpóźniej do 7 maja) zgłoszenie zamiaru uczest­
nictwa pod adresem.; Lfiga Pomocy Przemysłowej, 
Lwów, ul. św. Mikołaja 18, II. pięti o.

O  i  T 11 Z E  SE E  N  I E l
Wobec tego, że weksli własnych nigdy nie wy­

stawialiśmy, ani nie wystawiamy, oświadczamy 
kategorycznie, że takowych przy prezentacji ho­
norować nie będziemy,

Herman Eb-ar, Maurycy Eber, 
1558x Kraków, Sławkowska 14
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WARTOŚĆ JEDNEGO GRAMA CZYSTEGO 

ZŁOTA zoslała ustalona na m. maj na pięć złotych 
92,44 grosza.

NOWE KONSULATY W POLSCE. W najbliższym 
czasie małą być utworzone w Warszawie konsu­
laty diwiu, republik południowo—amerykańskich. Ko­
staryki i Gwatemali. Dotychczas czynności konsu­
larne tych państw w stosunku co Polski żałatwafy

Przed sezonem kąpielowym
ZAKOPANE. (O rbj W ostatnich < dach pogoda 

przeważnie słoneczna, przy przejścdowem zmien­
no ni zachmurzeniu — cisza powietrzna. W Tatrach 
utrzymuje się pokrywa śnieżna, w kotłach gór­
skich dość sporo starego śniegu. Wio-enny sezon 
narciarski na ukończę iiu. frekwencja narciarzy, 
mimo zmniejszającego się szybko śniegu wynosi 
ła ubiegłej niedzieli jeszcze kilkadziesiąt osób.

Zjazd gości w zbliżającym się sezonie zapowu. 
da się bardzo dobrze. Do pensjonatów napływają 
liczne zamówienia, nie tylko z kraju, lecz i z za 
granicy. Ceny pozostają niezmienione w stosuuur 
do ubiegłego roku.

TFUSKAWIEC. (Orb) Trwający tu już od I . 
kwietnia pierwszy sezon wiosenny ściąga coraz 
liczniejszy zjazd kuracjuszy, W sezonie biazącyn. 
otw artą zostanie na Pomiarkach w t. zw. Gór­
nym Truskawcu nowa, urocza dzielnica zdrojowi 
ska z wielką pływalnią, kąpielami słonreznetw. 
boiskami sportowemi, restauracją i paru muro- 
wanemi pensjonatami. Inwestycje powyższe stafi 
będą na wyżynie najlepszych urządzeń zagraniu** 
siych.

W sezonie wiosennym ceny kąpieli, pomieszczeń, 
i utrzymanie znacznie zniżone.

RABKA. (Orb). Przeważnie pogoda, brak wiu* 
trów. W ostatnim tygodniu rozpoczął się ożywio­
ny ruch w poszukiwaniu mieszkań na sezon, w  
niektórych pdrtjach Rabki są już wszystkie po­
mieszczenia zajęte. Roboty przeusezonowe są na 
ukończeniu. W parku buduje Zarząd Zakładu no­
wy kiosk na muzykę, rozszerzając znacznie płac 
przea kioskiem W budowie są dalsze korty teuni- 
sewe. Dyrekcja Robót Publ. prystąpUa do dal­
szych robót przy regulacji Słonki, która prawdo­
podobnie zostanie w bieząfcynf roku ukończona. 
Również roupoczęłc prace nad regulacją rzeoŁil 
Poniczanki.

ŻEGIESTÓW. (Orb.! Sezon wiosenny w  całej 
pełni. Nowo wzniesiony europejski „Dom Zdrojo­
wy" i wielki pensjonat „W arszawianka" ściągają 
już obecnie licznych gości ze wszystkich stron 
Polski. Koszta 3-tygodniowego pobytu łącznie z 
mieszkaniem, utrzymaniem, kąpielami i opłatą 
zdrojową wynoszą w sezonie wiosennym tj. do 
diria 1 czerwca ryczałtowo. 300 zł. od osoby, 4-iyg. 
pohyt 390 zł.
NOWY WSPANIAŁY ZAKŁAD W IWONICZU.

Ogólny Państw. Związek Kas Chorych zakupił 
w  Zdrój. Iwonicz olbrzymi, budowany wedle o- 
statnich wymagań komfortu i hygjeny hotel „Ex 
celsior" o 120 podojach, który po całkowi tem wy 
kończeniu będzie jeszcze w tym roku uruchomio­
ny i na zimę otwarty.

ich przedstawicielstwa paryskie.
KRYZYS GÓRNICTWA ANGIELSKIEGO. Pięc

k.oipalń węg.a w okręgu North Stafiodshire zostało 
zamkniętych ze względni r.a przestarzałe urządzenia 
techniczne ; noeopłacanie się produkcji. 3.000 robot­
ników strac'ło pracę.

Kącik dla gotpodyń
R «d cge w an y p it n i  K u n  Oespoćarstwa Dom owego przy „ O g n ik u  P racy" w Krakowia

Co mołna ter&z gotowsCl
Jedyną jarzyną, dostępną na wiosnę dla zwy­

kłych śmiertelników je s t‘szpinak. Wartość spoży­
wcza szpinaku jest powszechnie znana, ale mimo 
to szpinak należy do jarzyn bardzo niechętnie ja­
danych, zwłaszcza przez miodzież i dzieci. Przy­
pisać to należy mdłemu smakowi tej jarzyny. Po­
damy poniżej parę sposobów przyprawiania szpi­
naku, któireu czynią go smaczniejszym i przez to 
hardziej ponętnym.

Miseczki ze szpinakiem. (Pół klg szpinaku, 5 
dkg. tłuszczu, /  ząbka czosnku, szczypta pie­
przu i soli, 6 łyżek stołowych rosołu, 2 dkg. mą­
ki, 12 dkg paryskiej kiełbasy szerokiej, bardzo 
cienko pokrajanej).

Szpinak oczyścić, opłókać w kilku wodach, go­
tować przez kwadras w wodzie osolonej, odoe- 
dzić i posiekać na maszynce luo nożem, 2 dkg. tłu­
szczu, troszkę mąki i odrobinę utartego czosnku 
zasmażyć ze szpinakiem, mieszając ciągłe, by się 
nie przypaliło, wlać do tego parę łyżek rosołu.
Gdy już zgęstnie, rozgrzać reszte tłuszczu na pa­
telni i na bardzo gorący rzucać plasterki kiełba­
sy, razem ze skórką. Z powodu gorąca kiełbasa 
skurczy się w ren sposób, że powstaną z niej małe 
miseczki, które napełni? się szpinakiem i razem 
podaje.

Sznycle szpinakowe. Szpinak przygotować jak 
wyżej, gdy już posiekany, wbić do niego jedno 
jajo, dodać bułkę moczoną w mleku, nieco pie­
przu, soli, łyżkę sianej bułki tartej, łyżkę kwa­
śnej śmietany, wybić tę masę łyżkę, iormować

z niej sznycle, posypać je mąką lub bułką, usma­
żyć na maśle i podać z sałatą lub sosom grzy­
bowym

Szpinak z jajami. P-zyprawić szpinak jak w 
pierwszym przepisie, tylko zamiast rosołu do­
dać świeżej kwaśnej śmietany Jaja na tw arao 
ugotowane obrać, pokrajać w połówki, obłożyć 
mcmi szpinak, a kto łuoi posypać jeszcze tartym 
serem.

Ryż z pcuiid„rami (20 kdg. ryżu, 4 świeże poml 
dory albo 4 dkg powidełek pomidorowych, 5 dkg. 
niasła 1 dkg. cebuli, 3 dkg. parmczanu)

Ryż wyplókać i ugotować na sypko w słonej 
wodzie Masło przysmażyć z cebulą, na jasno ZóL- 
ty kolor, włożyć do tego powidełka pomidorowe, 
rozpuścić łyżką Luh dwiema wrzącej wody lub 
śmietany, wymieszać dobrze z ryżem i posypać 
z wierzchu tartym serem.

Siarko kakaowe. ( yt klg. mąki, 2 jaja. 5 dkg. 
masła, 3 dag kakao, 10 dkg. cukru)

Z mąki, dwóch żółtek, ewentualnie odrobiny wo 
dy zagnieść ciasto, wyrobić dobrze, wywałkowac 
bardzo cienko, przesuszyć trochę i pokrajać na 
makaron bardzo cienui, tzw. nitkowy. Białka u- 
bić na sztywną pianę, wymieszać z cukrem i ka- 
kaem, foremkę wysmarować g.-auo masłem, •wło­
żyć do niej warstwę makaronu, przełożyć w.arstwą 
piany, jeszcze raz  warstw ą makaronu itd., aż 
się foremka wypełni Na wierzch dać trochę ma­
sła i upiec w piecu. Po opieczeniu posypać z w ter* 
cbu cukrem z wanilją lub cukren ze skór Lu, po­
marańczową.
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Pierwszy kanton żydowski w Palestynie?
Am erykański „Forw erts" donosi z Jerozoli­

m y, że rząd palestyński kończy już przygo to­
wanie planu podziału calei P alestyny  na kan­
tony wzorein Szw ajcarii pod wspólnym fede­
racy jnym  rządem . Plan zostanie przedłożony 
rządów  londyńskiemu, k tóry  go ma potw ier­
dzić. P 'ew szy  eksperym ent ustroju kantonalne- 
£ 0  będzie się opierał na stworzeniu okręgu ży­
dowskiego, k tóry  obejmie żydowskie miasto 
Te) Awiw Jako stolicę oraz 40 kolonij żydow ­
skich, znajdujących się w pobliżu Rechowot, 
R szon-L ecion  i Petach-Tikw a. O kręg ten bę 
dzie liczył 90,Uu0 m ieszkańców i będzie pierw ­
szym  p o ln y czn e  suwerennym  kantonem żydów 
skini posiadającym  w łasny rząd.

M aior Campbell, obecnie gubernator połudnlo 
We go okręgu Palestyny , będzie specjalnym  ko­
m isarzem  czysto żydowskiego kantonu, a po- 
jsatem kilka żydowskich osobistości obejmie k-e 
ifowniotwoi ro zm aty ch  okręgów. Cała w ładza 
y  tym  kantonie będzie należała w yłącznie do 
Zydow  G dyby próby z pierw szym  kantonem 
d a ły  w ynik pozytyw ny, utworzonoby po pew­
nym  c z a se  dwa dalsze kantony żydowskie, a 
thiano\i icie w doIin;e Sarońsk;ei. przyczem  kan 
ton ten  obejmowałby również zatokę w Hajfie. 
T rzeci kanton pow stałby wreszcie w Galilei. 
P ierw szy  kanton około Teł Awiwu ma o trzy­
m ać nazw ę Jahuda. a więc h istoryczną nazwę 
Judei.

Poraź pierw szy — kończy „Forw erts" — od

czasu wygnania Żydów z P a lestyny  pow stań'" 
państwo żydowskie z żydow ską adm inistracją 
z politycznemi prawami i w łasnym  parlam en­
tem.

Niedawno pojawiły się pogłoski o zam iarze 
utworzenia kantonu, ale rząd palestyński za­
przeczył tym  wiadomościom.i Nliemniei atoli 
praw dą iest, że niektóre sfery  polityczne Lon- 
dynr rozw ażają zrealizowanie ustroju kantonal- 
nego w Palestynie. Duże wrażenie w tych  ko­
łach w yw arło w swoim czasie poparcie tego 
planu ze strony rew izjonisty redaktora „Doar 
Hajom “ Itam ar ben Awi. Opinia sionistyczna 
nie jest w tej spraw ie zgodna. Część przeciw 
w sta w a  się tem u planowi, w idząc w nim uszczu 
pienie praw  żydowskeh inna zaś część uważa 
kantony żydowskie za głów ny punkt oparcia 
dalszegt? rozwoju kolonizacji żydowskiej w P a­
lestynie, O b'e strony w y su w ać  atoli argum ent 
ze pod pozorem utworzenia kantonów rząd b ry  
ty sk  pragnie spełnić żadarra Arabów w spra­
wie parlam entu. G dyby w Palestynie utworzo­
no kantony, utworzonoby niewątpliwie także 
parlam ent federacyjny, w którym  oczywiście 
Arabowie stanowiliby większość. Ben-Awi pro- 

■11’pc deę kantonów w yraźnie zaznaczał, że 
Żydzj.niie mogą zrezygnow ać z m iędzynarodo­
wych zobowiązań.

W  tei chwili plan stw orzenia kantonów ży ­
dowskich jest oczywiście ty lko pogłoską.

Sjtuaca Żydów w różnych krajach
Ses?a Board of Di suties

Londyn. (ŻAT). Odbyła się tu sesja „Board of 
Deputies". na której p. Lucien Wolff złożył spra-, 
Wuzdanie o sytuacji Żydów w różnych krajach. 
W odpowiedzi na rezolucje uchwalone przez 
„Boartf of Deputies ‘ przeciwko prześladowaniom 
religijnym w Rosji sowieckiej, ministerstwo 
spraw  zagranicznych w Anglji nadesłało pismo, 
w którem stwierdza, że „ministerstwo skorzysta 
z każdej okazji, aby wph-wać w kierunku utrw a­
lenia swobody religji" Co się tyczy ogólnej sytua 
cji w Rosji sowieckiej, p Lucien Wolif oświad­
czył, że aczkolwiek podług otrzyma nych sprawo­
zdań ustawodawstwo represyjne w stosunku do 
nli&ji pozostało nietknięte, to jednak agitacja 
nitlyreligijna oraz prześladowania ze strony władz 
lokalnych znacznie osłabły.

Przechodząc do sytuacji w Rumunji p. Lucien 
Wolff zakomunikował, że „Joint Foreigin Commi- 
tre “ otrzymał szczegółowy wykaz zajść, które 
rr.ialy miejsce w ciągu ostatnich miesięcy. Stwier­
dzić należy, że akcja antyżydowska prowadzona 
jts t bardzo intensywnie Agitacja kuzystow w o- 
kręgach wiejskich nie dała jednak dulych wyni­
ków zas podczas kampanjd wyborczej do rad miej

si ich kuizyści pcnieśli klęskę. Rząd rumuński 
nie uwzględnij jednak słusznych żądań mniejszo­
ści i oddawna oczekiwana ustawa mniejszościo­
wa, dotychczas nie ujrzała światła dziennego.

„Joint Foreign Office" zajmoy ał się również 
losem Żydów jemeńskich oraz bezdomnych w  A- 
denie. Z otrzymanych sprawozdań wynika, że roz­
ruchy palestyńskie spowodwały znaczny wzrosf 
prześladowań Żydów jemeńskich ze strony fana­
tycznych mahometan Sytuacja blisko 500 rodzin 
bezdomnych Żydów oraz 250 sierót w  różnych 
portach Morza Czerwonego iest nader ciężka. 50 
rodzin wysłano do Palestyny, lecz dalszych zezwo 
leń na przyjazd rząd palestyński już nie udziela. 
Rząd palesiyński domaga się gwarancji w wy­
sokości 200 funtów szterl. na utrzymanie każdej 
sieroty.

Członek Board of Deputies p Herwald zainter- 
pelował przewodniczącego, czy Board of Depu­

ties zajmie s anowi ko względom sprawozdani® 
brytyjskiej komisji śledczej w  sprawie wypadków 
palestyńskich. Przewodniczący p. d‘Awigdor Gold 
smid odpowiedział, Iż jest wskazanero aby uprze­
dnio ustosunkowała się względem sprawozdania 
sekcja palestyńska Agencji Żydowskiej Następ­
nie Board of Deputies omawiał szereg spraw do­
tyczących Żydów angielskich.

Wkońcu lord Rotszyld poruszył ponawiane osta 
tnio ataki przeciwko żydowskiemu ubojowi rytu­
alnemu. Omówiono też możliwości korzystania 
z maszyny rzeźniczej, skonstruowanej przez p. 
Weinberga.

Usyszkin o nalbliższych 
zad atk ach  Z. F. N .

Jerozolima. (ŻAT). Odbyła się tu konferencja 
prasowa, zwołana przez dyrektorj-um ŻFN Na 
konferencji tej M. M. Usyszkin nakreślił najbliższe 
zadania Keren Kajemeth. P. Usyszkin stwierdził, 
że sjonistycziny komitet wykonawczy oraz komitet 
administracyjny Agencji podczas ostatniej ses$ 
wykazali całkowite zrozumienie dla zagadnienia 
zakupu gruntów, które jest centralnem zadaniem 
pracy palestyńskiej. P. Usyszkin wyjeżdża w je­
sieni do Ameryki, aby pokieiować tam wielką 
akcją zbiórkową na rzecz Keren Kajemeth. Zaga­
dnienie zakupu gruntów powinno być rozwiąza­
ne w Palestynie w najbliższym czasie i z róż­
nych względów może być rozwiązane w pierw­
szym rzędzie przez żydowski Fundusz Narodowy.

Wpływy Keren Kajemeth powinny być cztero­
krotnie większe niż obecnie. Wkońcu p. Usyszkin 
apeiował do prasy, aby poparła akcję zbiórkową 
100.000 f. szterl. na rzecz „Funduszu Pamięci Bal- 
foura". aby w ten sposób godnie uczcić najwięk­
szego przyjaciela narodu żydowskiego.

SNOWDEN ZAPISANY DO „ZŁOTEJ KSIĘGI" 
ŻFN. W związku ze „srebrnem weselem" anigieł 
skiego ministra skarbu Philippa Snowdena, komi­
tet londyński Żydowskiego Funduszu Narodowe­
go zapisał małżonków Snowden do „Złotej Księ­
gi* Keren Kajemeht.

Minister Snowden po otrzymaniu wńadomioLi 
o zapisie, nadesłał do Żydowskiego Funduszu Na­
rodowego list z podziękowaniem.

5.000 MŁODOCUNYCH ŻYDÓW OmB Z Y »A 
PRZESZKOLENIE W FABRYKACH SOWIEC­
KICH. 5.000 młodocianych Żydów wysłanych bęj 
dzie wkrótce do szkół fabrycznych w różnych o- 
kręgach przemysłowych Związku Radzieckiego 
celem wyszkolenia na wykwalifikowanych robot­
ników. Żydowska prasa komunistyczna wskazuje 
na to, że szkolenie zawodowe młodzieży żydow­
skiej odbywało się dotychczas bezplanowo, 

POSEŁ DR. SINGER CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ'. 
Poseł żydowski w parlamencie czechosłowackim 
dr Ludwik Singer, który cierpL na chorobę serco­
wą, ciężko zaniemógł. D i. Singer zmuseor.y był 
pr zerwać działalność puluyczną i wyijechai na ku­
rację do sanatorjum.

MEBLE NOWOCZESK?
Feny znacznie zn zonę 
W arunki dogodne $■ A NKSFELDr D°”i",6k"ń*K,łRoW załołanld 1880 I

OS/P D Y M Ó W

Miłoii meczy
— .... a więc proszę cię, drogi kuzynku, że­

byś zapomniał o tej dziewczynie. Ona nie jest 
odpowiednia dla naszej ro d z n y  i ja się na to 
stanowczo nie zgoJzę. Byłoby bardzo ładnie -z 
tw ej strony, gdybyś przyjechał do nas do Ka­
ssel. M ógłbyś u nas spędzić wakacie. Panj Hu- 
hner kłania ci się serdecznie. Przypom inasz so­
bie ją chyba, mój chłopcze?.. Jesienią poznałeś 
ją w moim domu. Ona ma 44 lata, choć ludzie 
powiadają, że w ygląda na 34 ostatnio bardzo 
zeszczuplała — to dla ciebie, iak mi się zwie­
rzyła pod wai unkiem, że, broń Boże, me napi­
szę ci o tern. Ona jest m łodą wdówką, pochodzi 
ze starej, dobrei rodziny i oczekuje ze łzami w 
oczach wielkiego spadku. A więc jeszcze raz ci 
przypom .nam : n e rób głupstw i...“

L ist był bardzo obszerny. lecz. mimo to, w y- 
ta źn y ; sta ra  Ciotka zalecała swemu kuzynowi, 
dyplomowanemu inżynierowi Karolowi, aby zer 
Wał z 19-letnią M ałgorzatą i ożen ł się z młodą 
Wdową, która dla niego specjalnie przeprow a­
dziła kurację odtłuszczającą.

Karol uśm iechnął się ironiczn:e i odparł s ta ­
nowczo:

— Nigdy!
Po dwu dniach przybył do Karola wujek Fred

i próbował naw iązać z nim poważną rozpraw ę:
— CiotKa Fanny  z Kassel pisze do mme, że 

iest na ciebie bardzo zła. Jeśli poślubisz tę dzie­
wczynę, ciotka cofnie w sparcia. Pozatem  ciot­
ka pisze, że jakaś bogata wdowa, jak ona się na 
żywa... Pnj E:er.„ Pni Pute„,

— N;gdy! — odparł stanowczo dyplom owany 
inżynier.

W  kilka dn>' później przybył do Karola Jego 
przyiaciel Gustaw.

— Posłuchaj, .dioto — rzekł przyjaciel —Mam 
w rażeń:e, że chcesz popełnić w ielk'e głupstwo. 
Twoi krewni sa temu przeciwni, ciotka Fanny, 
•wujek Fred..

— Zostaw, proszę c;e. N;c w świecie n:'e zdo­
ła mnie rozłączyć z M ałgorzatą. Nic!...

Potem  przvszedł list od babki, potem przybył 
wuj Fred, lecz nic nie pomogło.

Karo! i M ałgorzata snotykali sfę niemal co- 
dz em re  w m eście. M ałgorzata mieszkała w 
Zehlendorf — W est, Karol na O ranienburgerstra 
sse. Firm a, w k+óre: Karol pracował, posiadała 
swe biura w Moab;t. M ałgorzata pracow ała w 
sklepie w Steglitz. Około godz. 7mej spożywali 
razem  kolację w M otstrasse. Ich spotkania w 
tym  cch y m  zakatku m iasta, zdała od wielko­
m iejskiego gwaru, ow ;ane były iakimś swois­
tym  urokiem. Potem  następow ały wspólne spa 
cery, ręka w rękę, ram ię przy ramieniu, potem

k no albo tea tr, albo koncert, a potem powrót 
do domu tram w ajem , autobusem i kolejka.

Karol odprow adzaj ją  do domu. Nie móg? 
przecież na to pozwolić, aby sam a odbywała 
tak daleką i późną podróż do Zehlendorfu. T a po 
dróż, trw ająca przeszło godz;nę. była naip ;ęk- 
niejszym ewenementem ich codzenngo spotka­
nia. Intymne szepty w Kącie opustoszałego wa­
gonu. słodkie zmęczenie i us^p  a iąca  rytm  L a 
kół — dz;ałała nań oszałam iająco. A potem rze 
wne pożegname na pustej ubcy w cieniu rozło­
żystego drzewa — czar tei rozkoszy rozum ieją 
tylko zakochan1' Był to punkt kulm inacym v 
tych w szy stk eh  przyjem ność' ; chociażby d’a 
tego w arto bv?o odbyć tak daleka drogę od T  er 
gartenu lub Sch'ffbauerdam u do Zehlendorfu.

A potem następowała odwrotna strona m eda­
lu — chodzenie. h>egan'e. jazdą i pośpiech do 
domu z Zehlendorfu na O ran 'enburger jtrasse... 
Ostatni tram w aj m 'e 'sk ' uc:ekał mu zazw yczaj 
z przed nosa. W tedy  m u sa ł udać s'ę przez m a­
leńki las. abv  zdaż.vć na autobus Droga trw a­
ła conaim neJ 20 n r nut. Ody r>rzvby\va? na nrzy  
Stanek. w 'dz 'ał iuż zdała odioż.dżncicy autobus. 
Na następny trzeb? było czekać dalsze 20 mi­
nut.

Po 20 minutach p rzes:adał do pociągu, cze­
kał znowu na poc ąg, przes ada?, wsiadał, je­
chał dalej, znowu przesiadał itd. Za każdym
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UCIECZKA 17 PRZESTĘPCÓW ZE STU- 

DZIENCA
' W  zakładzie poprawczym W Studzieńcu zaszedł 
zrów ch;irk tery styczny wypadek, rzucający cień 
tia sUisumki tam panujące. Otiegaaj rano okazało 
sic. że v ciągu nocy z budynku zdołało zbiec 17 
n i l r . d o . l a n y c h  przestępców Zbiegowie byli prze­
ważni.* chlup, unii w wieku od lat 15 do 13. Jak 
wy f i l ;  a ze dcdztwa, przestępcy wyważyli kratę, 
j* . :n s|v.i -ciii się na dziedziniec, skąd oez prze- 
s/ki iv uciekli. Zorganizowana natychmiast oMa- 
\v i z a k o ń c z y ł a  się ujęciem 11 zbiegów, których od 
«i:iw io r .o  z powrotem ao Okładu. Podziw wzbu- 
»izii okoliczność, że tak wielka ilość przestępców 
z i i r j a l a  zbiec niezauważona.

-■\T»R»VIE 168 AFER I PRZESTĘPSTW
W: zora j skończył się w Brodnicy toczący się 

fu z d tamtejszym sądem okręgowym od dwu mie­
sięcy proces przeciwko małżonkom, Adamowi i 
AInrji Ołdakowskim, właścicielom dóbr Strasze- 
vvr na Pomorzu i trzech większyh majątków pod 
J.odzią i na Kresach wschodnich

Ołdakowscy byli oskarżeni o popełnienie 168 
przestępstw, jak fałszowanie dokumentów, nama­
wianie do fałszywych zeznań, kłamliwe oskarże­
nia. fałszywe denuncjacje i wystawianie czeków 
Łez pokrycia. Zbrodnicza działalność oskarżonych 
zrujnowała 12 osób. z któremi pozostawali oni 
w stosunkach handlowych.

Sąd ogłosił wyrok, mocą którego Adam Rawicz 
0 ’dąkowski skazany został na dwa lata ciężkiego 
Więzienia z zaliczeniem 6 miesięcy z powodu am- j 
restji, żona zaś jego Marja na 14 miesięcy cięż­
kiego więzienia. '

Z TEATRU. LITERATURY I S7TUKJ 
 ̂ — Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś na 
przed: tawieniu popuilarnem po raz 6-ty „Egzoty­
czna kuzynka1* \ariieu ila  tak sympatycznie przy­
jęta W Krakowie. Jutro dwa uroczyste przedsta­
wienia; popołudniowa 1 . •zaznaczone dla młodzie­
ży „Samuel Zborowski*1 F. Goetla (po cenach naj­
niższych), wieczorem „Zemsta'* Fredry w reżyser- 
i]  J. So»nowskiog;o poprzedzona przemówieniem 
prof. J. Wiśniowskiego. Najbliższą p emjerą jest 
Sit. Krzywoszewskiego „Pailienka z dancingiu1*. V.1 
niedzielę popołudniu po dłuższej przerwie „Grand 
Hotel".

— LUDMIŁA BFRKWITZ, pianistka ,wystąpi 
dziś w piątez dnia 2 bm. w sali Bolońoklego,

_  KELLY PiRCJH O F — JÓZEF MANOWAR-
I>A Znakomici artyści opei y pań-rwowej w Wie- 
finiu^ a to świetna sopranistka Nelly Pirchhot, 
oraz sław ny basista, Józef Manowarda, wystąpią 
z koncertem w niedzielę 4 bm. w Starym Teatrze.

razem Karol później kładł się do łóżka, w yczer 
pany przeżyciam i i niewygodnym  rozkładem  
jazdy berlińskich środków lokomocłi. M ięszały 
mu się w głowie czułe słowa, dźwięczny 
śmiech, spóźniony tram w aj w Zehlendorfie, 
przesiadki, b eganina j słodkie, pożegnalne

— Do jutra, najdroższy...
A następnego dnia było to samo. Z Oranien- 

burgstrasse do Moabit, z Moabit na M otzstrassc, 
k no albo koncert, potem do Zehlendorfu, potem 
znowu ta sama bieganina. przes;adki, pośpiech 
i spóznien a. Tram w aj, kolejka podz'emna, au­
tobus, czekanie, p rzesadka , rotem  znowu eze- 
kars e, znowu przes udka.. A wkońcu ten pożą­
dany, słodki odpoczynek w lózku i ten zamęt 
w glbwie przed zaśnięć em i ostatii pnebłysK  
św aiom ości:

— Do jutra, mój na jd ro ższy -
* * *

Karol schudł, posmutniał, stał się nerwowy, 
b y ł jak dawn ci zakochany, ale miał jedno naj­
gorętsze życzeń t :  porządnie się wyspać. W y­
począć. N:e miał jednak na to czasu. Pewnego 
razu zasnął w kolejce podziemnej i ktoś w y­
kradł mu zegarek. Był *to ostatni krok na cier­
niowej drodze m łości.

— N;e! — krzyknął stanowczo — Dłużej n 'e 
w ytrzym am !

Następnego dnia nie przybył do małej resta­
uracyjki na M otzstrasse, udał się natom iast na 
pocztę i wysłał do ciotk; depeszę następującej 
treści:

„Przyjeżdżam  niedziela Kassel stop. Pani 
Hubner Karol".

TABUN ROZSZALAŁYCH KONI W TŁUMIE 
DZIECI

W Wilczy Dolnej w powiecie rybnickim, zda­
rzył się onegdaj straszny wypadek Do miejsco­
wości tej powracała z ćwiczeń kompan ja strzel­
ców z orkiestrą. Jak zazwyczaj, orkiestrze to 
warzyszyla chmara dzieciaków. W chwili, kiedy 
strzelcy przechodzili kolo tamtejszego posterunku 
policji, wybiegła z zabudowań, znajdujących się 
obok, fala rozszalałych koni, pozostawionych bez 
dozoru przez młynarza Ludwika i skierowała się 
wprost w tłum dzieci i strzelców. Na widok nie­
bezpieczeństwa strzelcy zdołali się jeszcze na czas 
usunąć, jednakowoż tłum dzieciaków padł ofiarą 
rozszalałych koni, przyczem 8 zostało ciężko po­
ranionych w głowy, piersi, a kilka ma złamane 
nogi. Pierwszej potrzeby udzielił im kierownik 
miejscowej szkoły Mazurek, poczecn odwiózł ja 
autem do szpitala w Knurowie. Z przeprowadzo­
nego śledztwa wynika, żc konie spłoszyły się hu­
kiem puszczonego w ruch motoru w pobliskiej 
fabryce masarskiej.

ZAMACH MORDERCZY 1 SAMOBÓJSTWO
We środę, we Lwowie przy ul. św. Zofji jakiś 

miody osobnik nożem rzeźniokim zadał cios idą­
cej w jego towarzystwie młodej dziewczynie. Nie­
szczęśliwa, brocząc krwią, padła na bruk, zaś 
zbrodniarz uciekł do pobliskiej bramy. Za zbie­
giem puściło się w pogoń kilku przechodniów. Gdy 
zbrodniarz zauważył przechodniów, potężnym cio 
sem noża pozbawił się życia. Mordercą i samobój­
ca w jednej osobie okazał się Stanisław Grzesi- 
kiewicz. Prześladował on z powodu miłości słu­
żącą Ruzalję Labównę, którą ciężko zranił.

Piątek: „Egzotyczna kuzynka**.
Sobota: pop „Samuel Zlx rowski*‘ (przedst. dila 

młodzieży, ceny najniższe)-, wiecz. „Zemsta** (uto- 
czyste przedstawienie w dniu Święta Narodowego 
3 go Maja).

TEATRY SW IETLNF I DŹWIĘKOWE
UCIECHA: „Złote pie.W*.
SZTUKA: „Hadżi Murat*’ (Biały szatan)

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Żegnaj Maseotte'*.
BAGATEHA; „Jego niewolnica'* i „Jej czarne 

oczy'* (Collem Moore).
COR«)- „Upiór (octanów*
NOWOŚCI: „Adjutant cara** (I. Moiżuchią).
WANDA: „Białe piekło"
W a RSZAWA: „Czerwona szabla*'

Plutek 2 maja.
Kraków (312*8). 11*58: Sygnał czasu, hejnał 12*05: 

Gramofon. 1310: Komun, meteor ul 14*40: Komun, 
gostpud. 15*15 Dla matum/ystów: „Polsika wsipółcze 
&na“. 16: KcśccTme pieśni majowo. *ó‘20: Dla rodź* 
ców i wychowawców „Wędrowny obóz akad. Ko 
ła Krajoznaw. na Gorganach** — p. J. Klimaszew­
ska. 16*45. Gramofon. 17*15: „Ochrona zabytków 
przedhistorycznych w z, cml krakowskiej i śląskiej*'
— Dr. J. Żurowski 17*45: Koncert z Warszawy 
(muz. tan. Brahmsa, pleśni Dworzaka i Moniuszki). 
18*45: „Cele T. S. L.“ — p. wtoepr W. Ostrowski. 
19*10: Oltidn zibc.żowa. 19*?5: Skrzynka pocztowa
—  inż.  Broncwskii. 19*50: Rozmaitości 19'58: Sygnał, 
hejnał. 20*05. Kunnuin. sport. 20*15: Koncert Filharm. 
warsz. (Hkdeirjibh, Frenkel, Schubert) PAT. Trans 
misja stacyj zagrań. 24: Hejnał.

Warszawa (1411*7): Łódź (233*8). 20*15: Muzyka. 
Pczuan (h*fl'8). 14: Giełda. 20*15 i 22*45: Muzyka. 
Katowice (408*7). 12*05: Gramofon. -6: Komun go 

spod. 16*20: Gramofon. 17*15: Odczyt z Krakowa. 
17-45: Koncert Cp. Kraków). 18*45: Rozmaitości. 19*05 
Odcinek powieści; 19*20 Muzyka. 19*30: „Z przy- 
rody**. 2005: Pogad. muz. 20*15: Koucen (p. Kra­
ków). PAT 23- Skrzynka poczt, iranc 

Lwów (.385*1). 11*58—24: p. Kraków.
Wiedeń f516'3). 12, 1625. 17*20 i 20' Muzyka. 
Budapeszt (550). 17*25: Muzyka. 19*30: Opera. 
Kónigswusterhauseu (1635). 16*30 2( ‘30. 23: Mu-z 
Rzym (4 4 1 3 * 3 0  i 17*30: Muz. 21: Opera.

■ • •

3. MAJA W RAD JO KRAKOWSKIEML
Ku upajnę;,mieniu rocznicy Konstytucjt przed mk 

kjrofonem krrkrwskdm, prot. Dr. Stanisław Gołąb 
wyałirel odvrw* iiitmuiiacy dzieło konstytucji t  orr

joachintcwlc Adlerowie
w Oawlcclinlu

zawiadam iają sw \ ch Znajomych i Przyjaciół 
o "O s na Gerego w dn. 3 maju 1910 'I

ZYGZAKI.

Ani „żyd“ ani „zbezcześcił" .2
W sprawie, którą opowiedzieliśmy wczora, w. 

tej rubryce w artykule prt. „Ostrożniej z oszczcr* 
s.wami!“, a którą rozwałkował w Krakowie „Cłos 
Narodu*' w dwu szpaltowym airtykude pć, „Ziyd- 
lekarz zbezcześcił godło Chrystusa" (w tuhnfarza 
z 28 uh. m.) — zamieszcza wczorajsza „Gazeta 
Warszawska** „w imię bezstronności'' bez żuanycii 
komentarzy następujący list:

„Szanowny Panie Redaktorze!
W imię prawdy oraz w celu przeciwdziałania 

krzywdzie najzupełniej niesłusznie wyrządzonej 
powszechnie szanowane nu człowiekowi, ukutej 
na zasadzie kłamliwej Insynuacji, rzuconej prziz  
jednostkę nieposiadającą ^ostatecznej cdipowae- 
dzialuośoi za popełniane czyiny — uprzejmie pas­
sze o zamieśzceznie w poezytnem piśmie Pańskitni 
następującego wyjaśnienia.

W numerze z dnia 25 kwietnia „Gazety W ar- 
szawskiej1* pomieszczany Został wyjątek z po­
wództw" zwykłej posługaczki Kozakówny, me zaś 
pielęgniarki Szpitala Ujazdowskiego, jak było po­
dane w piśmie w  którem opisane zostało sponie­
wieranie Krzyża i Obrazów Świętych.

Przebieg incydentu opisany w powództwie Ko­
za kówny jest od początku do końca niezgodny 
z prawdą. W rzeczywistości przedstawia się óu 
w sposóń następujący: Kozakówna bez zapylania 
i bez czyjejkolwiek woli zawiesiła w gabinecie 
lekarskim aluminjowy wizerunek Matki Boskiej. 
Ponieważ obrazek ten ood względem estetycznym 
nie harmonizował ze stale wiszącym na ścianie 
Krucyfiksem, pod któ-ym obrazek zosłał a awie- 
sżony, przeto ja osobiście, a nie dr. Sterling, zdję­
łam go i schowałam do biblioteczki, skąd Koza­
kówna samowolnie go wyjęła i ponownie zawie­
siła. Wówczas zi ów zdjęłam ourazek i schowra- 
łam do biurka lekarskiego, lecz Kozakówma prze­
szukawszy wszystkie szuflądy. 3tamtąd go wy­
jęła i 7-awiesila poraź trzeci nad biurkiem. Wte­
dy powiedziałam o postępowaniu Kozakówny di 
Sterltngowi Dr Sterling, który nawiasem mówiąc 
jesi wyznania rzymsko- katolickiego, jako ordy­
nator szpitala, wezwał do gabinetu Kozakównę 
i zapytał w obeanośoi mojej i jaszcze jednej le­
karki. jakiem prawem szpera w biurku lekar- 
skiem. Gdy Kozakówna odpowiedziała, że szuka­
ła obrazka, bo ten stanowi jej własność, dr. S. 
powiedział jej, aby obrazek sobie zabrała. Wów­
czas Kozakówna wzbraniała się wziąć g t  1 pod­
niosła głos, na co dr S. polecił jej obrazek za­
brać i wyjść natychmiast z pokoju Ns tem cały 
ir cydent się skończył.

Dla ścisłości dodam, że obi azek ten Kozaków­
na zaraz powiesiła na mojej sali chorych, gdzie 
wisi do dziś dnia

Gd owego dnia Kozakówna pracowała jeszcze 
w szpitalu na tym samym oddziale przez szereg 
tygodni, potem na innym odoziale, skąd została 
Jednak usunięte z powodu przewinień natury słiiż- 
bowej i krnąbrność5 Dodani jeszcze, że gdy jeden 
z lekarzy zwrócił uwagę, że właściwie natężało­
by taką służącą za plądrowanie w szufladach i 
szafach lekarskich usunąć, dr S. kategorycznie 
sic temu sprzeciwił.

W końcu zaznaczam, że d.r Sterling w stosun­
kach zarówno koleżeńsKtch Jak i względem p«r- 
sor—lu służbowego jesi nader uprzejmy, zrówno­
ważony i wyrozumiały, stek więc wulgarnych wv 
rażeń podanych w uowódetwie Kozakówny jest 
jedynie chorobliwym wymysłem jednostki nleod- 
r-wiedzłalnej.

Raczy Szanowny Pan Redaktor przyjąć wykazy 
szacunku i poważania.

(—) Dr med Marja Urszula Niepokoyczyrkp** 
• • •

Moieby „Głos Narodu" raczył przedrukować 
także i powyższy dokument z „Gazety W arszaw­
skiej", skąd — bez cytowania źródła _  zaczer­
pnął swą informację o „żydzie", który „zbezcze­
ścił aodło Uh rystusc *1“

glnakegci puukitu widzenia. Odczyt nosi tytuł .Kom 
srtjrbucls Trzeciego Maja Jako dzieło sztuk"* 

SŁUCHOW8KO W. REŻ L. SCHILLERA
W sobotę i  m d i transimntowane będzie, z W ar 

szawy na innt stacje polskie słi :howsko w układzie 
1 reżyseruj'' 7 eona Schillera. Ufcohowteko nosi tytuł 
..Sutts wiosenne' .

TEATR IM. J  SŁOWACKIEGO



Cele i! zadania konferencji „Tariutii“
Dzięki in ic ja ty v it K. C „Tarbutu“ we Lwo 

w ie  i Krakow ie obraaow ać b ęd ze  w przysz­
łym  miesiącu I. krajow y zjazd Org. „T arbut“ 
M ałopolski i Śląska. Konferencja ta zbiera się 
w  nader yov ażnej chwili dlff naszego ruchu i 
n ia przea sobą ciężkie i pełne odpowiedzialno­
ść? zadania od których pomyślnego rozw iąza 
D la  jest zaw  sły  dalszy rozw ój ruchu hebraj­
skiego w M ałopolsce . na Śląsku.

D o dobrego w y rA u  zjazdu przyczynić s ę  
m oże publiczne w yjaśnienie, (specjalnie dele­
gatom ), problem ów  i środków które w iodą do 
wzm ożonej i na szeroką skalę zakrojonej p ra ­
cy  kulturalnej we w szystkich dzieśzina?!.

T o  jest w łaśnie celem niniejszego artykułu, 
a  spodziew am y się- że w  dyskusji-, która się na 
ten tem at rozw inie, zabiorą glos nasi działa­
cze  na polu p racy  laultoralnej.

„TARBUTir A UGRUPOWANIA SJONISTY 
CZNE.

Z zadow oleniem  śtw-erdzam . iż w stosunku 
O rganizacji s onlstyazLiej do ,,Tarbutu“ zaszła  
w  ostatn im  czasie zmiana- na korzyść, a pod­
czas  akcji reorganizacyjnej, prow adzonej w o- 
statniidh m iesiącach pomoc tejże O rganizacji by 
ła  dość znaczna. W  związku jednak z naszym  
plauiicm p racy  na p izyszłośc, k tóra pi zew  duje 
p racę  na w iększą skalę, m us ws-półpraca grup 
sjonistycznyoh być w  ęceu ak ywna i realna. — 
Zjazd będzie wsęc miał za zadanie zaintereso­
w ać  koła sjonisrtyczne, specjalnie zaś działaczy 
spraw am i l  I> rb u ta“ . w ciągnąć ich do p racy  
codz.ennei, tak w  n sty tuc jach  centralnych, jak 
i na prowincji, na tych sam ych podstaw ach, na 
jakich zorganizow ana jesr praca Keren Haje- 
scd, Keren Kejeme-th, E zra i t. d.
Żyw im y nadzieję, że  udział działaczy sjoni-- 
s ty c z n y ±  w  zjeździ© będzie w el-K  tak, że  nie 
truidniu będzie znaleźć w śród  nich odpowiednich 
■współpracowników

Na SZE STANOWISKO d o  s z k ó ł  
POLSKO—HEBRAJSKICH.

Drugiem  zadaniem  -zjazdu będzie w yjaśnić na 
sze  stanow isko do szkół uitrakwi&tycznych. Nar 
sze  dążenie do założerJa w M ałopolsce hebraj­
skich szkół ludow ych i średnich z językiem  w y  
kma-owym hebrajskim  jest w  obecnych stosu in­
kach spraw ą przyszłość,:. — Nie mając narazie 
możności do zre-adiizo-wania naszego program u, 
zostaliśm y odepchnięci na dalszy plan, a  miejr 
soa nasze  zajmują szkoły  p-usko—hebrajsk ie  na 
k tó re  nie inam y w pływ u, a- które, z w y.ątkam i 
n a tu ra ln ie  nie zadaw alają nas. W ierzym y w 
m ożliwość znalezienia w spólnej platform y. tua 
której m oglibyśm y w spółpracow ać z insty tu

cjam ; w ychow aw czem u w któ-r yefrjęzyk  hebraj 
ski zajmuje odpow edm e miejsce w> p ro g ram ie

PROGRAM NAUK I ZAPEWNIENIE BYTU 
SZKOŁOM HEBRAJSKIM I KURSOM W IE­

CZORNYM
N em niej_ważną ;est spraw a ułożenia jednoli­

tego program u nauk; dla szkól hebrajskrcn po­
południowych i kursów  wieczornych, o raz za­
pewnienie nr egzystencji. Szkoły te i kursy 
rozwijają się ostatnio nader pomyślnie, a l-czba 
ich pow iększa się stale. W  wielu m iastach i mia 
steczkach zajmują szkoły  hebrajskie miejsce 
daw nych „chederów “, ale brak .eodolitego i 
gruntow nie opracow anego program u nauiki dla 
w szystkich przedm iotów  judaistycznych, jako 
też i częste m aterjalne k łopoty  doprow adziły  
do tego, że praca w  tych szkołach, choć jest 
połączona z ofiarnością ze s trony  nauczycieli. 
n 'e  dala dotychczas pożądanych w yników .

CENTRALNE INSTYTUCJE W YCHOW AW ­
CZE.

W  program ie pracy przyszłego kierow nictw a 
p ierw sze  m iejsce zająć powinna spraw a założe­
nia, semin.trjH-m nauczycielskiego i zape-wnien e  
egzystencji sem inarium  dla freblanek w e  I,w c 
szym rz ę d z c  od nauczycieli- T e szkoły, k tóre  
wie- Rozwój s-zkoiy zależnym  jest w  p ieny  
mają kwalifikow anych i zdolnych nauczycieli 
rozw ijają się i zdobyw ają sympatsje rodziców. 
N iestety, ich liczba jest niewielka, a dla now o 
założonych szkół : tak daje się odczuć brak sił 
nauczycielskich. Kwestja założenia seminarjum 
nauczycielskiego, L tóreby dostarczało  kwalifi 
kow anych s-ił nauczycielskich dla całego o k rę ­
gu, powinna być rozstrzygniętą w łaśnie na tej 
konferencji. •

BIBLIOTEKI.
Ostatnio- mało uw agi poświęciliśm y biblio­

tekom, a rezu lta t tegc jest taki, że książka he­
brajska zostaje usunięta z bibJjotek. a liczba 
czyteln ików  hebrajskich maleje z dnia na dizeń. 
M usimy rozpocząć s in ą  akcję propagandys-ty 
czną dla drukow anego słow a hebrajskiego a 
w  tej pracy mogą nam biblioteki w ielce pomóc. 
Pow inniśm y zaopatrzyć w  odpow iednie instru 
keje i w skazów ki bibliotekarzy, k tórych  obo­
w iązkiem  jest nie-tylko w ypożyczanie książek, 
a le  w ychow anie czytelnika, ab y  w nim rozbu 
dzić zainteresow anie dla hebrajskiego-

TYGODNIK HEBRAJSKI.
M ałopolska która  dawniej w ydaw ała  kilka 

czasopism  hebrajskich, nie posiada obecnie, 
ani jednego czasopism a hebrajskiego. Nie ule­
ga w ątp liw ości że potrzebna dla tygodnika

hebrajskiego liczba czytelników  znaj-dz.e się. 
o  ile ty g o arik  taki będzie należycie redago­
w any. — Podobny tygodnik w ielce przyczynił 
by się do zjednoczę nia hebraistów  i wzmocnił 
by nasz wpływ . Zadaniem zjazdu będz e i tę 
sp raw ę załatw ić.

„TARBUT" A KAHALY.
M ała tylko ilość kahałów  w  Małopolsce i na 

Śląsku w ykazuje naelżyte zrozumienie dla na 
szej p racy  kulturalnej. k tóra w łaściw ie powinna 
w zupełności być przez kabały  prowadzona- — 
P rzedstaw iciele  słońscy w  kahałach i radach 
miejskich winni baczyć aLy do budżetów  w sta 
wiono roczne subw encje dla centralnych i lo 
kalnych instytucy? rT arbu tu“

ORGANIZACJA,
Z łona zjazdu powinien w yjść apel do w szy 

sitkich hebra-stów  i sjonistów, aby  wstąpili do 
naszych  szeregów  i pomogM nam  w naszej w al 
ce  dla hebra.zacji życia  żydow skiego. In. zna 
cznie-jsza będzie na Sza liczba, im silniejsze na 
size szeregi, tern pew niejszy i szybsizy będz-o 
Sukces-

Jeżeli uda się konMrenai rozw iązać w spom  
hlane kw estje, to  zapoczątkuje ona no-wą erę  
w  p iacy  -,Tarbutu“ w  Małop* t o  i na Śląsku.

vV rękach dziiałaczy słońskich i hebraistów  
leży los II. krajow ego zjazdu „1 arb u tu “-

L asar Manuel. 
— — mmgmm— — — ■ ■ ■ — m—

Niezwykłe ocalenie
Z Dijon donoszą ao  paryskiego „M atina“ o 

niezwykłym  w ypadku samochodowym.
Niejaki p. Rasz, drogista z P a ry ża  Jechał sa­

mochodem, w k tó iym  znajdow ały się, op-ócz 
n;ego, jeszcze cztery  ocoby, w górę drogi. wi<x 
dącej wzdłuż zbocza góry  Pasąues, pod Dijoi.

Nagle, z nieznanych powodów, sam ochód 
skręcił, uderzył w parapet przydrożny, przebił 
go i spadt do Jaru głębokości 15 m.

Szczególnym  jedna.: trafem  stanął na dnu# 
jaru tak szczęśliwie, że żadna z  pięciu jad^« 
cych osób me doznała najm ni-iszycn naw et o-1 
brażeń, a przytem  i samo auto me uległe naw et 

uszkodzeniu.

Cwpyncb* by K ii^garn ia  P ow asM bna Om  Sm. t o  We— , K raków

EDWIN ERYK DWINGER

Ulll li DIllEt MlfilSIf
PAM IĘTN IK  Z SYBIRU

Autoryzowany przekład Wandy Kragen
85 (Ciąg dalszy ).

Osien. dni temu mieliśmy uciekać. Chciałbym 
po kolei opisać, jak się wszy ,tko odbyło Wysze­
dłem z pokoju bez zwrócenia uwagi Dr. Berger 
czytał, nie zauważył zupełnie, żem mu w, sumą! pa­
miętnik pod poduszkę Koło trupiarni czekał jud 
Teleky i Hassan. Narzuciliśmy chińskie płaszcze, 
Hassan wziął małą motykę i poszedł pi zodem. 
Skradał się niedosłyszalnie pod parkan — zupeł­
nie jak puma w jego ojczyźnie. My trzej szliśmy 
od prawa i lewa i ztyłu, i przed samym płotem 
rozstawiliśmy- się co dwadzieścia kroków, — niby 
czujki — aż wykopał otwór dostateczny na prze- 
czołganie się człowieka.

Noc była cicha. Niebo czarne i bezgwiezdne. Od 
strony wartowniczych wież na rogach ogrodzenia 
dochodziło chwilami ciężkie stąpanie. Z ciemnej 
dali stepu niosło się od czasu do czasu żałosne 
Wycie wilka. Zresztą bezruch zupełny.

Znowu zagwizdał puszczyk. Zadrżałem i z wy- 
ciągmętemi ramionami domagałem się wzdłuż pło­
tu do miejsca, gdzie stał Teleky — Tędy — zawo­
łał cicho.

Rzuciłem się na ziemię i pezeczol yałem przez 
^twór, poczem natychmiast stanąłem na nogach 
Naprzód — szepną] ml Hassan w ucho, — prze.-
Pół w y g ra łam ;

Po u,pły wie czterech minut posłyszeliśmy pars 
kanie koni, — Jest tutaj — szept tł  gardłow yn, o- 
chryplym głosem Hass m. Tak jest, Chińczyk był 
na miejscu; czekał pad osłoną wzgórza i wskazał 
nam w milc-.eniu i pospiesznie konie — małe, ku­
dłate konie mongolskie, mające siły t  żelaza. 
Dwom z nich przywiązał da ogonów postronkami 
juczne konie.

Hassan wskoczył pie-wszy w siodło. Uczynił 
to ruchem takim, jakby młoda, odzyskana wol­
ność pogrążyła go w dzikie, szaleńcze upojenie.

— A broń? — zagadnąłem Chińczyka Odrzucił 
głowę wtyl — Potem, potem — wyszeptał.

Małe koniki kłusowały rytmicznie jak maszyna. 
Uderzenie kopyt głuszyła kurzawa stepu. Tylko 
skórzana uprząż pojękiwała od czasu do czasu. 
Upłynęło pięć, sześć minut

Nagle znowu zakrzyknął puszczyk, tym razem 
prawdziwy, nie Hassan W przelocie musnął zlek- 
ka mój policzek „komit, komit“ gwizdał

W następnej chwili padł strzał za naszemi ple­
cami, Zaraz p© nim drugi i trzeci. Ze wszystkich 
wież strzelano na a la rn . W obozie rozbrzmiały 
głośne krzyki

Pognałem naprzód i zagrodziłem Hassanowi 
drogę — Stój! — krzyknąłem głucho -4 Zawracaj, 
Hassanie, zawracaj! Spostrzegli nas i pędzą za 
nami! Może nas kto wydał — uciekać dalej jest 
nonsensem — zawróć, Hassanie!

Podniósł bicz, wiszący u siodła, wyrzuci’ przez 
zęby: — Ja nie zawracam nigdy . nigdy... — i 
smagnął konia przez szyję.

— A pan. Teleky?
— Nie — wvszłc z zaciśniętych warg — Nie! — 

I stanął w strzemionach, położył się omal na 
zwierzęciu i pognał pędem za tamtym

SejdTltz zatrzymał się obok mule. On jeden był

rozsądny — Pan powraca ze mną?
— Tak — odparł stłumionym głostm.
Wielkim lukiem pogalopowaliśmy z powrot im 

do obozu Kozacy już owałowali w step, wrzesz­
cząc i strzelając. Rosyjskiemu nawoływaniami u- 
daio mi się zmylić nagonkę, przemknąć obok nich 
i wraz z Seydłitzem powrócić niepoznanym do 
punktu wyjścia, Tutaj zeskoczyliśmy błyskawicz­
nie z koni, pognaliśmy je w step, a sami przypeł­
zliśmy przez otwór i zasypaliśmy go od wewnątrz.

W naszym pokoju wszyscy byli na nogach Chiń­
skie płaszcze zostawiliśmy na poln i nikomu ani 
na myśl nie przyszło, że to właśnie my byliśmy 
przyczyną całej awantury. Wielki Boże — rzekł 
Winut — ktoś musiał zbiec — Mój pamiętnik był 
już w kuferku dra Bergera. AJe nie odezwał się 
ani słowem, przesunął mi tylko w milczeniu ręką 
przez głowę.

Nazajutrz rano dano nakaz ogólnej zbiorki. 
Przeliczono nas i poprowadzono o godzinie 10-tej 
pod pustą prawie trupiarnię. W małej, jasnej izbie 
musiał każdy z nas zatrzymać się przez trzy mi­
nuty. Dła odstraszenia!

Na klepanem boisku leżały rozciągnięte dwa cia­
ła w chińskich płaszczach.

Młody Hassan leżał na boku Jedna z niezliczo­
nych kul przebiła jego piękne, uparte czoło Z o- 
tworu Dost-zaiowego zwisał strzęp mózgu, niby 
biały, ssący robak.

Teleky‘ego posadzili na ziemi i oparli o mur. 
A jego ładna, chłopięca rw irz  była tiagiezrie za­
wzięta. jak gdyby wargi zastygły w ostalniem, 
dzikiem ,n ie ‘ Szyja rozrąbana była oć kozackich 
szabel a oczy patrzyły na nas szklisto i bez wy­
razu. '  (c. <Ł a.*
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Tak nwLerdzi Edgar Waliace
Ęe zv. . i-razu pochodz»e filmów k ry

minai i . ' ći i  'v jednym  z p ierw szych okresów  
kć..c. a .o g ia u , o b iazy  z zakresu  krym inał'sty  
ki zeszły na dalszy plan.

Jednakże przedewszysitkiem  ludzie aaintere- 
<towu®ii, v  ęc  w y tw ó rcy  i au to rzy  scenariuszy 
krym inalnych, rokują tej gatęzi jeszcze nieje­
dną kartę przyszłości. Na czo ło  ty c t  „proro­
ków " w y a rw a  s <; znany  i popularny autor po­
wieści krym inalnych, E dgar W aliace. Jest on 
zdania że film krym inalny w cale nie należy do 
p rzeszłości T ylko  form a jego będzie m uiasła 
ulec reformom, bo zdaniem  Wallach ‘a, do tyca  
czasow y flhtj krym inalny jest kiepsko rob  ony. 
T ak  sam o w y raża  się W aliace o  przeróbkach  
M mowyoh z  jego książek, z  k tórych  jedynie 
..C zerw one koło" budtzi w  nim — jako .akie — 
zadow olenie. Poczy tny  au to r jest zdania, że  
film dźw iękow y okaże się w ybitną dźwignią 
rozw oju filmu krym inalnego, gdyż zw łaszcza 
d źw ięk i jp o ęg o w an e  1 przetransponow ane na 
twiat lantasty^a u trzym yw ać będą w idza w  
napięciu, konnecznem w obrazach  krym inalisty  
cacyich. Na razie zachodzi jedinak obaw a „poło 
Żemła" firnów  kryumlnainych, w skutek  błędnego 
.rozłożenia erekrow  akustycznych ; będzie jed- 
nak m o żn i tego  uci.kmąć z chwilą postępu w te 
d U c e  filmów dźw iękow ych.

Bddtar W aliace uw aża, ż e  w tedy każdy  firn  
krym inalny, o p arty  o  lepszą pow ieść w tym  za 
brasie, będzie w ieńczony dużem  powodzeniem . 
Jc W  aha ze VTP0 Wtada się za w spółpracą au to  
m  z  reżyserem  p rzy  U m ow aniu przeróbek po
WU>XMr-i

W aliace pracuje ooecnie nad dw om a nowymi 
filmami krym inalnym i: P ierw szym  z ntch bę­
dzie ob raz  p t. „Red Aces“. Filmy te nakręca 
ne są w  Londynie przy  w spółudziale autora, 
k tó ry  dokłada w szelk ch starań , by te  nowe 
filmy s ta ły  się w zorem  obrazów  krym inalnych-

Immy rozdz iałtego sam ego rodzaju stanow ią 
fitmy t. zw. .uśw iadam iające". Czy to z zakre 
su m edycyny seksualnej, czy z zakresu wiedzy 
krym inalnej w  najszerszem  słow a pojęciu. — 
C zęsto  dla .niepoznaki" ogłasza s ę, ze filmów 
dokonano przy  w spó łp racy" tego, lub ow ego 
au to ry tetu  naukow ego Niekiedy dochodzi na­
w e t do tego, że sta tystu je  w ręcz — policja. — 
T ak było naprzykład  w niektórych filmach poi 
skich, jak w  „C zerw onym  błażnie", re i  H. 
Szaro. T ak  było ostatn io  naprzykład w  W ie­
dniu,, gdz e  rów nież sta ty stow ała  policja a na­
w et „ws.półdztaa*ai“ prof. Poller. a kanclerz 
Dr. Sohofcer (z zaw odu d y rek to r policji) był 
protektorem  tego filmu- W  film e  tym, noszą­
cym  ty tu ł „n ie  grosse Tat des Andre? s Har- 
m er", unaoczniona jest zbrodnia, p rzedstaw io­
ne m orderstw o, fa łszerstw o banknotów  i t  d. 
Nie bark  oczyw  Łcie ów nież i m łodego am an 
ta  — policianta. Naoczm św iadkow ie stw ierdza 
ją przy tem . że policja w iedeńska zachow yw a­
ła  się p rz"ć  kam erą tak. jakby zaw sze  — na 
g ry w ała  i hny. nie zaś służyć miała spułeczeń 
stw u..

-o§o-

Krótkie czy długie?
Co mówią na ten temat gwiazdy Paramountu 

Aktualny dziś zarówno w Amen yce jak i u 
nas remat długiej i  krótkiej mody, wywołał 
wśród gwiazd filmowych istną Lurzę sprze­
cznych zdań. Poniżej wynik ankiety, przepro­
wadzonej pomiędzy najpopulanaiejszemi gwia 
sdami Paramountu.

CL KRA BOW :
Naturalnie krótkie! Suknia dług# nigdy nie 

będzie tak szykowna, m łodzieńcza i wdz ęczna, 
jak krótką. Zgodzę się na długą suknię na wiel­
kie bale i zebrania tow arzyskie, nikt jednak nie 
przekona mnie do trenu, przeżytku z czasów na 
szych babek. Suknia z trenem  w ym aga um iar­
kowanego, pełnego godności sposobu bycia I 
n e  mogę sobie wyobrazić, abym nagle na wie­
czór zmien ia usposob;en e w raz z su kna . T y ł­
ki) Ju kostek i tylko na wieczór, ale nigdy n>e 
zgcJzę  się na suknę, która w łóczyłaby się po 
podłodze.

NANCY CARROLL;
Krótkie czy dług e? Uważam obie m ody za 

równie piękne. W szystko Jednak w swojej po­
rze, przed obiadem krótkie i celowe, po obie- 
dz;e i wieczorem dłuższe lub długie, zależnie od 
upodobania. Dlaczego mówi się znów o gorse- 
c e i „greku" Jest mi niezrozum ale. P rzecież 
już ubiegłych lat nosiłyśm y długie, stylow e su­
kienki i nikt nie w yciągnął stąd  wniosku, że co­
fam y sle do ubiegłych stuleci.

EVELYN BRENT ;
Długa suknia bezsprzecznie postarza. Jednak 

i  chwilą, gdy przyzwyczaimy się do mody i to 
zastrzeżenie upadnie. Wszystko to  co mówi sie 
o  niedemokratycznej modzie niema sensu, po­
nieważ moda demokratyczna nie istnieje. Mu- 
•ianoby wprowadzić umundurowan e dla wszy- 
jtkich. Ktoś posiadający tylko jeden płaszcz,
którjj ttu&fi m  m» do wszystkich c*16w, mo*

że łatwym  sposobem przy pomocy gumki ukryć 
każdą suknię pod płaszczem. Zużycie większej 
ilości m ateriału  nie gra bynajm niej zasadniczej 
roli, ponieważ fakt, czy zużywamy cztery  lub 
pięć m etrów  zam iast trzech lub czterech nie 
jest jeszcze powodem do tak wielkiego oburze­
nia, jak;e na dzisiejszą modę panuje.

OLGA BAKŁANOW A:
Jeśli dyktatorzy  w dzedzinie. m ody zechcą 

przeforsow ać długie suknię, uda tn się to  z ca­
łą peWncścią. T ylko śmieszne i bezsensowne 
m ody nie u trzym ały  się. I napewno ty le  jest kc- 
b e t,  k tórym  się długa suknia podoba, że uwa­
żać Je możem y jako nieuniknione.

E STH E R  R A LSTO N :

W łaśoiwie jestem  zs. krótką suknią, ponieważ 
fest tak ładna i młoda, laką długa suknia nigdy 
nie będzie. Ale dlaczego nie spróbować czegoś 
nowego? Jeśli moda długich sukien nie bedzie 
posiadać możności utrzym ania się, zniknie sama 
przez się. Do te, chwili Jednak będę się  do n :el 
stosować w ła ś n i  dlatego, że  Jest w ieszc ie  
czemś jnnem.

M ARY BRIAN:
O oo tyle hałasu? Kobieta pracująca i uprawia 

jąca sport będzie oczywiście nadal nosiła za 
dnia krótką suknię. Długa suknia wieczorem jest 
modna oddawna i nikt się tem u nie sprzeciwiał. 
D laczego więc nagle robić z teJ sprawi, sensa­
cję.

JEANE ARTHUR:
Jestem  pewna, że się długa sukni# utrzyma. 

Dla wielu kobiet moda ta będzie napewno bar­
dziej korzystna niż obecna. Tern cfeiwnitJszo 
‘Jest, że  właśnie panie, które z łatwością mogły­
by stracić ze trzydzieści kilo,- posiadające nogi. 
które proszą się o przykrycie, głosują 2*1 krót- 
kiemi sukniami. Właśnie z xego powodu — jak­
kolwiek wydaćby się to mogło paradoksem — 
Lrćtka moda nadal będurie donmowai.

KRONIKA FILMOWA

HONOR AR JA FILMÓW DŻW1ĘK0WVCH. John
Mac Cormack znany tenor amerykański, śęleiwa 
dJawytwóimj Fox“ w nowym filmie dźwiękowym. 
2 a śpiew do poprzedni ego fiłmu dźwiękowego p. t. 
„Song oł my Hea,rt“ otrzymał Connack „drobnost­
kę" w wysokości podobno 500 tysięcy dolarów. — 
Wprost niewiarygodna suma. jak na występ w Je­
dnej sztuce..

SACHA ćTJITRY popularny paryski pisarz dra­
matyczny i aktor, który p.zez długie lata nie chcJat 
słyszeć o K inem atografii, przekonał sie wreszcie 
do filmów dźwiękowych. Wra.z z żoną, p womką 
Priotempa, grać ma w filmie dla wytwórni p a ia -  
n.oant" za co otrzyma honorarium w wysokości 
50-ciu tysięcy dcląrow. Honorarium to Jest więc 
wprawdzie trochę nóźcze, od pooT redanie go. a*  i tak 
jeszcze nie do pogardzenia wcale. Owszem, owszem

RYSZARD LICHBFRG wyjechał do Lond^mi', ce 
lam dokonanit tam zdjęć do filtra dźwiękowego p. 
t. „Der OrerfeT*'. Scenariusz napisali: K. J. Braun i 
M. EbrFcib Rolę główną k-ewje Hans Alibers. g-ają 
nadto między mnem;: Charlotte Susa, Margot Wal­
ter Santa Soreland, Harry Handt Er.ch SchOnfel- 
der. Herman H'ass K. Diehl.

EMIL JANNINGS będzie grał w obrazie p. t. „To­
kaj’er“, wedle sztuki teatralnej H Mflilera. Będzie 
to wielki dźwiękowiec z serii szlagierów niemiec­
kich. Rezyserję obiją! Hans Schwarz.

„KONGO PETERSBURGA" W LONDYNIE. Po 
licznych skrótach canzorsfl-ich rozpoczęto w kliiio 
„Scala“ w Londynie wyświetlanie filmu rtidowkina 
„Koniec Petersburga". Cenzura dŁugo pr0'ie®t&wała 
przeciw .emu urnowi, wreszcie musiała ustąpić.

GRETA GARBO rozpoczęta pracę nad filmem 
dźwiękowym Romars". Fillm w wetsji azwedzkiiej 
i ntemiedkiej.

ANNA MAY WONG W OPFRF.TCE WIEDFN. 
SK1EJ. Antia May Wong, znana chińska gwiazda 
filmowa,, wy-;ąpi w teatrze w.edeńskim w operetce 
Lehara JCraj SmiocJiu".

KRÓLOWE EKRANÓW AMERkKI. Ostatnie wy­
bory kieowały króiowemi ekranu amerykańskiego: 
Garinne Griff::# Loiettę Yctimg, B:!ł.e Douve i Gre 
tę Garbo

Z CZESKIEJ PRODUKCJI FILMOWEJ. Niedaw- 
no odbyła się w Pradze uroczysta premiera czesitiej 
epopei historj canej p. L „Święty Wacław".

F.lkm n.emy p. t. „Słcwiańskio melodie" ma ohrzy 
mać w najbliższym czasie synchronizację dzwięko 
wą. Następnym czeskon dźwiękowym f:ln„im będzie 
„Pam feldmarszałek" sztiuka teatralna, grana w te­
atrze Buriana Trzecim filmem będzie obraz na tle 
jedr.eti z powieści Alojzego JJraska, popularnego 
czestkóego pisarza historycznego.

CLARK NASTĘPCA FOXA. Walka wewnętrzna, 
to czącE  się od dłulsztgio czasu w Zarząd2'e tirmy 
FOX FILM Co,r®oratiion w Nowirni jorku, oraz zwtą 
zane z nią procesy zostały wreszcie zakończone. 
Pan WMfóiij fo x  dotychczasowy prezydent 'irmy, 
zrzektt się zajmowanego dotąd stanowiska, sprzeda 
ląc u tęteszość swoich aJkcyf. Nowym pre^ydeetnm 
został mianowany znany w ameTykańsJcich sferach 
finansowych p. Harley L. Clark. Wrzetloie potrzebne 
kapitały stoją do dyspozycji nowego Zarządu, tak, 
źe — jak i donyuhezai — FOX FILM Corporation 
będzSe jedną 7. najpotężniejszych firm w przemyśle 
fOmowym całegc śwrata.

PLOTKJ FH MOWŁ
YALENTLNO REDIYIYUS! Jeden z filmów Ru­

dolfa Valent'nr ma być synohroerizowainy i jako takt 
wrócić na ekrany.

DOOKOŁA CHAPLINA ClhamŁlt Chaplin jest owa 
tnio częstym przedmiotem notatek dzięmDJKars* Ich. 
Krążą pnguosku, ze śwuetmj komodlo—,tragik założył 
n<« ą  wytrómuę fifarów niemych sprzedając swoje 
a»eiier w Hollywood Atelier fc‘*mów nie mych będzie 
urządizone w tańszej dkolicy, anideil Hollywood.

WYDALENIE EISENSTEINA Reży„e- rosyjski 
Elsetuti In mutr onuśrlć Paryż po upływie dwóch 
tygodni z towodu męgrzed!łiuiżi.n<la mu pozwolenia 
na pobyt.

PRODUKCJA NIEAUECKA Wszystkie większe 
obrfczy ntomijcKie syncnromziują się we Francjk Re 
żyser R, Lev*nbeti,n wykańcza obecnie w Jolnylłle 
(Paryż) film p. t. .̂ artflichkieit" z  Oaroią Neller, Ge 
orgem AJesander i Edytą d‘Amara w głównych 
iClrch. Wedle oetatnich zestawień wykonano W1 
Niemczech do ted pory 39 fUmtiw dźwiękowych cal 
kowicie 42 m na ukończeniu. 81 filmów w tak kró 
tkftn onelp to pot t i u  cytrol
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Abrja aa rzecz pogorzelców 
Przeworska

W biurze Egzekutywy Organizacji Słońskiej zlo- 
tuuv ua ru.ecz pogorzelców Przewciska w dalszym 
, '  (,2 1 następująco kwoty: Szymon Vogler, Kraików, 
B rada Sternuicht, Dzdedlzace po zt. 20; Flrnia I. 
KarnmeM, Fe mów zł. 10.

Obćbód 1-go maja w Krakowie
Uńeń sw.ęta robotniczego 1-go maja minął w 

Krakowie, padotate, jak co rolkni, w zuipentiym spo- 
.Icoju, Pięć organizacyj robotniczych (w tcm 3 żydo 
wtsik'«; uirząaiiło swe tradycyjne wiece i pochody 
k transparentami, zawierającema hasła polityczne 
I postulaty k'asy robotaiczei. Najliczniejszym był 
oczywiSCiO wiec PPS na Rymkiu kleparskim, dokąd 
robotnicy zgrupowani wedle zawodów przybyli z 
przed Domu robotniczego na ul. Dunajewskiego. 
Otówsi} m relcrenSem był poseł M. Masitek; po wy 
słuchaniu przemówień zebrani w Liczbie kilku tysię 
cy osób naszyli w pochodzie przez ulice miasta; 
Długą. Basztową Szewską, Bracką pi. WW Swię 
tych I Grodzką na Rynek gL, wśród śpiewu pieśni 
robotniczych, okolicznościowych okrzyków i dźwię 
ków kiiku orkitsto. Pod Magistratem defilujący ro 
botnlcy wznosili okrzyki przeciw Radzie miejskiej, 
przecw sanacĄ prizecdiw faaeyztmow* itd. Tu przyłą 
Cłiyły się do pochodu PPS grupy Bundu i Po alej 
Sjonu prawicy J podążyły razem pod pomnik Miidkiie 
wlezą.

• • •
WIczorajuze. święto robotnicze obchodziła uroczy 

ście partja PraJej Sjon (prawtifca). W sali hotelu 
Londyńskiego przy u). Stradom odbyło się liczne 
-Cromadzetn e. Po przemówieniach pp.. Dra BOhnia, 
Heniga i przedstawiciela organizacji młodzieży Wo 
szczytny i odśpiewaniu pieśni robotniczych norm o 
wał się pochód demoustaacyijny, który ruszył przez 
ulice miasta . przyłączył się na ul. Grodzkiej do 
Ogólnego pochodu P P S  slkąd razem podążono ku 
Rynkowi. PuC poanTilkiem Mickiewicza przemawiał 
W imieniu partii Poaleo Sjon p. Frenkiel, wyrażając 
saiidanność robotników żydowskich w walce PPS o 
demokrację ł urzeczywistnianie socjalizmu w Pol­
sce oraz podkreślając zmaczanie oUiMKłowy socjali 
stycznej Palestyny dla międzynarodowego proleta­
riatu w jego oążeniEch dc pacyfikacji świata.

Popoluónu sekcja sportowa organizacji Poalej 
Sion wzięła udział w ogólnych zabawach socjalisty 
czmych kluiUrj sportowych na boisku Legji. Wieczo 
rem odbyła sję w lokalu partji (Podlbrzezie 4) uro 
czysta akadcmja. na której program złożyły się 
Przemówi en’a oraz produ(kc!e chóru I artystyczne.

Prócz Poalej Sjonu prawicy odbyły śię w dziel­
nicy żydowskiej jes-zaze dwa wiece: Poalej Sionu 
lewacy (przy ul. Kral owakiej 1. 41) i Bundu (w Tea 
tnze żydowskim). Na zgromadzeniu Bundu pizema 
"Wadi Dr. Fa;ner, Dr. Bross i Dr. Schreiber Nastę 
Dnie uczestn.ty zebrania ruszyli w pochodzie z or­
kiestrą przez ul. Krakowską Stradum i Grodzką 
Dod Magis^at, gdzue przyłączyli się do pochodu 
PPS. Z ppd pomnika Mickiewicza przemawiał im.e 
P-em Bundu Dr. Schreiber.

• • •
Członkowie PPS lewicy odbyli zgromadzę 

na placu pod UL mostem, poczem udali się w po 
Ja d z ie  przez ui, Starowiślną, dochodząc aż do Ma 
,Łio  Rynku, gdzie się rozeszli.

• • •
Poraź pierwszy cd szeregu lat. kursowały wtzo 

T®1 od połudn.a tTamwaje na wszystkich linjach. Na 
te&zcie więc rupoaobnj się Kraków pod tym wzglę 
°etn do innych miast, gdzie tramwaje uważane są 
** instytucję użyteczności publicznej! a ruch ich 
7*tnzymywariy i-est w dniu 1 n.aja tylko na czas 
*^ania pochodów.

Termin egzaminów do.rzałcści
KwatOTjum Okręgu Szkolnego Krakowskiego feo- 

t t  ustne egzaminy dojrzałości w ginma 
**ch rozpoczną się w następujących terminach:

*) w państwowych: w Białej, Brzesku, Chrzano 
Dębicy, Gorlicach, Mielcu, Myślenicach, No 
Taiia, Wadowicach, W lelic^e, Zakopanem,

Żywcu — 26 maja, w Krakowie I. —X., Nowym Są­
czu I. i II., iannewie I.—III. — 19 maja, w Bochni 
22 maja, w Jaśle 28 maja. w Częstochowie 19 maja, 
w Dąbrowie Górniczej 11 czerwca, w Kielcach — 
Reja, 12 czerwca, Śniadeckiego 1 błt .Kingi, Koń­
skich, Miechowie 26 maja, w Olkuszu 17 czerwca, 
w Ostrowcu 22 maja, w Płncz0'\<*ię Radomiu, San­
domierzu 25 maja, w Sosnowcu — Staszica 11 ezer 
wca, w So„n wcu — Prusa i Platerówny 26 maja.

b) w prywatnych: w Dąbrowie pod Tarnowem
15 maja, w Grybowie 20 maja, w Jaśle 23 maja, 
w Krakowie — Jadwigi, Jawursk.ego, Kąplińsiklej, 
Misjonarzy, Platerówny, Salezjanów, Żydowskiem 
— 2 czerwca, w Nowym Sączu — Komitetu Oby­
watelskiego 14 maja, w Oświęcimiu 12 czerwca, w 
Tarnowie — Orzeszkowej 27 maja, w Wieliczce 3 
czerwca, w Zakopanem 3 czerwca, w Zbylitowsfaiej 
Górze 20 majia, w Będizanie — Fiirsten beigów 4-go 
czerwca, Zgromadzenia Kuprów 2 ( z©-1 wca, Krzy 
mowskiej — Replińskiej 11 czerwca, w Częstocho­
wie: ..Nauka i Praca" 12 maja. Axera 11 cjerwca, 
Związku Zawodowego 17 maja, Twa żyd. szk. śir.
16 czerwca, w Dąbrowie Górniczej 26 maja, w Ję 
drzejowie 12 czerwca, w Kielcach: Gminy Izraeli- 
ckiej 16 czerwca, Mickiewicza 16 czerwicą. Zimno 
wioidów 17 czerwca, w Radomiu: Gajl 10 niaja, Ko 
no.pmickiej 39 maja, P/rzyjacióI Wiedzy 3 czerwca, 
w Sandomierzu 30 mają w Sosnowcu: Rzadkiewi 
czowej 16 czerwca, Zrzeszenia Rodzicielskiego 
20 czerwca, lw a  żyd. sz,k. śr. 2 czerwca, w Zawi&r 
edu: Malczewskiej 2 czerwca, Twa szk. śr. 30 maja.

Zamordowany przez ione
Onegdaj zamordowany został w sposób skryto­

bójczy w swojem mieszkaniu w Libuszy pow. 
Gorlice Marek Konieczny (lat 57) gospodarz, przetz 
1) leLscmdrf Ziembę (lat 37) i żonę s wą, /  mnoninę 
Konieczną. Zbrodnicza para po dokonaiu morder­
stw a podpaliła dom Koniecznego celem zatarcia 
zbrodni, co się jednak nic udało, gdyż zwłoki wy­
dobyte zostały z ognia. Dochodzenia w celu usta­
lenia tła  zbrodni wszczęły organa policji

— NOONY DYŻUB i  PTEK Dziś w nocy z piąt­
ku na sobotę mają dyżur apteki: RytneL 2, ul. F lor 
jańska 15, Karmelicka 20. al. Królewska 5, Die­
tl. 76 i w Podgórzu Rynek 9.

— ZJAZD E ANKOWCÓW. W dniach 4 1 5  Jwn 
obradować będzie w  Krakowie VIII. Wszechpol­
ski Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Plra- 
cc y.ników Bankowych Rzeczypospolitej Polskiej, 
Związek ten, liczący około 5 tysięcy członków, 
grupuje wszelkich pracowników prywatnych in- 
slytucyj barkowycn w Polsce Na Zjazd prz.vbędą 
delegaci w lic z b ie  6b-ciu ze wszystkich centrów 
i krańców Rzec^yp^politej Uroczyste otwarcie 
Zjazdu nastąpi dnia 4 bm. o godz. 10 rano w sali 
Bolońskiego, Rynek gL Pałac Spiski, w abeano- 
ści reprezentantów władz. Celem Zja-du jest u- 
^talenie programu prac na rok najbliższy, tu­
dzież nawiązanie bliskiego kontaktu osobistego 
między pracownikami bankowymi wszystkich czę 
ści państwa.

— AKCJA REKLAMOWA PZT. Polski Zwią­
zek Turystyczny zorganizował stałą akcję rekla­
mową przy pomocy komunikacji autobusowej we 
wszystkich miasł ach i miasteczkach, w promieniu 
około 100 kim. od Krakowa. We wszystkich tych 
miejscowościach, które są przystankami lub sta­
cjami końcowego komunikacji autobusowej, a jest 
ich przeszło 100, b°dą przez Polski Związek Tu­
rystyczny ur^ąd.znne koiWnmy ogłoszeniowe, na 
których stale umieszczane będą afisze bieżących 
widowisk, jak przedstawień teatralnych, kinema­
tograficznych, zawodów sportowych. festivali mu­
zycznych ;t.p. Dalszą koosęknentją te' akcji będzie 
wprowadzenie nocnych kursów autobusowych na 
wszystkich linjach wyjazdowych z Krakowa Ak­
cja ta, uzupełniona w przyszłości wydaniem pro­
gramu na cały sezon letni, powinna znacznie o- 
i} wić ruch turystyczny Krakowa W sprawie po-

ższej wszelkie zapytania i informacje należy 
ppwać do Polskiego ZwiązKu Turystycznego w 

.rukowie, ul. Szpitalna 36, telefon 1385.
— OTWARCIE KOMUNIKACJI PRZEZ „LAS 

'P OLSKI". Z dniem 1 maja br. otwarty został 
ruch kołowy i automobilowy drogą główną Aleji 
Miejskiej Kasy Oszczędności. Z powodu ważkiej 
drogi w terenie pagórkowatym o licznych serpen­
tynach — ruch utrzymany jest nadal tylko w je- 
dynm kierunku z Krakowa przez Wolę Justowską 
do Bielan

— AUTOBUSY KR AKÓW—OJCÓW. Od nia 1 
ban. uruchomione zostało z powrotem połączenie 
autobusowe Krakowa z Ojcowem. Z głównego 
dworca autobusowego w Krakowie (plac św Du­
cha) wyjeżdżają wozy cc godzinę począwszy od

j 8-mej rano Ostatni wóz z Krakowa odchodzi o 
! godz. 18‘30. Z Ojcowa do Krakowa pierwszy od 
i chodzi o godz. 6‘45 rano, a ostatni o godz. 22.

— NOWE CENY PIECZYWA. W związku z o* 
statniemi notow a a ia .ji cen mąki M agistrat poda­
je do wiadomości, że od piątku dnia 2 hm. mogą 
być pobierane w sklepach piekarnianyijh jak i 
w sklepach spożywczych najiwyżj] następujące 
cer.y; za 1 kg. cdi era żytniego jasnego z kminkiem 
lub bez 42 er. ciemnego 36 gr., pszenne razowego 
50 gr, pszenno- ż ytniego z kminkiem 51 gr. 5-eiO 
groszowa bułka wo<L.a z przemiału 65-prOc win­
na posiadać wagę coinajmniej dkg, zaś z prze­
miału 45-proc. conajmniej 5 dkg.; 5-cio groszowa 
bulka wiedeńska wma posiadać wagę conajtn.iiej 
4 dkg.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY CYGANKI. Wczoraj 
przedpołudniem wezwa.no pogotowie ratunkowe na 
osiedle cygańskie w Dąbiu, gdz> 20 letnia cygan 
ka Marasa na wiadomość o śmierci swego ojca za 
żyła w zamiarze samobójczym kwasu solnego. 
W cięźkimn stanie pnzciwiózł desperalkę lekarz p.&go 
towia do szpitala.

— STRASZNE SKUTKI NAWAŁNICY. OnegdaJ 
między godz. 16 a 19-tą nad gminą Wysoką . Sta­
nisławem Górnym po w wadowickiego przeszła 
gwałtowna burza, w czasie której spalił się od 
uderzenia pioruna dom Anny Glaji w Stanisławie 
Cornym, a w Wysokiej piorun zabił krowę. Wsku 
tek silnych opadów, weźhrał silny potok, przepły­
wający przez obie gminy i wystąpił z brzegów, 
spłókując przybrzeżne zasiewy.

— WŁAMYM ACZE W AKADEJtfJI GÓRNiCZEj 
Ubiegłej nocy dostali się nieznani sprawcy przez 
wybicie szyb w okaue do gmachu Akademji Gór­
niczej przy Al. Mickiewicza 1. 30, gdzie w biurze 
sekreiarżd, mieszczaceni się na parterze rozpruli 
rakiem kasę żelazną, jednak nic nie skradli. W ła­
mywacze usiłowali dostać się do drugiej kasy w 
biurze kwestora, jednak z powouu silnej konstruk 
cji kasy nie zdołali jej rozpruć. Po dokopaniu wŁ. 
mania sprawcy zbiegli przez okno.

— NOWY TRICK ZLO D Zm SK I. Ledner 
kupiec zam. w Wieliczce zgłosił do polic(jl, żle Aaa: 
30 ub. m. o godz. 11‘30 przjstąpdi do niego na uL 
Stolarskiej nieznany mu osobnik, który podlał ń t  
za emigranta i poprosi? go o opisanie tm  poluk flri 
banknotów, których on rzekomo nia znał. W cnfft 
li, kiedy Leiner udzielał osobnikowi ternu TłjjL 
śnień, tenże skradł uiu kwotę 600 zŁ

— ZJMYEAĆ MIESZKANIA! Dr. Adam PtraW 
byłowicz, zam. przy ui. Królowej Jadwigi L JS 
zgłosił, że ub. nocy ski adziono mu z n rtra
lego przeapokojiu 3 zarzntki, oraz neseser, wtor* 
tcści 600 zł. Dochodzenia w  toku.

— KTO ZNALAZŁ KOLCZYF? Szymon Pressszl 
zam. przy ui. Brzozowej 20 zgłosił dlo ptiftcgl, W 
jego żon «< Gus: a zgubiła jeden kolczyi zloty Z bry­
lantem cuwukarawwyiE, osadizuuyim W
Posz..tx wana wyznaczyła 500 z? aagroa f Ca dtf-
danie kolczyka.

—  SPROSTCWAME. Podany przaa nu vs
■wczorajszym numeroe oipfis n1 “szczęśliwego wypadł' 
ku przy pracy na ui. Dunajewski ego nto dotyczy! 
riobotimiica fiimy „Sjpedoikotn", jak to mywnic wajat 
tek przesłyszenia^ j/odaliśmy.

—•—o-----
ZMARLI: Dora Liebermann I. 25, Liiba Bftumeo- 

feJd 1. 40.___________________________________

K O M U NIKATY
—  POSIEDZLNIE KOMITETU BUDOWY ŻYD. 

DOMU GIMN. odbędzie się dziś w piątek punlkt, 
o godz. 6.45 (Omeszikowej 7, II. p.).

— ŻYD. TOW. CiłMN. komunikuje: Wszyscy 
ćwiczący 10 bni. na popisie w Siarym Teaitrze (tak 
że dzieci) zjawią się w niedzielę om. 4 bm. puinkt 
o godz. 10 przedp. na próbie generalnej w sali 
Ż. 1. G.

— ZRZESZENIE KULT. OŚWIAT. ŻYDOWSKICH 
DRUKARZY" w lokalu ,,Hapoelu“. Dietlowisiica 59, 
of. 1 p ). Dziś w piątek, o godz. 8 wiiecz. referat 
tow. dra O Metiasohego n. t. „Anon Dawid Gordoo 
(życ.ie i diz eło)“ Gości© mile widziani

 o-----
— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE­

GO. Juitro pierwszy gościnny występ świJnej ep* 
retki: teauru Kamińskiego. Odegrany będz.e prze­
bój sezonu .Wesele amerykańskie". Biilecy wc®;- 
śmiej dc nabycia w fmnie A. Fischbab Grc.dzlka 46.

— P. MARJA FEDOROWICZÓW A, poetika wyna 
grodzona w -oku ziszlym na konkursie T. N. S W„ 
po występach w Rzymie, które przynudSy jej zóu 
miewające pochlebne krytyki prasy włoskcej. obe­
cnie wyjeż.lża do Paryża ze swojem melorecyta- 
cyjinemii w’eczora.mi. Przed wyjazdem w/stąpi 
p. Fedorow.ezowa w Szopeinowisikim wieczorze s 
P'an sta dr. Gneusfcergiem z© Lwowa, dnia 3 maja 
w sal. Borjńsik.iego — 8 wieczór.
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Herriot o przyszłości Europy
B yły prem jer francuski Edw ard Herriot w y­

raz:) się w rozmowie z korespondentem  „Neues 
We n e r  Jo u rn a l1, że rozpoczęta obecnie przez 
Br anda akcja za Paneuropn posiada niezwykle 
don osie znaczenie dla przyszłości naszego 
świata S tany  Zjednoczone Europy objąć muszą 
także i Anglię Rosję, ale różn ć S:ę one będą 
zasadndzo  od Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Te osratme bowiem są li tylko poli­
tyczna formacją, podczas gdy dea Brianda 
op era się głównie na koniecznościach gospodar 
cze.i ntitury. Najbliższem więc zadaniom Jest 
stw orzenie unii celnej, co napewno przyjdzie 
tak trudno jak walka z m ilitaryzm em . Aczkol- 
\v ek więc trudności są wielkie, to jednak nte 
jest to żadna utopia, ale tw arda konieczność 
życ a. P :erwszym  krokiem ku temu :est stała  
n enrecko-francaska współpraca. W  drodze ku 
unji celnej p.erwszytii etapem  będzie powołan :e 
d życia stałego organu międzynarodowego, 
któryby nazwać można „m iędzynarodowa radą 
m nistrów".

Protokół genewski z rotcu 1924 w ydaje się

Herriotowi .idealnym  punktem wyjścia dla po­
rozumienia europejskiego, albowiem w ten spo­
sób dojść można do m iędzynarodowego rozbro 
jenia, co jest conditio s;ne qua non zjednoczo­
nej Europy. Trzeba sobie zdać spraw ę z tego, 
że zjednoczona Europa nie oznacza bynajm niej 
zamachu na suwerenność państw, tw orzących  
europejską unię.

Dojdzie się do tego drogą powolną, droga 
ewolucji, a  musi s ’ę do tego dojść, ponieważ 
zjednoczona Europa leży na linji rozwoju Eu­
ropy. Nauka j gospodarka łączą coraz bardziej 
wszystkie narody; literatura i sztuka przy j­
mują form y międzynarodowe, a kultura traci 
lokalny koloryt, slaie się m iędzynarodową. Lo­
gicznie b 'orąc, musi nadejść czas. że w szyscy 
będą się nietylko jednakowo ubierać, ale j Je­
dnakowo myśleć. Nie zamknie narodow y chara 
kter pojedynczych kultur, ale coraz bardziej 
nasycać się będzie ogólno ludzkiemi problerna- 
m.. A zresztą wszystko, co historja ludzkość, 
dotychczas stw orzyła, było m iędzynarodow ego 
charakteru.

Lcndjn zgadza się na aresztowanie
G a n d h ieg ó ?

L o n d y n .  1. 5 K orespondent „Daily Tele- 
grapli" donosi, że w ostatn ich  dniach rząd a n ­
gielski przeprow adzi? korespondencję z w ice 
królem  w  Indiacb w spraw ie  sytuacji. W  w y 
nikli wymiany korespondencji rząd angielski

zgodził się na zastosowanie ostrych represyj 
w Indiach. Oznacza to zgodę na aresztowanie 
Gandhi‘ego, poniew aż zdaniem czynników  rzą 
dzących w Indiach, akcja pnzywódtey hindu­
skiego pow iększa tylko nieipokój

Przebieg święta robotniczego w Wiedniu
W i e d e ń .  1. 5. Dzisiejsze uroczystości 1-go 

maja pariji socjal dem okratycznej p rzesz ły  
s p o k o je .  M asow y pochód organizacyj ro b o t­
niczych ruszył z placu S d iw arzen b erg a  przez 
R ingstrasse  przed ratusz, gdzie odlbylo się 
Zgromadzenie. T a k ie  i zgrom adzenie partji ko  
Hrułósitycznej na placu W olności miało p rze ­
bieg spokojny. Kilka tabl c kom unistów  z napi 
sami zostało  p rzez policję skonfiskow anych. 
W czasie  pochodu kom unistów  zebrali się na 
placu Schillera narodow i socjaliści : wznosili 
okrzyki, p rzyczepi om a to  nie p rzyszło  do starć 
m iędzy obu ' grupam i. Policja rozdziel ła  p rze  
ciwndków i p rzyw róciła porządek. Na placu 
Sdhwarzcnłuniga przyszło do sta rć  międizy so  
cdaldemokratami a kom unistami. Komuniści, 
w yparc i przez policję, poczęli w znosić o k rz y ­
ki przeciw  policji k tóra  by ła  zm uszona roz­
prószyć tłum y k a s te ta m i W  związku z tern' 
zajściam i a resz tow ano  25 osób pod zarzutem  
rw a łtu  publicznego.

W  Paryłu i na prowincji
P a r y ż  I. 5. PAT. W diniu dzisiejszym , jako 

w  dzień 1 maja. o d b y ły  się w  gmachu giełdy 
p racy  dw a zebrania, zorganizow ane przez 
zw iązek syndykatów . W^elu m ów ców  przem a 
w iało  głów nie na tem at w prow adzenia  w ż y  
cie mbezip eczeń społecznych ustaw y o  8 go  
dz.imnym Arnu pracy o raz  u trzym ania spokoju. 
Obecni na zebraniu uchwalili wniosek a pro bu 
jacy progru ! pow szechnej konfederaci pracy- 
P o  żadnych zajść n’e  doszło przy rozw ązyw a

Briand referu e o sytuacii
P a r y ż .  1. 5. PAT. Rada m inistrów zebrała 

s:ę dz sia.i pod przewodnictwem Doum ergue'a. 
Briand wygłosi expose o sytuacji zagranicznej.

Delegacja chnska rit» v oskwy
S z a n g h a j ,  1. 5. PAT. D elegacja chińska, 

złożona z 5-ciu członków 1 20tu sek re tarzy  i tłu 
maczy. odiechała z C h arb n a  do Moskwy na 
konferencję, która ma się odbyć w dniu 15. m a­
ja. Jak zap wn aią delegaci, konferencja ogra­
niczy się wyłącznie do uregulowania spraw , do 
tyczących kolei wschodnio-chińskiej. Jak  się 
dowiaduje ag en d a  Reutera, delegacja chińska

niu zebrań  Komuniści w  dniu dzisiejszym  odpo 
wiedzieli naogół słabo na apel ich o rgan izacji 
P rzedpołudniem  w  sam ym  P ary żu  i na p rzed­
mieściach na ogólną ilość re jestrow anych  857 
tyis. robotników  nie pracow ało  za ledw ie '110-000 
W  ciągu rana a resz tow ano  223 osoby, w śród 
nich deputow anego D oriota o raz  43 ęudzoziem  
ców . Przedpołudniem  policja udarem niła tnzy 
próby urządzeni a m arifestacy j r a  ulicach m ia­
sta. Na prowincji dzień pierw szego m aja mi­
nął bez towiażmiejszyah zajść. W  w iększych 
środow iskach ilość osób, k tó re  pow strzym ały  
się od pracy- by ła  mniejsiza, niż w  roku ubie 
głym.

W Sztokholmie
S z t o k h o l m ,  1. 5. ŻAT. W  całym  kraju  

panuje zupełny spokój, W  Sztokholmie odbyły 
się l.czne pochody socjalistyczne przy  dużym 
udziale uczestników. Pochody odbyły się we 
wzorowym  porządku. Policja aresztow ała tylko 
jedną osobę, oraz skonfiskowała dwa sztandary  
przyozem obeszło się bez zajść. Dzień 1 m aja 
obchodziły również jako dzień św iąteczny i ko 
ła m ieszczańskie, pow strzym ując się popołu­
dniu od pracy. —

W  Sofjl
S o f  j a  1. 5. PAT. G rupa kom unistów, złożo 

na z okołc 200 osób. p rzew ażnie  m łodych lu 
dzi, usiłow ała m anifestow ać w centrum  m iasta, 
została  ieduak rozprószona przez policję, k<Ó 
ra a resz to w ała  p rzy tem  40 osób

wieckich w h o 'c : w schodnb-chińskiej, w  celu 
umknięcia nowyh zatargów .

Krwawa walka białych » kolo­
rowych marynarzy

L o n d y n .  1. 5 W  porcie Northshields p rz y ­
szło w czoraj do regularnej bituTy  rr.iędzy bez 
robotnym i m arynarzam i angielskimi a afrykań 
ską obsadą angielskich okrętów , W w alce po 
sługiw ano ?śę b rz y tw a m i szty letam i itp. Ilość 
w alczących w ynosiła  po obu stronach  około 
2.000 osób. p rzyczem  trzech  Anglików i jeden 
A rab z Somalisu został ciężko ranni. D opiero 
interw encja silnego oddziału  policji przyw róci 
ła spokój. P rzy czy n ą  w alki jes+ rosnące nie za

Testament kapitana 
Robinsona

Mr. O tway Robinson, b. kapitan angielskiej 
m arynarki handlowej, k tóry  niedawno tem u 
zm arł w m iasteczku W histable, p rzeżyw szy łat 
F4, był przez całe życie sam otnikiem  i dziw«H 
kiem. Sąsiad Jego, również 80 letni staruszek, 
mr. W illiam Bish, r  c o nim nie mógł powiem 
dzieć prócz tego, ze Robinson często w padał w 
pasję, gdy  mów ł o Anglji. Nie była to bynai-* 
mniej pasja o charak terze patriotycznym  w poi 
iocznern znaczeniu tego słowa. S ta ry  wilk mor* 
ski nie przebierał w słowach i w ym yślał oJczy-i 
źnie swej na czem św iat stoi. A Jednak zasłużył 
się je, bardzo po śmierci, bo przekorny duch 
dziwaka miał podkład prawdziwie hum anitarny 
Gdyby istniała nagroda pokojowa Nobla dla 
boszczyków. Robinson byłby świetnym  do n 'e l 
kandydatem . Jego oryginalny testam ent ty lko  
rozsławia szlachetną ekscentryczmość angielską! 
lecz w ięce; się może przyczynić do tępienia itfe! 
n aw ści narodow ych od niejednej mowy pacy­
fistycznych mężów stanu.

S ta ry  m arynarz zapisał niemal cały  swój mai 
Jątek, w ynoszący 10.000 f. sziterlingów. niemiec 
kiim inwalidom wojennym. Odnośny ustęp test*  
mentu brzmi, jak następuje: „Poniew aż zwyofę 
ska i bogata Anglja jest w stanie dobrze zaopa­
trz y ć  sw ych inwalidów z ostatniej wielkiej wol­
ny, przeznaczam  m ajątek mód, jako skrom ny u- 
pominek do dyspozycji rządu niemieckiego na 
rzecz niemieckich inwalidów wojennych, gdyż 
w skutek obecnego stanu tego kraju ci nieszczę­
śliwi (których olbrzym ia większość spełniała 
powinność wojskową pod przym usem  pruskie­
go system u m ilitarnego) nie mogą o trzym ać do 
statecznej pomocy“.

Dalej te s ta to r postanaw ia iż gdyby dla Jakie 
gokolwiek powodu rząd niemiecki zapisu Jego 
nie przyjął, ma on być p rzekazany  generałowi 
Smutsowi, b. prem ierowi południowo—afrykań­
skiemu, z tern, iż po zatrzyinaniu  dla siebie 1000 
f. szt., resztę rozdzieli pom iędzy inwilidów na­
rodowości boerskiej, k tórzy  ucierpieli podczas 
wojny południowo—afrykańskiej. „Jest modem 
pragnieniem  — dodaje — by ludziom tym  choć 
w drobnym stopniu dopomóc i w  m iarę możno­
ści w ykorzenić u c z u c i nieprzyjaźni, Jakie po­
zostały  pom iędzy obu narodam i".

W  pierwszym  i drugim  w ypadku przeznacza 
więc te sta to r majątek n a  ulżenie niedoli tych, 
którzy walczyli przeciw Anglii. Z punktu widzę 
nią nacjonalistów  popełnił ori zdradę, dla ste re ­
otypow ej moralności obywatelskiej czyn taki w y 
daje się kaprysem  dziwaka, ale w innym, głęb­
szym przekroju luazkim  budzi on podiziw i sza- 
cnnek.

Dyrektorzy Jointu w Polsce
B e r l i n .  1. 5. ŻAT. W  najbliższą niedziele 

p rzy jeżdżają  do W arszaw y naczelny dyrek to r 
Jomtu na Europę dr. B ernard  Kahn i dyrek to r 
f nansow y Jointu dr Schweizer. Pobyt ich w 
Polsce obliczony jest na dwa tygodnie. Obaj 
dyrek torzy  m ałą zapoznać się z obecnem poło­
żeniem gspodarczem  ludności żydowskiej w 
Polsce, w szczególności zaś zbadać m ają stan  
;nstytucyj utrzym yw anych przez Joint. O w y­
nikach swej podróży złożą spraw ozdanie na­
czelnemu k erow nictw u Jom tu w  Nowym Jorku,

Powrót min. Kwiatkowsk:e?o
W  a r s z a w a, 1. 5. PAT. W  dniu dzisiej­

szym powrócił do W arszaw y po 2-tygoonio 
wym urlopie, spędzonym zagranicą, m inister 
^rzem . i handlu inż. E u g e rju sz  Kwiatkowsk'.

Gdy wojna wybuchnie...
W a r s z a w a ,  1. 5- (Sin) Zostało ogłoszone 

rozporządzenie w ykonaw cze do ustaw y  o  po­
w szechnej s łn ź b t  w ciskow ej W edług tego 
rozporządzenia na w ypaoek  w ojny poboren 
zostaną obleci m ężczyźni o  aw a la ta  młodsi od 
przepisow o rekrutow anych.

sdrich z powodu przyjm ow ania p rzez k) w a rz y  
stw a ok rę tow e licznych m arynarzy  koloro­
wych z kocinij, których ilość w ynosi obecnie 
na w ybrzeżach  północno wschodnich 52 proc- 
ogólnej o b saay  morskiej. R ów nocześnie 21-000
n - łp  i-n ..*  *»'«rWcVirfi nnWMBteł* Her t>rncv.
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G ie łd a  krakow ska
Kraków, 1. 5. 1920. Akcje w  zaniedbaniu. Do­

la r  bez m ian; .
Akcje przemysłowe: Zieleniewski 55, Chibie 31.
Zeibranie giełdowe przeszło pod znakiem na- 

atroju ospałego. Większość papierów z braku za­
potrzebowania bez transakcyj. W małych ilościach 
robiOuO jedyuie Zieleniewskim i Tohanem po kur­
sach utrzymanych na ostatnim poziomie Z papie­
rów procentowych 4 proc. Prem Poż. inwesty­
cyjna słabiej w  zaofiarowaniu bez popytu Ruch 
minimalny.

Na pogieM.au zupełny zastój.
W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów i mię­

dzybankowych sytuacja bez zasadniczych zmian. 
Usposobienie spocojme. Popyt niewielki. W K ra­
kowie do]ar gotówkowy 8.83 i pół do 8.89 i pół, cze 
k i bankowo 8.90—8.91. W arszawa doi. 8.88—8.89, 
czeki 8.89 i pół do .90 i pół Lwów doi. 8.88 i je­
dna czw. do 8.89 i jedna czw., czeki 8.90—8,9ł. 
Katowice doi. 8.88 i pół do 8.89 i pół, czeki 8.90 
i pół do 8.91 i poł. Kurs dzienny Bankji Polskie­
go pozostał niezmieniony.

Giełda warszawska
W arszawa, 1. 5. PAT. Akcje; Bank Dyskontowy 

116, Bank Handlowy 118, Bank Polski 172 i pół, 
Bank Zw. Sp. ZaroLk. 71 i pół, Węgiel 48, Lil­
pop 26 i pół, 26 i trzy czw., Modrzejóv 11, 11.40, 
Parow ozy 21 i pół Starachowice 19 i pół. Po­
życzki: 4-proc. prem inwestycyjna 116 i pół, 5- 
proc. dolarowa 72, 5-proc. konwersyjna 55 i jedna 
c z w , 7-proc. stabilizacyjna 88, 10-proc. kolejowa 
10E, 8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Waluty: Dolary 8.88, 8.90, 8.86, Dewizy: Gdańsk
173.31, 173-74, 172.88, Londyn 43.34, 43.45. 43 23, No­
w y Jork 8.905, 8.925, 8.885, Paryż 3498 i pół, 5.07, 
34.90, P raga 26.41 i pół, 26.48. 26.35, Nowy Jork 
Wyipśt. telegr. 8.916, 8.936, 8.890, Szw ajcara 172.88.
173.31, 172.45, Wiedeń 125.69, 126, 125 38, Włochy 
46.74, 46.86, 46.32, Berlin 212.85.

Giełda zurychska
Zurych, 1. 5 PAT, Paryż 2023 i pół. Londyn 

2507 i  pół, Nowy Jork 5.1572 i pół, Belgja 72, 
Włochy 27.02 i pół, Berlin 123.12 i pół, Wiedeń 
72 72 i pół, P raga 1528, W arszawa 57.60, Buda­
peszt 90.20, Bukareszt 3.07.

ZAMÓWIENIA LOTEIWSKIE W MOŚCICACH. 
Jak słychać, związek kooperatyw rolniczych Ło­
tw y zamówił w Państwowej Fabryce Związków 
Azotowych w Mościcach pud Tarnowem większą 
ilość nawozów sztucznych. Ogółem dostarczy fa­
bryka firmom łotewskim 200 wagonów azotniaku.

Telegraf w Polsce
Ogólna długość linji telegraficznych na te re ­

nie Rzeczypospolitej Polskiej wynosi 27.012 ki­
lometrów (F rancja  212.000 kim., Niemcy 222,000 
Anglia 166,000 kim., Rosja 140,000 kim., W io­
chy 64,000 kim., Czechosłow acja 20,000 kim., 
Rumunia 14,000 kim.), w  tem żyl kablowych 
Podziemnych 599 kim. Długość drutów  telegra­
ficznych biegnących po lu ja c h  tych, wynosi 
8*2,00 kim., w  tem podziem nych 5.417. S tacyj te 
legraficznych m am y w  Polsce 4,214; jedna sta ­
cja telegraficzna przypada na 6,448 m ieszkań­
ców. S tac je  posiadają aparatów ' M orse‘a 2,037, 
stukaw kow ych 255, Hughes‘a pojedynczych 203> 
®nnych 24, telefonów, u ż jw an y ch  do w ym iany 
telegraficznej jest 2.482.

Ilość telegram ów. Ogólna ilość telegram ów  
nadanych i nadesłanych telegram ów  w ynosiła w 

ostatnim  roku 14.014,000; nadano 6,386 (bez 
Gdańska), nadeszło 6,517. N ajwiększy ruch te- 
’ G raficzny  w ykazuje dyrekcja  w arszaw ska: 
4.236,1100; następnie lwowska: 2,170,000; krako­
wska: 1,835,000 itd.; najm niejszy gdańska: 90,000 
i katow icka: 701,000.

Zagraniczny ru th  telegraficzny. Ciekawie dA ed  
stawia się s ta ty s ty k a  ruchu telegraficzni mię 
dfcy Pojską  a  zagranicą. Z Polski zagranicę 
U s ła n o  w  ostatnim  roku 826,210 depesz, z za­
granicy zaś do Polski 957,980; okazuje się więc 
*e zagran ica depeszuje do nas więcej, niż m y 
g r a n i c e .  Najwięcej depesz idz’e do N tm iec: 
*49,000, następnie do A ustrii: 9 0 ,0 0 0 , G dańska: 
'4,000, F rancji: 67,000, Czechosłowacji: 64,000, 
^ Klji: 40,000, Stanów  Zjednoczonych A. P.: 
*1.000 itd. Z zagrać c y  do Polski: najw ięcej z 
^ e m ie c : 270,000- z G dańska: 123,000; A ustrii: 
G 5,000; Czechosłowacji: 79,000! Francji: 65,000 

41,oOO; USA: 35,000 itd.

1. mata w Palestynie
J e r o z o l i m a ,  1. 5. ŻAT. Na dziś, 1. m aja 

H istadruth Haowdim w ydal odezwę ao  robotni­
ków w' Palestynie o w strzy m an e  się od pracy.

W  Jerozolimie, Jaffie i Hajfie w  ciągu osta, 
tnich dni aresztow ano wielu komunistów. P io - 
ces trzech komunistów Arabów odbył się Już. 
Dwóch z nich skazane po 6 m iesięcy, trzeciego 
na dwa miesiące więzienia.

J e r o z o l i m a ^  1. 5. ŻAT. W ciągu dnia 
dzisiejszego zmob lizowana została cala policja 
celem czuwania nad porządkiem  w  mieście i 
niedopuszczenia do dem onstracyj Komisarz 
okręgow y Jerozolim y zabronił Jakichkolwiek

dem onstracyj, odbywaniu zebrań i śpiewania pie 
śni rew olucyjnych. Zecerzy i drukarze „Dawa- 
ru“ i „H aarecu“ nie pracowali. W czoraj wieczór 
i dziś rano aresztow ano w Jerozolimie 3C komu 
nistów.

J e r o z o l i m a ,  1. 5. ŻAT. Na drodze mię­
dzy Tel-Awiwem a  Jerozolim ą policja za trzy  
m ała auto, gdz;e znaleziono kilka tysięcy odezw 
kom unistycznych na 1-go m aja. Szofera Chał 
ma Fjnkelsteina aresztow ano. Jak donoszą zna­
leziono u niego podczas rewiizji w ażnych doku 
m entów kom unisiycznycn.

Schober wyjechał do Londynu
Prasa niemiecka nie zachwyca sin „formułka

P a r y ż -  1. 5. PA T. K anrierz Schober odje 
chał dzisiaj rano do  Londynu, po spędzeniu w  
P aryżu  trzech dni pośw ięconych rokow aniom  
w  spraw ie zam ierzonej dla Austrji pożyczki. 
K anclerz Schober urządził w czoraj ogólne przy  
jęcie dla p rasy  franouske j i zagranicznej. S ta 
w iło s 'ę  na nie blisko 10U dziennikarzy różnych 
narodowości), k tórym  kanclerz o dczy ta ł długą 
deklaracje o sytuacji politycznej, gospodarcze ' 
i finansow ej Austrji, w ykazującą konieczność 
dla jej ostatecznego  uzdrow ień a, zaciągnięcia 
pożyczki zagranicznej, która pow inna zm niej­
szyć c iężary  rządu austriackiego i pozwolić 
mu na w prow adzenie  jak najszybciej ulg w  
system ie redatkow ym  Z apy tany  p rzez jedne­

go  z  urienaSkarzy niemieckich, o  da ż e n i  n ie­
których  elem entów  Ausitrjt do połączenia się 
z  Niemcainh kanclerz  Schober użył zasto so ­
w anej już onegdaj p rzez  niego form ułki ,jed en  
naród w  dwóch państw ach". Fonmiułka ta  nie 
w yw ołała  wielkiego zadow olenia w śród obec 
ńych dzienn.kaTzy niemieckich, natom iast do ­
znała  w  p rasie  francuskiej życzliw ego p rzy ję  
cia. Życzyć sobie należy  — picze „F igaro" — 
a b y  s ta ła  się ona ży w ą  rzeczyw istością. P o d  
tym  jedynie w arunkiem  wietUKie m ocarstw u 
będą m ogły po uruchom  en«u p ierw szej em isji 
niemieckich akeyt, planu Younga, dostarczyć 
Austrji now ych środków  dla jej odiLudowj go 
spodarczej 1 finansowej-

W czerwcu pierwsza emisja pożyczki
reparacyjnej

B e r l i n .  1. 5- PA T. Pu asia, niem iecka podaje 
z P a ry ż a . W czoraj odbyło  się zebran ie  kon 
stytuiujące przedstaw icieli najw iększych ban­
ków  francuskich, biorących udział w  u tw orze 
niti tzw- Syndykatu  em isyjnego dla obligacyj 
Biainku W y p ła t M iędzynarodow ych. Koła fran 
emskie przypuszczają, że  em isja obligacyj B a r 
ku W y p ła t M iędzynarodow ych będzie mogła 
nastąpić już w  czerw cu, ze względu na to, że  
do tychczas an,i Anglia ani W łochy  nie rałyfi 
kow aly  planu Younga Co do udziału banków

francuskich w  pierw szej emisji obligacyj Bani 
ku W ypiat*M iędzynarcdow yoh, to  b“4zie oa  
w ynosił od 75 do 80 milionów dolarów . Wya© 
kość transzy  am erykańskiej, m a byC rów na  
tran szy  francuskiej. Oczekują, iż subskrypcjT, 
w e Francji, p rzew yższy  w  kirótkim c z a d e  wy! 
sokość zakreślonego p rzez banki udżóałw za 
rów no ze  w zględu na protegow anie  tej emisji 
p rzez rząd francuski, jak i dzięki w ysokiem u 
jej oprocentow aniu.

Pogłoski o samobójstwie żony 
Wernera Krausa

P rasa  niem iecka przyniosła w  tych  dniach 
wjadoniość o śmierci żony stawnego a rty s ty  
W ernera  Krausa. W ęsząca wszędzie sensację 
bulwarowa prasa  nie uszanow ała smutku wiel­
kiego a r ty s ty  i w dzierając się w jego ż y d e  pry 
watne rozpisuje się obszernie o  sam obójstwie 
jego żony. K raus żonaty byl ze swoJą żoną 
przezło 20 lat i ma z tegc m ałżeństwa 18-letnie 
go syna. M ałżeństwo było nader szczęśliwe, 
a  żona K rausa była jego Wierną przyjaciółką 
i tow arzyszką. W  ostatnim  czasie miało w m ał­
żeństwie nastąpić rozprzężenie, a K raus nosił 
się zekomo z zam iarem  rozstania się ze swoją 
żoną. To miało właśnie doprowadzić ją  do sa­
mobójstwa, które popełnia pod wpływem  roz­
paczy.

Uczciwa część p rasy  niemieckie,- protestuje 
przeciwko tym  pogłoskom oświadczając, że żo 
na K rausa w  ostatnich m iesiącach poważnie cho 
row ała na zaburzeika żołądkowe i w skutek tej 
choroby straciła  przeszło 20 funtów. Lekarze 
zapisali ie, veronal, a nieszczęśliwa kobieta za­
żyła widocznie w iększej dozy, w skutek czego 
um arła. W erner K raus niedawno przeszedł cięż 
ką operację, a te raz  spadło na niego drugie nie­
szczęście. mimo to ariysta w ystępuje (w  B er- 
limie) w ciąż z niezwykłem  powodzeniem w gło­
śnej sztuce H asenclevera „Napoleon greift e in \  
stw arzając w spaniałą kreację Napoleona. P rz y ­
pomina to  naszego O stenve, k tó ry  dowiedział 
się o śmierci swe, żony podczas pauzy m iędzy 
Jednym aktem  a  dm gim , mimo to nie zerw ał 
przedstaw ienia i grał swoją rolę do końca. — 
A ktor jest więc żołnierzem, k tó ry  nie opuszcza 
powierzonego posterunku..,

Briand kandydatem na pre­
zydenta?

K adenda p rezydentury  obecnegu prezydenta 
F rancjj D oum ergue^ kończy się dnia 13. m aja 
1931 roku. Z ran y  dziennikarz francuski M arcel 
Hutin porusza w  „Echo de p aris“ kw estię na­
stępcy obecnego prezydenta. Jeśli D um ergue 
zechce znowu postawić sw oją kandydaturę, nie 
ulega wątpliwości, że zostanie w ybrany, cieszy 
się on lx>wiem wielką popularnością wśród' 
w szystkich party j. Ale Dum ergue ma stanow ­
czy zam iar w ycofać się z czynnego życia poli­
tycznego. Drugim kandydatem , k tó ry  napewno 
byłby w ybrany, ie t Poincare, ale i Poincare nie 
m a zam iaru ubiegania się o prezydenturę rze- 
czypospolitej. Jako kandydatów  wymienia Hu­
tin prezydenta Izby posłów socjalistę Bouisso- 
na oraz prezydenta Senatu Doumera, w reszcie 
senatorów  Clementela, P ere ta  i innych. W  par­
lamencie mówią jednakowoż głośnu o kandy­
daturze Brianda. Sam Briand uśmiecha s :ę sce­
ptycznie, ośw iadczając że nie ma ani ochoty  
ani talentu na pełną godności reprezentacje 
Francji. Przyjaciele jego jednak tw ierdzą, że 
uda im się przełam ać opór Brianda.

W a r s z a w a .  1. 5. PAT. S tan  zdrow ia 
b. w ojew ody Jaroszew icza, u k tórego u k a rz e  
stw ierdzili zapalenie osierdzia i orrhrnnej na 
tle kom plikacyj po grypie, w  ostatn ich  czasach 
bardzo się po go-szył.

• • •
L o n d y n ,  1. 5. PA T. Księżna 3edford  z 2. 

polotami w yładow ała dziś w Croydon. dokouaw 
szy  lotu do K apsztadu i z powrotem w ciągu 20 
dn, z pobytem  w Kapsztadzie. Lotnicy przebyli 
18,501 nfil.
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OSIkZEłEP.IE! Jako 
zarządca masy kon/kur- 
sowftj Rubifla Wachkla,
kupca w Krakowie, ud.. 
Sfbas. ana 33, zwracam 
uwagi; ego dłużnikom i 
odbiorcom, że krydatar- 
ju. l ren nie moraw- 
n . t i m >  'iiiwas jwa;..a 
i  i. lub nek-sli, ani 
uż co odbierania towa­
rów. Zapiiją i wszysaKe 
nr . :ynn<'ści prawnie 
n; .. i hyc ważnie lisku- 
te. v nt lyJlko do iąk 
rr:P|h, Jako zarządcy 
k kursowego. Dr. Zyg- 
rr n; Yu-gler. adwokat w 
K-L.ii lvo  Gro dzik a 69.

u59g

CHCESZ Ol RZYM AC 
POSADĘ? Musisz ukofi 
czyć kursy fachowe, ko 
respondencyjne. proftso 
ra Sekmowięra, W ars ja 
wa. Żórawia 42 d. Kuxsy 
wyuczała listownie: on 
ch.alter.ii. rachunkowość 
kupiedoieji korespondei 
cii handlowej, stenogra 
fik lUtok! handlu, prawa 
kaligraf), pisania na n a 
•cynach, towarozuaw 
»twa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego 
pisowni, oraz gramatyki 
polskie]. Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prod pdrów l 507*

ZAŁATWIAM koreśgioJ 
demede i bocUalłerlę w 
godzinach popoludnio- 
wyołk za skrunneo1 wy­
nagrodzeniem: Gorsu n, 
McgUska 77. 658g

Lokale 1
ELEGANCKI nowy sklep 
natychmiusi do wymię­
cia Wiadomość międlzy 
godz 4 _5 popodiuidaiilui, 
Kalwaryjska 39. 657bp

i W elne pasadj i
WIĘKSZE przedsiębior­

stwo handlowe poszuku­
je od zaraz buch al-t erki 
z ladnem pismem. Zgło­
szenia do * Atnim. „Now. 
Dziennika" pod „276".

655g

1) w y c h o w a w c z y n i
na wyjazd; 2) osoby ob- 
zuaijiomione.j z pielęgnacja 
niemo wilęcia, poszukuje 
od zaraz Biuro Pośredni 
ctiwa Pracy, Rynek feJK 
wny 29. Zgłoszenia mię 
dzy godz. 4—6 popołur 
dniu. J577x

NPosad posrnknjr W
FACHOWIEC branży że 
lazne], podróżujący wła 
snym samochodem, po
siziukiuie zastsipstwa po»« 
miejsce! firmy na Ma Jo 
połskę i Śląsk. Łaskawe 
zgłiosueniia pod .,Żelazo' 
do Adm. „N. Dziennika" 

632g

ENPF.KV00D
i in n e  m a s z y n y  d o  p i a ­
n ia  n a jta n ie j i n a d w o d ­
n y c h  w a r u n k a c  p o leca

S U tc ' ( r u t y n  b 'c r o .y c h

Max Lowenstein
Iraku* 

Z n a rz ja i id a  8, II. p. 
U W A G A  M A  A D R E S

L O S Y
I.KL.71  LOT. PAŃSTW, 
są  jn £ d  n a s  d c  nabycia..

Niebywała okazja do wzbogacenia się.

Gfł -jna wysrana

21. 750.000
Ogólna suma wygianych

3 2 ( 0 0 0 . 0 0 0
Szanse kolo.aine, bo

połowa wygranych i dwie premje
Ryzyko minimalne, cena niezmieniona.

|  14 zł. 10 2/4 zł. 20 jsss=[ 3/4 zł 38 |

|  11 r t l T I

Uszczęśliwiliśmy juz tysiące, tysiące rodzin.

Sm
premja 19-tei t ite r ji  Państwowe; ^adła u uas

Je n  łlu s& c
usunie

'HPr m
■
-;-.V

t&uwa plśm ty:
/  ięłą t Wopd

..... .

1- ,:' 
m .
At,-.*

Reklama tiźrfgm d haRdluf

główna wygrara 20 I oleirji państw równ'eż 
pad: a u nas?

Z kupnem u nas losu radz my nie zwlekać 
gdyż w  kolekturze naszej pozostała luz 
niewierna ilość losów.

Jedyna największa, najstarsza prawdziwie 
najszczęśliwsza kolektura w Polsce

E. LICB11.łfSTEIN i Ska
Warszawa 9, Marszałkowska 146.

K o n t o  PKO. 9374. Firma egz. od 1835 r
Łasaawe listowne zamówVnla załatwiamy 

odwrotną pocztą, wysyłając losy i czeki n< 
P, K. O. dla opłacenia przypadającej należ­
ności. !507ssi-

TRO CH Ę HUMORU

NASZE SŁU ŻĄC E

W AZNF. DLA PP. DENTYSTÓW
Specjam y gips dentystyczny oferuje po c e ­

nach konkurencyjnych

Józe* Zawoinilf
K r a k ó w ,  P i e l a  S t o w p c k l e g e  i .  6 2  

T e le fo n  K r. S 876
D ostaw y w prost do Zakładów  w  Krakow ie 

na prowincji usku teczn ił się odw rotnie. 1016*

Nr. 114

— Na drug\ raz iak panienka pójdzie z  partia 
na kupno, proszę ubrać fartuszek  i chustkę na 
głowę,

— A le i z miłą ch ę rą ! P rzynaim nej pozna 
ka żd y  że nie należę do rodziny!

GEORG FINK

JESTEM GŁODNY

II
J e s t  to obi-az niżów proletariackich 
w czasie wojny — na których w y- 
Kwita odurzający kwiat — serca ...

Polsk i przeKład uk aza ł się nakł. „Roju*

Do nabycia w RaideJ kil^gbrMl

C ena 8 zi

Kolonia w akacyjna szkoły  zaw odow ej dla 
dziew cząt żydow skich ,,Ognisko P ra c y "  uoszu- 
kuje kwaliiiKowane]

wycł o w a w a n n i
z ukończonym  k u rsem  w ychow uoia fizycznego

Zgłoszenia osobiste do kancelarii szkoły p rzy  
ul. M ikołajskiej 9, JJ. piętro, codziennie od godz 
11—2. z w yjątke-in sobót.

W Y C H O W A N IE  NA W  O LNEM P O W IE TR ZU , 
C ZAS W O L N Y  OD NAUKI SZKO LNEJ, 
f  SŁO ŃCU  I RAD O ŚCI

spędzają uczeń cc ' uczniowie szkół publiczny ci 
w wieku oo Lat 15

W INSTYTUCIE WYCHOWAWCZYM 
POZASZKOLNYM

CL. S P I E R E T A
w K r~ k e w ie , t r z y  u l . t r z f r !o n k i3 5

zaiw. przeiz Kuratorium Okręgu Sakolnego 
Krakowskiego 

Codziennie z wyjątkiem sobót
ud godz. 3—7 w>i:z.

Bliższych informacyj udziela codziennie od 
gedz. 3—5 w Insty-oieie, zaś teJefou.v.zn:e (Nr 
telefonu CK* 55) od godz. 8—9 w.iecz,
15&4 DYREKCJA.

Kolonjtt w akacyjna szkoiy zadow ow ej dla 
dziew cząt żydow skich „Ognisko P ra c y "  poszi 
kuje kwalifikow anej

zarządczyni-gospodyni
która już przedtem  kolonię prow adziła. Zgło­
szenia osobiste hib listow ne z podaniem  -efe- 
rencyj do kanceJarji szko ły  przy  ul. M ikołaj­
skiej 9, II. piętro , codziennie od godz. 11—2. 
z w yjątkiem  sobót

EAiKA P e n s jo n a t „ ( i S T O J A ^
(daw niej „ S ta c h ó w k t" )

ua Stonem, sąsiedztwo łazienek ipar*uuohca po gmc- 
townem odnowieniu pokoje słoneczne z utrzymaniem 

lub bez od 4 maju. — Kuchnia ściśle ryi. alua. 
Zgłoszenia Rabka lut Kraków. Płodowa 32, Abusoh-

P R E N U M E R A T A :  w  Krakowie 1 na prow. miesięczn Z ł. 6 ‘00, kwartaJ. ZL 18‘00 

w Kr-kowie z odnoszeń, do domu m # 6‘20 m „  18‘60

Na prowinci' z przesyłką pocztową .  6‘60 „  „ 19'80

Zagrfflcą z przesy%ą pocztową „ ^ 10‘00 „  „  30‘00

#NOWY DZIFNNIK" wychodzi! codzienne, także w poniedziałki i dni poświiąt

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń {est i tnWmeti w jednym łaruie — Strona w 
tekście 1 nndeslanem ma 3 tamy po 74 mllim. — Strona tr. tekstom 6 la­
mów po 37 m»iirr — Najmniejsze ogłoszenie dn boe Uczymy ra  io s łó r \ 

CEf.Y w niotych: Lsfrorw 1*25 — Tek 4 l4—. Nadesłane 0‘7L -  Za tekstem 
0*25. — Drobne od stow: 0*20. Dla poazukujących pracy 0*1(L <— Gratnle' 
cię 12*50. — Za zastrzeżenie mielecr doHcza «Ję25%.

Wydawca:  Za Spółkę Wyd. .„Nowy Dziennik": Zygmunt HochwaJd. — Redaktor naczelny: Dr Wilheuti Berkelhanrmer- 
Kl - !:ior odyowiedziaLjy: Z ygtyu Mo^es. — Nowa Drukamua Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej' / , pod zarządem MaksymUane Feldmana


